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Mowy system kształcenia nmiciydeli
PROJEKTY nowego systemu omawiane 

1 dyskutowane były na łamach prasy 
pedagogicznej, na kursach, konferencjach 
1 specjalnie zwoływanych naradach.

W wyniku tej publicznej dyskusji wpro­
wadzono do projektu szereg zmian 1 popra­
wek tak, że opracowany ostatecznie tekst 
był wynikiem wspólnej pracy Ministerstwa 
Oświaty i nauczycielstwa.

Uchwała, która jest realizacją wytycz­
nych II Zjazdu PZPR o ulepszeniu syste­
mu kształcenia nauczycieli, ma wielkie 
znaczenie dla naszego szkolnictwa 1 reali­
zacja jej wywrze niewątpliwie poważny 
wpływ na podniesienie poziomu nauczania 
i wychowania w szkołach podstawowych 
i średnich.

W okresie 10 lat Istnienia państwa ludo­
wego nastąpił niezwykle szybki rozwój 
oświaty i szkolnictwa w Polsce. Jednakże 
dotychczasowe nasze wyniki na odcinku 
szkolnictwa były w przeważnej mierze wy­
nikami ilościowymi. Jakość pracy szkoły 
wyraźnie nie nadążała za tempem ilościo­
wego wzrostu, jak o tym świadczą wciąż 
jeszcze niewystarczające wyniki nauczania 
i wychowania.

Przyczyny dotychczasowych braków w 
pracy szkół tkwią niewąpliwie — jak to 
wykazała tegoroczna dyskusja — w nieod­
powiednich podręcznikach, w wymagają­
cych zmian programach nauczania, w nie­
wystarczającym zaopatrzeniu szkół w po­
moce naukowe. Główne jednak źródło nie- 
domagań I braków w naszych szkołach 
tkwi w niedostatecznym przygotowaniu 
kadr nauczycielskich, szczególnie nauczy­
cieli młodych.

Przeprowadzone w br. szkolnym bada­
nia pracy absolwentów zakładów kształce­
nia nauczycieli wykazały, że przeważająca 
liczba tych absolwentów posiada szereg 
braków w zakresie przygotowania nauko 
wego, metodycznego, prowadzenia zajęć 
pozalekcyjnych, umiejętności prowadzenia 
pracy kulturalno-oświatowej, zwłaszcza 
w środowisku wiejskim. Te braki w przy­
gotowaniu absolwentów wpływają na nie- 
ukształtowaną, chwiejną i bierną posta­
wę ldeowo-społeczną wielu młodych nau­
czycieli.

Ażeby zatem podnieść Jakość pracy na­
szych szkół należy równolegle z pracami 
nad ulepszaniem programów i podręczni­
ków zmienić i ulepszyć kształcenie nauczy­
cieli, usunąć wszystkie przeszkody hamują­
ce pracę zakładów kształcenia nauczycieli, 
stworzyć warunki do dobrego przygotowa­
nia nauczycieli.

Do ty c h c za so w y  system nie stwa­
rzał tych warunków. Przed liceami 

Pedagogicznymi postawione były zadania 
Przerastające ich możliwości. W ciągu 4 lat 
nauki uczeń liceum pedagogicznego miał 
Przyswoić sobie niemniejszy zakres mate­
riału niż uczeń liceum ogólnokształcącego 
i poza tym miał przerobić materiał objęty 
przedmiotami pedagogicznymi, artystyczno- 
technicznymi, znaleźć czas na praktykę pe­
dagogiczną i społeczną, przygotować się do 
prowadzenia zajęć tak w klasach I—IV, 
jak i wyspecjalizować się do nauczania 
Wszystkich przedmiotów w klasach V— 
VII. W takiej sytuacji mieliśmy niezwykłe 
przeciążenie ucznia liceum, cc doprowadza­
ło do powierzchownego i niewystarczające­
go przygotowania do pracy nauczycielskiej 
absolwentów tych zakładów.

Zmniejszenie zadań postawionych przed 
liceum pedagogicznym pozwoli na grun-

\ m  KONKURS
W dniu 22 m aja br. odbyło się 

posiedzenie Sądu Konkursow ego 
dla rozstrzygnięcia konkursu 
„Głosu Nauczycielskiego“ na opra­
cowanie p ro jek tu  nowego planu 
nauczania w jedenastoletn iej szko­
le ogólnokształcącej.

W yniki konkursu podam y w  n a­
stępnym  num erze.

DREZYDIUM Rzqdu podjęło w dniu 18 maja br. uchwałę w sprawie 
ulepszenia systemu kształcenia nauczycieli szkół podstawowych 

I średnich.
Zgodnie z treścią uchwały zostaje zreformowany dotychczasowy 

dwustopniowy system kształcenia nauczycieli nie odpowiadający 
obecnym potrzebom szkoły i wprowadzony będzie system trójstop­
niowy.

© Licea pedagogiczne, które przygotowywały dotychczas nau­
czycieli dla klas I—VII szkoły podstawowej, przygotowywać teraz bę­
dą nauczycieli tylko dla klas I—IV.

© Stworzony zostaje nowy typ zakładu kształcenia nauczycieli: 
dwuletnie studium nauczycielskie oparte na bazie szkoły średniej.
Studia nauczycielskie będą miały za zadanie przygotowywanie 

VII) szkoły podsta-nauczyciell specjalistów dla starszych klas (V- 
wowej.

© Nauczycieli szkół średnich przygotowywać będą Jak dotych­
czas uniwersytety I wyisze szkoły pedagogiczne. Jednakże i na tym 
stopniu następują znaczne zmiany. Studia na uniwersytecie trwają 
4 lata I kończą się egzaminami magisterskimi, podczas gdy okres 
nauki w wyższych szkołach pedagogicznych wynosił do chwili obec­
nej 3 lata. WSP nie miały również prawa nadawania żadnych tytu­
łów naukowych. Uchwała Prezydium Rządu znosi upośledzenie szkół 
pedagogicznych. Czas trwania nauki w WSP przedłużony zostaje do 
lat czterech, wprowadzone zostają również w tych szkołach eązaml- 
ny magisterskie. >

Przy każdym typie zakładu kształcenia nauczycieli zorganizowane 
będą studia zaoczne.

Uchwała przewiduje następnie, że wszyscy nauczyciele posiada­
jący uprawnienia do nauczania w szkołach podstawowych w myśl 
dotychczasowych przepisów będą mieli prawo do nauczania w kl. 
V—VII, ale tylko do 1963 r. Do tego terminu będą mogli ukończyć za­
oczne studium nauczycielskie, lub też złożyć egzamin uprawniający 
do nauczania w kl. V—VII. Nauczyciele, którzy nie ukończą studium 
nauczycielskiego, lub nie złożą egzaminu uproszczonego, po r. 1963 
będą mieli prawo do nauczania tylko w klasach I—IV, podobnie jak 
absolwenci liceów pedagogicznych w nowym systemie.

Uchwała zamyka dwuletni prawie okres prac nad reorqanlzaciq 
systemu kształcenia nauczycieli.

townlejszą pracę uczniów, zdobycie nie­
zbędnej wiedzy, dobre przygotowanie z za­
kresu takich przedmiotów jak śpiew, mu­
zyka, rysunek, piace ręczne oraz na zor­
ganizowanie dobrej praktyki pedagogicz­
nej i społecznej. W sumie więc polepszy 
się jakość i podniesie poziom pracy w li­
ceach pedagogicznych, co wpłynie niewąt­
pliwie na poprawę wyników nauczania 
i wychowania w szkołach podstawowych, 

W studiach nauczycielskich, do których 
przyjmowani będą kandydaci posiadający 
świadectwo dojrzałości, w ciągu 2 łat nau­
ki przygotowywać się będą nauczyciele 
w zakresie dwóch wybranych przedmio­
tów. Jedynie kierunek filologii polskiej bę­
dzie jednoprzedmiotowy. W zakresie przy­
gotowania nauczycieli klas V—VII nastąpi 
więc wielka zmiana na lepsze. Czas nauki 
tych nauczycieli wynosić będzie w sumie 
13 lat (7+44-2), a więc o dwa lata dłużej, 
niż to było dotychczas. Poza tym w miejsce 
nauczyeiela-absolwenta liceum pedagogicz­
nego, obowiązanego do nauczania wszyst­
kich przedmiotów, będziemy mieli nauczy­
ciela specjalistę w zakresie dwóch lub tyl­
ko jednego przedmiotu.

Również na odcinku szkół średnich no­
wy system wprowadza poważną poprawę. 
Przedłużenie czasu nauki do lat 4 w1 WSP 
umożliwi znacznie lepsze niż dotąd przy­
gotowanie absolwentów do pracy w szko­
łach, wprowadzenie zaś egzaminów magi­
sterskich przyczyni się do podniesienia po­
ziomu naukowego tych szkół, do związania 
z WSP wysokokwalifikowanych kadr wy­
kładowców, wywrze również dodatni 
wpływ na rekrutację.

NAUKA we wszystkich zakładach 
kształcenia nauczycieli oparta będzie 

na nowych udoskonalonych programach, 
podręcznikach 1 skryptach.

Całość przygotowania zawodowego w 
zakładach kształcenia nauczycieli połączo­
na zostanie z planowym, systematycznym 
kształceniem politechnicznym. Wzorem 
szkół radzieckich w zakładach kształcenia 
nauczycieli zapewni się młodzieży zdobycie 
umiejętności wytwarzania najprostszych 
pomocy naukowych niezbędnych w pracy 
nauczyciela.

Dzięki likwidacji przerostów programo­
wych stworzymy warunki do należytego 
rozwinięcia zajęć pozalekcyjnych, do po­
głębienia wiedzy, rozwoju zainteresowań 
i uzdolnień młodzieży poprzez pracę kół 
naukowych, technicznych, artystycznych, 
czytelnictwo i pracę w organizacjach mło­
dzieżowych. W liceach pedagogicznych 
oraz studiach nauczycielskich, których ab­
solwenci pójdą w poważnym procencie do 
pracy na wieś, zwrócona będzie szczególna 
uwaga na przygotowanie ich do pracy kul­
turalno - oświatowej i społeczno - politycz­
nej w środowisku wiejskim, do aktywnego 
współuczestniczenia w podnoszeniu wydaj­
ności rolnictwa 1 przebudowie wsi.

Ulepszony system kształcenia nauczycie­
li wprowadzony będzie stopniowo począw­
szy od nowego roku szkolnego. Z dniem 
1 września wprowadzone będą nowe pro­

gramy do I klasy liceum pedagogicznego. 
Reforma programów obejmie również 
I i II a dla niektórych kierunków i III rok 
studiów WSP. W najbliższym czasie otwar­
tych zostanie siedem pierwszych studiów 
nauczycielskich (SN). W latach następnych 
otwierane będą dalsze studia, tak aby każ­
de województwo miało przynajmniej jed­
no studium.

Jednocześnie z wprowadzeniem nowego 
systemu organizowane będą w szerokim 
zakresie studia zaoczne. Szczególnie rozbu­
dowane zostaną studia zaoczne przy SN. 
Chodzi o to, aby jak największa ilość ab­
solwentów liceów pedagogicznych oraz 
dawnych seminariów nauczycielskich pod­
nosiła swoje kwalifikacje.

Po ukończeniu SN zaocznego lub nor­
malnego każdy absolwent będzie miał moż­
ność dalszego kształcenia się aż do ukoń­
czenia WSP i uzyskania tytułu naukowe­
go.

Nowy system likwiduje wszystkie do­
tychczasowe „ślepe uliczki“ zamykające 
niektóre formy kształcenia nauczycieli 
i otwiera szeroką drogę do dalszej nauki, 
pogłębiania wiedzy i doskonalenia metod 
pracy przed każdym nauczycielem, drogę 
do awansu i zdobywania wyższych kwali­
fikacji.

PRZESTRZEGAŁ kiedyś Paweł Po­
piel na łamach „Czasu", aby... „w se­

minariach nauczycielskich... kandydatów 
mniej uczyć. Kandydat z miernym uzdol­
nieniem będzie lepszym nauczycielem“.. 
Realizował tę samą politykę w stosunku 
do nauczycieli rząd sanacyjny obawiając 
się wykształconych i światłych nauczycieli.

Polska Ludowa stawia wysokie wyma­
gania przed nauczycielami. Rząd Polski 
Ludowej wysoko ceni pracę nauczycieli 
i wychowawców i pragnie zapewnić im 
jak najwyższe przygotowanie naukowe, pe­
dagogiczne i ideologiczne do wykonywania 
powierzonych im obowiązków, czego wy­
razem jest ostatnia Uchwała.

Należy tylko pamiętać, że Uchwała 
stwarza lepsze warunki pracy dla zakła­
dów kształcenia nauczycieli, daje pełne 
możliwości wykonania zadań postawionych 
nrzei mmi, ale realizacja Uchwały, jej wy­
niki zależeć będą od pracy całego aparatu 
oświatowego i w pierwszym rzędzie od 
kadry zatrudnionej w zakładach kształce­
nia nauczycieli, od jej postawy, dojrzałoś­
ci politycznej i rzetelnej, ofiarnej pracy.

Tego oczekuje od wykładowców zakła­
dów kształcenia nauczycieli Partia, Rząd 
i szkoła polska.

K. WOJCIECHOWSKI
v-dyrektor Departamentu 
w Ministerstwie Oświaty

M łodzi m iczurinow cy z Domu Harcerza w  M alborku odwiedzają In sty tu t 
Sadow nictw a w  Skierniewicach.

99l%lasza szAi©#«» świadczy o nas**
Szkoła w Kunowie, pow. Opatów, 

w odpowiedzi na apel Szkoły w Dwi­
kozach podjęła wiele zobowiązań, m. 
in. budowę skoczni, wyrównanie boiska, 
zakupienie adapteru za pieniądze uzy­
skane przez komitet rodzicielski z za­
baw i przedstawień, zorganizowanie 
wzorowego ogródka miczurinowskie- 
go itd.

Szkoła Podstawowa nr 2 w Zwole­
niu, pow. Kozienice, przeprowadzi się 
od września do nowego budynku szkol­
nego. W związku z tym zobowiązano 
się zniwelować plac szkolny, uporząd­
kować dojście do szkoły, urządzić boi­
sko szkolne a na nim skocznię, boisko 
do gry w siatkówkę, zasadzić żywopłot, 
wytyczyć w ogrodzie alejki i zasadzić 
drzewka, umieścić w oknach doniczki 
z kwiatami.

Prace te wykonywane będą wspól­
nym wysiłkiem komitetu rodzicielskie­
go, ogółu rodziców, Miejskiej Rady 
Narodowej, grona nauczycielskiego 
i uczniów.

Gromada Hołowczyce, pow. Biała 
Podlaska, jest daleko położona od mia-

WylkanaSi swe
Nauczyciele Technikum Finansowe­

go w Stalinogrodzie odpowiadając na 
apel kol. J. Hawlickiego wykonali wraz 
z uczniami około 300 pomocy nauko­
wych, m. in. model kopalni węgla ka­
miennego i warsztat tkacki.

PODKO w Raciborzu otrzymał od 
Kol. Juliana Krupy, Kierownika Szko­
ły Podstawowej w Solami — komplet 
40 pomocy naukowych, w tym 35 kolo­
rowych tablic gramatyczno-ortograficz- 
nych do nauczania języka rosyjskiego. 
Kol. Krupa dzieli się swymi doświad-

sta. Mieszkańcy — to mało i średnio­
rolni chłopi, którzy z wdzięczności za 
zorganizowanie szkoły siedmioklasowej 
chętnie pomagają w pracy nad ulep­
szeniem bazy materialnej szkoły i czu­
ją się współodpowiedzialni za jej wy­
gląd estetyczny., By np. odmalować 
szkołę od zewnątrz — do czego po­
trzebny jest pokost — ludność groma­
dy Hołowczyce ofiarnie złożyła len, 
z którego potrzebny pokost zrobiono. 
W odpowiedzi na apel szkoły w Dwi­
kozach zobowiązano się wspólnymi si­
łami rodziców, komitetu rodzicielskie­
go, przy pomocy Prezydium GRN zni­
welować teren przed szkołą, urządzić 
poletka doświadczalne roślin dotych­
czas nieznanych na tamtym terenie, 
uprawiać poletka wysokich urodzajów, 
założyć kwietniki, urządzić boisko 

' szkolne do gry w siatkówkę i piłkę ręcz­
ną oraz bieżnię i skocznię, wybudować 
z cegły budynek gospodarczy, uporząd­
kować obejście szkolne, ogrodzić plac 
szkolny siatką, wymalować lamperie 
farbą olejną w izbach lekcyjnych, na­
prawić dach budynku szkolnego.

żabo wiązania
czeniami i wykonanymi pomocami nau­
kowymi r sąsiednimi szkołami.

Członkowie MOZ w Bobrownikach 
WDęblina realizując swoje zobowiąza­
nie („Glos Nauczycielski“ nr 52 z 
1953 r.) sporządzili dla swej szkoły 
m. in. takie przyrządy i pomoce nau­
kowe: przyrząd do elektrolizy, mikro­
fon, tablice ortograficzne, modele geo­
metrycznych brył. Pomoce te udostęp­
niają oni także szkołom w Sędowicach 
i Niebrzegach.

Dobro nauczyciela

Dziś rozpoczynają się Dni Oświaty, Książki i Prasy

Na zdjęciu: N auczycielka Maria Trąpczyńslca (druga od lew ej) rozmawia  
’Ki tem at przeczytanych  książek z chłopami spółdzielni produkcyjnej w  Ko- 

chłowach, pow. K ępno, woj. poznańskie.

p  ODSTAWOWYM warunkiem podnle- 
sienią wyników pracy naszyci] 

szkół jest stabilizacja kadr. Nauczyciel, 
który pracuje w tej samej szkole przez kil­
ka lat, lepiej poznaje środowisko, uczniów, 
warunki pracy, czuje się bardziej odpowie­
dzialny za poziom naukowy danej szkoły, 
za jej wyposażenie, za jej zagospodarowa­
nie. Nauczyciel, który z roku na rok, a na- 
wet częściej, przerzucany jest ze szkoły 
do szkoły, nie ma możności poważnie po­
pracować, nie może korzystać z dłuższe­
go, jednolitego instruktażu kierownika 
szkoły, uczy się powierzchowmości i- nie­
odpowiedzialności za swą pracę.

Aby jednak doprowadzić do jakiej ta­
kiej stabilizacji kadr, potrzeba... przepro­
wadzać corocznie pewne przesunięcia na­
uczycieli w terenie. Przy słusznym kur­
sie na stabilizację tzw. ruch służbowy jest 
nieunikniony. Winien on jednak być ogra­
niczony do uzasadnionych, rozsądnych po­
sunięć uwzględniających rówmocześriie 
dobro szkoły i dobro nauczyciela. Do nie­
chlubnej przeszłości należą" różne „rugi:‘ 
i „karne przeniesienia“ tak powszechnie 
stosowane przez inspektorów i kuratorów 
sanacyjnych. W Polsce Ludowej nie ma 
szkol karnych. W Polsce Ludowej nie ma 
pomiatania człowiekiem, a obowiązkiem 
władz jest właśnie troszczenie się o czło­
wieka pracy. W nieuniknionym corocznym 
ruchu służbowym chodzi o to, by dokonać 
takich przesunięć personalnych, w wyni­
ku których zyskają i szkoły, i nauczyciele; 
chodzi o to, by interes służbowy pogodzić 
maksymalnie z osobistym interesem na­
uczyciela.

Szkoły czekają 
na dobrych kierowników

TEDNYM z poważnych zagadnień, któ­
re corocznie regulujemy, jest zapew­

nienie szkole dobrego kierownika. Nie ma 
przesady w powiedzeniu, że „jaki nauczy­
ciel — taka klasa“, „jaki kierownik czy 
dyrektor — taka szkolą““. Sprawa kie­
rownictwa szkoły jest zagadnieniem nie­
zwykłej wagi w ogóle, a na obecnym eta­
pie budowy i rozwoju naszego szkolni­
ctwa nabiera szczególnego znaczenia. 
F-akt, że np. na terenie woj. warszawskie­
go W szczególności na wsi pracuje obec­
nie 34% nauczycieli nie posiadających 
jeszcze pełnego przygotowania zawodo­
wego, nakłada na czynniki nadzoru peda­
gogicznego wszystkich instancji poważne 
obowiązki w zakresie pomocy i dobrej pra-

ta praca, gdy w szkołach, w których uczą 
tacy nauczyciele, obejmą kierownictwa 
doświadczeni pedagodzy. Sprawa wła­
ściwej obsady stanowisk kierowniczych 
w naszych szkołach powinna w tegorocz­
nym ruchu służbowym szczególnie mocno 
być doceniana przez wydziały oświaty.

Zadaniem ruchu służbowego jest i po­
winno być również „postawienie właści­
wego człowieka na właściwym miejscu“, 
nie tylko z uwagi na potrzeby samej szko­
ły, lecz również na potrzeby środowiska, 
zwłaszcza wiejskiego, np. dla wzmocnie­
nia aktywu powstającej spółdzielni pro­
dukcyjnej, dla ożywienia działalności 
gminnej komisji oświaty i kultury itp. Je­
śli uda się to osiągnąć, ruch służbowy 
spełni swoje zadanie.

Wychowywać i doskonalić 
kadry specjalistów

BOK zagadnienia kierownika szkoły 
bardzo istotnym jest zapewnienie 

naszym szkołom kadr specjalistów przy­
najmniej do przedmiotów mających pod­
stawowe znaczenie w kształtowaniu nau­
kowego poglądu na świat u naszej mło­
dzieży. Nie chodzi o to, aby dobierać wy­
łącznie takich nauczycieli, którzy posia­
dają dodatkowe studia w zakresie danej 
dyscypliny naukowej, choć jest to sprawa 
dużej wagi. Chodzi jednak o to, aby na­
uczyciel mający np. prowadzić naukę bio­
logii znal dobrze ten przedmiot, aby lu­
bił tę naukę i stale uzupełnia! swoje wia­
domości przez lekturę, udział w kursach 
wakacyjnych, w zespołach metodycz­
nych itd.

Na ogół dużo szkół żali się na brak spe­
cjalistów. Trzeba jednak stwierdzić, że ten 
drogocenny kapitał, jakim są specjaliści 
do różnych przedmiotów, bardzo często 
nie jest wyzyskany przez wydziały oświa­
ty tak, jakby należało. Jakże często spo­
tyka się w jednej szkole po kilku specja­
listów do jakiegoś przedmiotu, a obok w są­
siedniej szkole, nie ma kto danego przed­
miotu uczyć. Tym, między innymi,.trzeba 
tłumaczyć niski poziom nauczania nie­
których przedmiotów. Zadaniem ruchu 
służbowego jest doprowadzenie do wła­
ściwego rozmieszczenia tych kadr , w 
szkołach. Tylko wtedy bowiem, gdy przed­
mioty szkolne zostaną należycie obsadzo­
ne, nauczanie w szkole stać będzie na 
odpowiednim poziomie, tylko wtedy 
wszystkie ich walory wychowawcze i

wytyczną ruchu służbowego

cy instrukcyjnej. O ileż łatwiejsza będzie światopoglądowe będą przez nauczycieli

właściwie I w pełni w pracy szkolnej wy­
korzystane.

Troszczyć się o nauczycieli młodych 
i niewykwalifikowanych

CZCZEGOLNE znaczenie ma racjo­
nalne rozmieszczenie młodych i nie­

doświadczonych oraz niewykwalifikowa­
nych kadr nauczycielskich. Tu chyba ma­
my najwięcej błędów do zanotowania. 
Młodym absolwentom liceów pedagogicz­
nych winniśmy zapewnić możność korzy­
stania z rad i wskazówek hardziej do­
świadczonych kolegów, zaś niewykwalifi­
kowanym ponadto — możność łączności 
z Rejonowymi Komisjami Kształcenia Na­
uczycieli. Jak źle jeszcze jest to zagadnie­
nie postawione, niech świadczy przykład.

W ubiegłym roku szkolnym na terenie 
woj. warszawskiego dokonano 256 prze­
niesień dla ułatwienia nauczycielom nie­
wykwalifikowanym dostępu do RKKN. 
W powiecie ostrołęckim było takich prze­
niesień 29, w siedleckim. — 21, w grójec­
kim —- 20, w węgrowskim, płońskim 
i płockim — po 15.

Fakt, że przeniesienia te zostały doko- 
ne, jest zjawiskiem pozytywnym, lecz to. 
że tak ustawiono uprzednio kadry niewy­
kwalifikowane, jest wymownym dowodem, 
iż był to poważny błąd, który trzeba było 
naprawiać.

Ze złego ustawienia kadr wynikają 
przykre konsekwencje dla samego nauczy­
ciela, jak również dla szkoły. To, że np. 
w Kobylej Woii, pow. Garwolin, uczyło 
dwóch młodych kolegów bez możności 
korzystania z rady i pomocy starszych ko­
legów, odbito się ujemnie na wynikach 
pracy szkoły, podważyło również ich wia­
rę we własne siły. W Słupsku, pow. Mła­
wa, pochopna zmiana kierownika i prze­
niesienie dwóch innych nauczycieli przy­
czyniły się do znacznego obniżenia po­
ziomu dydaktycznego i wychowawczego 
w szkole. Jest to dowodem, że posunięcia 
te nie były przemyślane i były niezgodne 
z założeniem, jakie musi przyświecić 
ruchowi służbowemu, tj. by dążyć do po­
prawy sytuacji tak szkoły, jak i nauczy­
ciela.

IM A terenie woj. warszawskiego w ro- 
^  ku ubiegłym zarysował się niepoko­

jący objaw masowości w ruchu służbo­
wym. Planowano 77 przeniesień. Wśród

słusznych były i niesłuszne wnioski. Oka­
zało się, że niektóre decyzje podjęte by­
ty zbyt pochopnie, nie miały dostateczne­
go uzasadnienia, nie byiy oparte na peł­
nym rozeznaniu kadr. W konsekwencji, na 
skutek odwołania się zainteresowanych do 
Ministerstwa Oświaty, przeniesienia zosta­
ły uchylone. Wynika stąd wniosek, że przy 
tak ważnej decyzji nie może- być przypad­
kowości, nie może być niepewnych i nie­
sprawdzonych motywów.

Innym zasadniczym błędem przy prze­
niesieniach byio późne doręczanie dekre­
tów zainteresowanym. W kilku wypadkach 
doręczono je na początku września, a na­
wet później. Przeniesiony byl więc stawia­
ny w bardzo kłopotliwej sytuacji, a szko­
ły nie miały na czas pełnej obsady i nie 
mogiy rozpocząć od 1 września normalnej 
pracy. Przykład: kol. Stanisława Sieradz­
ka, naucz. Szkoły Podstawowej nr 2 
w Żyrardowie, otrzymała dekret przenie­
sienia w pierwszej połowie września, kol. 
Trojanowski z powiatu sokołowskiego po­
dobnie, z tym, że w jego wypadku żona 
została na dawnym miejscu, czyli zaszedł 
fakt rozdzielenia małżeństwa.

Mimo. licznych błędów, których w przy­
szłości powtórzyć nie należy, ruch służ­
bowy w woj. warszawskim w "szerokiej mie­
rze uwzględniał osobiste potrzeby nauczy­
cieli. Np. prośby młodych początkujących 
i samotnych nauczycieli o przeniesienie do 
miejscowości bliżej ich rodzin, dla ułatwie­
nia im opieki i pomocy rodziny, byiy pra­
wie we wszystkich wypadkach załatwiane 
pozytywnie.

Dla racjonalnego przeprowadzenia ru­
chu służbowego, dla wykazania w pełni 
faktycznej troski o człowieka konieczne jest 
dobre zrozumienie tych spraw nie tylko ze 
strony władz szkolnych, lecz i samvch 
nauczycieli. Dobra wola z ich strony ułat­
wia zaspokojenie potrzeb wielu kolegów.

im lepiej wydziały oświaty przygoto­
wują się do tej poważnej pracy, jaką jest 
ruch służbowy, im sprawniej, bez biuro­
kratycznych błędów przeprowadzą to trud­
ne zadanie, tym lepszy będzie we wrześ­
niu start naszych szkół do całorocznej 
pracy, tym lepszych będzie można ocze­
kiwać wyników nauczania i wychowania 
naszej młodzieży.

FRANCISZEK STRO.IOWSKI
wizytator szkół

w Wydziale Oświaty Prez. WRN 
w Warszawie
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Paraît m anze
wśród dzieci w krainie porannej świeżości

Pierwsze spotkani«
■\X7IOSNA 1954 r.
’ '  Jeszcze w osłoniętych

wąwozach czernieją płaty brud­
nego śniegu, a już stoki gór po- 
krywają się pyszną zielenią. W 
dzień przygrzewa słońce, lecz w 
nocy dokucza przejmujący chłód.

Samochód nasz z personelem 
szpitala Polskiego Czerwonego 
Krzyża to wznosi się po stromej, 
górskiej drodze, to posuwa się 
wzdłuż doliny rzecznej — aż dro­
ga znów zacznie przebiegać szczy­
tami. Niezwykle malowniczy 1 
piękny jest krajobraz północnej 
Korei.

Lecz tuż obok drogi widoczne
są ruiny i zgliszcza. Gdzie kiedyś 
kipiały życiem miasta i wsie, 
tam sterczy teraz samotnie ko­
min na pustym lub — częściej 
jeszcze — na zasianym polu. 
Wioski, leżące daleko od szlaków 
komunikacyjnych, te, które unik­
nęły barbarzyńskiego bombardo­
wania, również zieją pustką. W 
obawie przed nosicielami „praw­
dziwej demokracji“ latającymi w 
euperfortecach, ludność skryła się

rego znajdował się nasz szpital, 
posiadał szereg szkół; nad jedną 
z nich, typu podstawowego i li­
cealnego objęliśmy szefostwo. 
Warunki były wyjątkowo ciężkie; 
nie mogło być mowy o korzysta­
niu z zachowanych jakby cudem 
budynków szkolnych i nowocze­
śnie urządzonych klas. Ze wzglę­
du na bezpieczeństwo nauka od­
bywała się małymi grupami w 
porozrzucanych daleko od siebie 
chatach, do których dzieci musia­
ły odbywać wędrówki pokonując 
nieraz kilkukilometrowe odległo­
ści.

Droga, którą grupa naszych le­
karzy i pielęgniarek udaje się 
upalnym rankiem czerwcowym na 
oddział szpitalny, prowadzi przez 
wioskę, potem wciska się mię­
dzy skalisty stok górski i urwisty 
brzeg rzeki Czon-Gan („Bardzo 
Czysta Rzeka“). Na przystani 
czeka grupa dzieci w białych płó­
ciennych ubraniach z przewie­
szonymi przez ramię torbami z 
książkami. Przeprawiamy się ra­
zem z nimi promem, z którego 
widać dno rzeki głębokiej na kil­
ka metrów. Dzieci pomagają nam

Dr M. Strumień
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Na saneczkach

w zapadłych wąwozach, przylgnę­
ła do skał tego górzystego kraju, 
rozproszyła się po niezamieszka­
łych dotąd obszarach.

Nagle ukazuje się naszym 
oczom grupa dzieci, które wspi­
nają się szybko po stoku góry w 
kierunku 6zosy. Gdy mijamy ich 
za następnym zakrętem serpenty­
ny, uśmiechają się do nas wy­
machując rączkami. Długo przy­
patrują się przybyszom, którzy 
przyjechali, by nieść pomoc ich 
ojcom i braciom. Dla nas był to 
pierwszy widomy znak życia 
istniejącego tu pomimo ciszy i 
pozorów martwoty. 
nr DZIEĆMI koreańskimi i ich 

wychowawcami nieraz mie­
liśmy sposobność zetknąć się już 
I>o przybyciu na miejsce naszej 
pracy. Jeszcze trwały prace zwią­
zane z organizacją szpitala, jesz­
cze całymi dniami wyładowywa­
no przywieziony sprzęt, urządza­
no domki dla personelu, reorga­
nizowano oddziały szpitalne a już 
nawiązany zastał pierwszy kon- 
stakt z miejscową dziatwą szkol­
ną.

Wiejski rejon, na terenie któ-

(Z djęcie autora)

znieść na brzeg skrzynki z leka­
mi, które ładuje się następnie na 
arbę, zaprzężoną w wołu. Sami 
maszerujemy za dwukółką, pilnu­
jąc drogocennego bagażu, by nie 
spadł na wyboistej drodze. Przez 
cały czas towarzyszą nam dzieci, 
by po kilku kilometrach powie­
dzieć głośno: „doswidania".

Jeszcze kilkaset metrów wą­
skiej ścieżki wśród zieleniejących 
pól ryżowych i oto ukazuje się 
mała chałupa wiejska z łódkowa- 
tym dachem — szkoła. Tu czeka 
już młody nauczyciel, jctóry ob­
sługuje kilka grup w daleko od 
siebie porozrzucanych „szkołach“. 
Życie dzieci jest bowiem zbyt 
drogie, by można było narażać je 
na niebezpieczeństwo; tylko wy­
jątkowo zbierają się większe gru­
py.

Rozmowa z nauczycielem
DRŻY okazji poznajemy bliżej 
-*• nauczycieli. Kim Ri-ok miał 

20 łat, gdy na miasteczko, w któ­
rym pracował jako młody nauczy­
ciel, zaczęły padać bomby. Za­
ciągnął się w pierwszych dniach 
wojny do szeregów Armii Ludo­
wej, przeżył radość wyzwalania

swych braci na południu 1 go­
rycz wycofywania się pod napo- 
rem interwentów. Potem poma­
gali ci, o których nikt nie mówi 
bez wzruszenia — ochotnicy chiń­
scy.

Kiedy front ustalił się w okoli­
cy 38 równoleżnika, nasz roz­
mówca, podobnie jak setki in­
nych młodych ludzi, został prze­
rzucony na Inny odcinek walki — 
walki o duszę dziecka. Nauczyciel 
Kim Ri-ok, który wcale nieźle 
rozmawia z nami po rosyjsku, 
marzy o pogłębieniu znajomości 
tego języka, by móc czytać dzieła 
Puszkina, studiować literaturę ro­
syjską i radziecką. Nie skarży się, 
chociaż, jak wiemy, szkoła znaj­
duje się w ciężkich warunkach: 
brak pomocy naukowych i P r z y ­
borów szkolnych, a dzieci są 
częstokroć niedożywione i niedo­
statecznie ubrane. Mimo tego u- 
waża Kim Ri-ok, że wyniki na­
uczania muszą być teraz wyższe 
niż dawniej, bo tego oczekuje od 
szkoły walczący naród. Dzieci 
muszą wynieść ze szkoły świado­
mość tego, kto jest przyjacielem 
ich narodu, a kto wrogiem, co 
daje ludziom socjalizm, a co 
przynosi z 6obą faszyzm.

Bohaterska 1 pracowita
\X7IDOCZNE są duże rezultaty
’ ’ pracy szkoły w tym, że 

znaczny odsetek stanowią ucznio­
wie wybijający się swym pozio­
mem. Szkoła wychowuje dzieci w 
głębokim przywiązaniu do boha- 

; terskiej Armii Ludowej.
Niezwykle skromna i zarazem 

ambitna jest młodzież Korei.
; Szczególną dumą napawa ją 
. przynależność do bohaterskiego 
narodu, który po wyzwoleniu 
kraju spod okupacji japońskiej 
przez Armię Radziecką w 1945 r. 
zaczął ujawniać w pełni swój ta- 

i lent twórczy. Z całą siłą szkoła 
wpaja młodzieży zasady proleta­
riackiego Internacjonalizmu, mi­
łość do Wielkiego Kraju Rad i 
bratnich Chin Ludowych, do kra­
jów demokracji ludowej. Wzoru­
jąc się na bohaterskiej młodzieży 
radzieckiej w jej walkach przeciw 
hitlerowcom, młodzież koreańska 
wniosła poważny wkład w dzieło 
zwycięstwa nad imperialistami 
amerykańskimi i ich lisynmanow- 
skimi lokajami. Toteż okupant 
nie szczędził tych najmłodszych 
bojowników, z których wielu zgi­
nęło w walce o wolność swej oj­
czyzny.

Towarzysze koreańscy opowia­
dali nam o dzielnych chłopcach, 
którzy jako zwiadowcy oddawali 
wielkie usługi Armii Ludowej. 
Ogromna jest ilość sierot. Poza 
tysiącami, które przygarnęły brat­
nie kraje, zostało ich wiele w 
Korei stanowiąc poważny pro­
blem. Dziećmi tymi opiekowały 
się rodziny lub sierocińce. W są­
siedztwie naszego mieszkania 
(ziemianki) mieszkała babka z 5 
wnukami, których rodzice zginęli 
podczas bombardowania. Dzieci 
te były częścią naszej rodziny 
szpitalnej.

Dzieci koreańskie są niezwykle 
zdyscyplinowane. Na cichą ko­
mendę nauczyciela lub starszego 
ucznia ustawiają się szybko i ma­
szerują zgodnym krokiem. Nie 
widuje się prawie wcale bójek1

między dziećmi. Chuligaństwo 
jest nieznane. Wzajemny stosu­
nek chłopców i dziewcząt jest 
prosty, pozbawiony sztucznych 
konwenansów, przepojony raczej 
uczuciem braterstwa.

Dzieci koreańskie żywią dużo 
szacunku dla starszych; ten sza­
cunek jest wzajemny a bicie 
dziecka zjawiskiem prawie nie­
spotykanym.

Podziwialiśmy pracowitość mło­
dzieży koreańskiej, jej gotowość 
niesienia pomocy rodzicom w ich 
ciężkiej pracy. Prawie każde star­
sze dziecko dźwiga na plecach 
swego młodszego braciszka lub 
siostrzyczkę, pomaga rodzicom w 
gospodarstwie domowym.

Paran manze!
■pjZIECI szybko zorientowały się, 
U  w jakim charakterze przyje­
chaliśmy do ich kraju i dlatego 
w zachowaniu ich w stosunku do 
nas było dużo serdeczności, 
wdzięczności i przywiązania. Wi­
tały nas na drogach głębokim 
ukłonem i pionierskim unosze­
niem ręki, rosyjskie „zdrawstwuj- 
tie“ zmieniało się z polskim 
„dzień dobry“ wymawianym cał­
kiem poprawnie. Z radością też 
przyjmowały nasze powitania wy­
powiadane po koreańsku: „an- 
nion chasimnikka“ („jak się ma­
cie“). Dzieci w wieku przedszkol­
nym na nasz widok wybiegały na 
drogę i wyciągały do nas rączęta.

Szefostwo nad pobliską szkołą 
objęliśmy w pierwszych dniach 
po przybyciu do Korei; dzieci za­

uczydel musiał ingerować. Nasi 
lekarze i pielęgniarki wręcz po­
dziwiali dojrzałość i zdyscyplino­
wanie dzieci koreańskich. Zacho­
wanie ich zarówno przy stole, jak 
i podczas zabawy było bez zarzu­
tu, tańczyliśmy razem i śpiewa­
liśmy piosenki koreańskie i pol­
skie, nieodłączne „Szła dziewecz­
ka“ i „Kukułeczka“.

W dniu święta Wyzwolenia 
Korei (15 sierpnia) zaproszono 
nas na uroczystą akademię do 
klubu — do obszernego pomie­
szczenia wykopanego w ziemi. 
Zebrało się wielu chorych oraz 
personel koreański i polski Po 
części oficjalnej rozpoczęła się 
część artystyczna: recytacje,
śpiew solowy i wreszcie zespoło­
wy taniec „Przyjaźń narodów“ 
trwający pół godziny. Nie mogli­
śmy wyjść z podziwu, jak dzieci 
mogły opanować tak skompliko­
wane formy taneczne, w których 
przeplatały się elementy tańca 
koreańskiego, chińskiego i naro­
dów radzieckich. Ze wzrusze­
niem przyjęliśmy ich okrzyki: 
Paran manze! (Niech żyje Pol­
ska).

Żadna większa uroczystość, za­
wody sportowe lub inne imprezy
organizowane przez nasz szpital 
— nie odbywały się bez udziału 
dzieci. Ponieważ zaś w szkole ko­
reańskiej szczególny nacisk poło­
żony jest na wychowanie fizycz­
ne, personel polski miał w mło­
dzieży koreańskiej podczas gry w 
siatkówkę groźnego przeciwnika.

Podobnie jak my staraliśmy się 
poznać dzieje Korei, tak młodzież

W Korei dzieci także grają w „klasy“

częły odwiedzać nas coraz czę­
ściej i stawały się nam szczegól­
nie bliskie. Oczywiście, nie obyło 
się bez prezentów. Gdy zawieźli­
śmy do ich szkoły skrzynię z za­
bawkami, wywołało to wśród 
dzieci radość nieopisaną. Zaku­
pione przez nas dla dzieci podo­
piecznej „polskiej szkoły“ mun­
durki i pantofelki były dla nich 
czymś więcej niż zwykłym ubio­
rem — wkładały je na specjalne 
uroczystości.

Zwykle co sobotę po południu 
odwiedzały nas zaproszone grupy 
dzieci. Przyjmowaliśmy je w 
świetlicy. Personel polski przy­
chodził chętnie, by spędzić czas 
w towarzystwie małych, kultural­
nych gości. Nauczyciele towarzy­
szący dzieciom zajmowali miej­
sca w kącie sali, jedynie obser­
wując przebieg zabawy, podczas 
gdy same dzieci organizowały 
gry, śpiewy i tańce. Wykazywały 
przy tym tyle zdolności, inwencji 
i poczucia porządku, że nie zda­
rzyło się prawie nigay, by na-

(Z djęcle autora)
koreańska wykazywała zaintere­
sowanie sprawami Polski. Pew­
nego razu odwiedził nas przed­
stawiciel organizacji młodzieżo­
wej chorych, który prosił o wy­
jaśnienie mu szeregu zagadnień, 
stanowiących tematy, referatów 
dla chorych. Jakież było nasze 
zdziwienie, gdy między tematami 
takimi jak „święto narodowe Pol­
ski“ lub „zwyczaje i obyczaje na­
rodu polskiego“ czy „osiągnięcia 
gospodarcze Polski“ — znaleźli­
śmy też temat dotyczący dzisiej­
szej naszej oceny przewrotu fa­
szystowskiego z 1928 roku.

Zdyscyplinowanie, skromność, 
pracowitość, umiłowanie ojczyz­
ny, szacunek dla starszych i gorą­
ce uczucia przyjaźni dla przed­
stawicieli bratnich narodów, głę­
boka nienawiść dla wszelkich od­
mian faszyzmu, cechy te — kul­
tywowane i pogłębiane przez Ko­
reańską Partię Pracy i Związek 
Młodzieży — wysuwają młodzież 
koreańską w szeregi przodującej 
młodzieży świata.

Aktualna sprawa
Każdy okres roku szkolnego zaznacza

się nasileniem pewnych zagadnień spe­
cjalnych w pracy szkoły. Jednym z nich 
jest sprawa wyboru zawodu czy kierunku 
dalszych studiów młodzieży klas najstar­
szych. I chociaż praca szkoły w tym za­
kresie nie powinna występować dopiero 
przy końcu roku szkolnego, chociaż są 
szkoły, które świadomie przygotowują mło­
dzież i rodziców uczniów do tej ważnej 
decyzji już przez dwa ostatnie łata po­
bytu uczniów w szkole, niemniej rozmowy 
wychowawcy na temat przyszłego zawo­
du uczniów są obecnie wręcz konieczne.

Wielkie wydarzenia naszego życia poli­
tycznego, Jakim były IX Plenum KC PZPR 
i II Zjazd Partii, nie pozostały bez wpły­
wu na pracę szkół w omawianej dziedzi­
nie. Akcent na konieczność podniesienia 
poziomu naszego rolnictwa i w związku 
z tym na konieczność przygotowania kadr 
dla rolnictwa nie pozostał bez pozytywne­
go oddźwięku w szkołach. Listy, jakie Re­
dakcja „Głosu Nauczycielskiego“ otrzymy­
wała z terenu, mówiły głównie o pracy 
nauczycieli w kierowaniu uczniów do szkół 
rolniczych różnego typu. Niewątpliwie też 
w obecnym roku uczyniliśmy krok na­
przód, jeśli chodzi o popularyzację w te­
renie szkolnictwa rolniczego.

Słuszną dyrektywę Partii ł właściwą

pracę szkół w zakresie popularyzowani*
szkolnictwa rolniczego wykorzystał jednak 
wróg dla swoich celów. Oto w kwietniu 
zaczęły napływać do redakcji wielu czaso­
pism listy uczniów klas VII szkół wiejskich 
z zapytaniami, czy to prawda, że „w tym 
roku dzieci ze wsi nie będą przyjmowane 
do szkół ogólnokształcących“, czy to praw­
da, że „dzieci wiejskie muszą pozostać na 
wsi i mogą szkolić się tylko w szkołach 
rolniczych“. Listy te napływające od dzieci 
z różnych województw świadczą o szerze­
niu się wrogiej plotki wypaczającej linię 
Partii, o kreciej robocie wroga klasowego.

Jakie stoją w związku z tym zadania 
przed nauczycielstwem? Trzeba w poga­
dankach z młodzieżą i rodzicami przedsta­
wić szeroki wachlarz możliwości wyboru 
drogi do dalszego kształcenia się naszej 
młodzieży 1 przyszłego zawodu ucznia. Sto­
ją przed młodzieżą otworem zarówno szko­
ły ogólnokształcące, jak zakłady kształce­
nia nauczycieli i szkoły zawodowe.

Oczywiście, nabór do tych szkół musi 
być planowy, państwo musi dążyć do te­
go, aby zapewnić równomierny naplyW 
młodzieży do wszystkich szkół. Akcent na 
kształcenie się absolwentów szkół podsta­
wowych w szkołach zawodowych nie ozna­
cza jednak, że pozostałe typy szkół mają 
być dla młodzieży niedostępne.

Wycieczki dzieci miejskich
20 000 dzieci wsi, uczniów szkoły pod­

stawowej, przodowników nauki i pracy 
harcerskiej, synów i córek pracujących 
chłopów wyjedzie w tym roku w lecie na 
wycieczki krajoznawcze do miast. Akcja 
wycieczkowa prowadzona od 1949 r. — ja­
ko krótkotrwałe trzydniowe wczasy dzie­
cięce — ma na celu wzmocnienie więzi 
między miastem i wsią oraz pokazanie 
dzieciom osiągnięć Polski Ludowej w okre­
sie 10-lecia.

Uczestnicy wycieczek pochodzą z naj­
odleglejszych zakątków kraju. Zorganizo­
wani w 50-osobowe grupy przyjadą pod 
opieką nauczycieli do przygotowanych dla 
nich ośrodków wycieczkowych, które znaj­
dują się w Warszawie, Krakowie, Pozna­
niu, Szczecinie, Gdańsku, Bydgoszczy, Ło­
dzi i Wrocławiu. Program każdej wyciecz­
ki przewiduje zwiedzenie miaśta oraz 
uczestniczenie dzieci w imprezach kultu­
ralno-oświatowych i sportowych. Podczas 
takiej wycieczki dzieci wiejskie nawią­
zują kontakt z dziećmi z miasta. W tym 
celu organizuje się specjalne spotkania po­
łączone z zabawą. Na zakończenie wy­
cieczki na uroczystym pożegnaniu w ośrod­
ku dzieci otrzymują drobne upominki 
i zdjęcia grupowe.

Jak wykazała kilkuletnia praktyka, dzie­
ci wiejskie wynoszą z tych wycieczek po­
ważny dorobek wiadomości o życiu kra­
ju i pracy ludzi w mieście. Mają możność 
porównania jej z życiem i pracą wsi. 
Ażeby dorobek ten był pełny i należycie 
wykorzystany, szkoły wiejskie powinny tro­
skliwie zająć się przygotowaniem dzieci do 
wycieczek.

Przygotowanie zaczyna się od kwalifi­
kacji dzieci.- Przeprowadza się ją Już w 
m«ju 1 czerwcu. Uczestnikami wycieczki 
powinny być w zasadzie dzieci klas VI 
i VII. Bardzo często trzeba przekonać ro­
dziców, iż właśnie starsze dzieci — mimo

że są bardzo przydatne w gospodarstwie
— powinny wyjechać na wycieczkę, że nie 
można iść po linii najmniejszego oporu 
i „dokładać“ na ich miejsce młodsze ro­
dzeństwo. Trzeba również pamiętać, że 
wysyłanie dzieci, które mają jakiekolwiek 
schorzenia ogromnie utrudnia organizato­
rom sprawne prowadzenie wycieczki. 
Ważna więc jest przy kwalifikacji kar­
ta zdrowia dziecka zawierająca opinia 
lekarza. Szkoła powinna również czuwać 
nad tym, aby ekwipunek dzieci był sto­
sowny. Można wpłynąć na rodziców, 
aby uszyli dziecku plecak lub chlebak 
zamiast obarczać je kuferkiem.

Nauczyciel I drużyna harcerska mogą 
zobowiązać wyjeżdżające dzieci do pilne­
go zwiedzania miasta, do zwracania uwagi 
na jakieś szczególnie interesujące szkołę 
zagadnienia, do przywiezienia fotografii 
itd. Po powrocie uczniów z wycieczki moż­
na będzie w toku pracy szkolnej nawią­
zać do ich wrażeń i przeżyć w mieście.

Ważną sprawą jest udział samych nau­
czycieli w wycieczce. Doświadczenie uczy, 
ze zbyt często kierownikami grup mło­
dzieżowych są pracownicy referatów opie­
ki nad dzieckiem lub inni pośrednio zwią­
zani ze szkołą ludzie. Pożądane jest, aby 
funkcje kierownika grupy z zasady pełnili 
nauczyciele (jeden lub dwu na powiat). 
Stała obecność nauczyciela podczas wy­
cieczki (niedopuszczalne jest „podrzucanie“ 
dzieci ośrodkowi) gwarantuje nie tylko 
właściwą opiekę, ale daje możność nauczy­
cielstwu bezpośredniego obserwowani» 
wycieczki i zbierania doświadczeń. Do­
świadczenia te przesłane organizatorom 
mogą przyczynić się do stałego polepsza­
nia metod pracy w tej atrakcyjnej 1 poży­
tecznej akcji, jaką są wycieczki dzieci 
wiejskich do miast.

M. B.

ANKIETA NA TEMAT SAMOKSZTAŁCENIA

W  poprzednim numerze „Głosu Nauczycielskiego" opublikowaliś­
my ankietę na temat: „Co sqdzę o dotychczasowym samo­

kształceniu ideologicznym".
Na zapytania, napływajgee do Redakcji w związku z ankietą, od­

powiadamy, że forma ujęcia I objętość opracowań może być do­
wolna.

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa z dniem 1 lipca.

p  ODWÓRZE... Dla dorosłych 
•to tylko ostatni odcinek drogi 

dzielący ich od domu. Dla dzieci 
podwórze — to odrębny świat i ży­
cie nie podobne ani do szkolnego, 
ani do tego, jakie prowadzą w ro­
dzinie. Rządzą tu specjalne prawa i 
zwyczaje. Przechodzą one z pokole­
nia na pokolenie przez nikogo nie 
spisywane, ale dla wszytkich oczy­
wiste.

I niech to będzie tylko studnia z 
asfaltowym dnem — bez żadnego 
drzewka, bez niczego, na czym by 
mogło spocząć oko, same mury i 
kuchenne schody — to i tak dzieci 
mają tam swoje ulubione zakamar­
ki, gdzie bawią się i rozmawiają o 
wszystkim, o czym się da. Są tam, 
na klatkach schodowych dziwnie 
przytulne kąty, gdzie nawet do­
zorca zagląda rzadko, gdzie się 
„rżnie“ w karty lub po prostu, gdzie 
się gada o tym i o owym.

Niektóre dzieci wypuszczane są 
„na dwór“ na krótko i tylko w ściś­
le określonych godzinach; inne spę­
dzają tam cały swój wolny czas. 
Dla nich podwórze to ziemia obieca­
na: tu wre zabawa, tu wybuchają 
spory, zawiązują się a czasem i zry­
wają przyjaźnie — to cały świat 
urzekający i ciekawy.

Co to za dzieci godzinami w za­
kamarkach klatek schodowych tło­
czą się, rozmawiają, coś opowiadają 
albo zapamiętale grają w „Zośkę“?
]\!A  KROTKO przed wojną poja- 

wita się książka Arkadiusza 
Gajdara „Timu.r i jego drużyna“. 
Znają ją wszyscy. Pisarz opowie­
dział o tym, jak chłopiec o mądrej 
główce i wielkim sercu wspólnie z 
kolegami postanowił zatroszczyć się 
o rodziny żołnierzy i dowódców 
Czerwonej Armii. Na ścianie domu, 
z którego odszedł człowiek do Czer­
wonej Armii, ręka dziecka ukrad­
kiem rysuje pięcioramienną gwiaz­
dę: jest to znak, że rodzina żołnie­
rza znajduje się pod opieką drużyny 
Timura. Po kryjomu, czasami w 
nocy, dzieci piłują i układają drze­
wo, noszą wodę ze studni dla chorej

staruszki i w tajemniczy sposób zza 
płotu, na nitce spuszczają zabawkę 
płaczącemu dziecku...

Już wtedy rozlegały się aż do 
znudzenia trzeźwe i rozsądne glosy: 
dlaczego to koniecznie w nocy trze­
ba piłować drzewo, czy dnia braku­
je? Dlaczego nie można ofiarować 
zabawki wprost, dając ją z ręki do 
ręki, lecz trzeba spuszczać na nit­
ce? Po co ta fałszywa tajemniczość?

Ale wbrew tym nudnym i rezo- 
nerskim rozważaniom prosta myśl 
Gajdara jak cudowna iskra rozpali­
ła setki i tysiące dziecięcych serc: 
w całym kraju, po miastach i po 
wsiach dzieci zaczęły się bawić w 
timurowców. A wtedy trzeźwe i nud­
ne głosy rozbrzmiewały jeszcze 
głośniej i natrętniej: słuchajcie, za­
pytywały groźnie, czy aby ta ti- 
murowska zabawa nie zasjępuje or­
ganizacji pionierskiej? Lecz życie 
nie chciało przyjąć do wiadomości 
tych retorycznych zapytań. Kiedy 
zaczęła się wojna, szlachetna zaba­
wa, którą podpowiedział dzieciom 
mądry i subtelny pisarz, przerodzi­
ła się w rzecz poważną, w dążenie, 
aby naprawdę pomóc wielu ludziom 
i sprawić im niespodzianą radość. 
I cóż to szKodzi, że zrodziła się ona 
z chłopięcego zamiłowania do zmo­
wy, do wszystkiego, co tajemnicze, 
ze skłonności do tego, aby urządzić 
coś niezwykłego, w tajemnicy przed 
starszymi.

Dwanaście, czternaście lat — to
całkiem nie to samo, co trzydzieści 
lub czterdzieści. I kiedy się dorosły 
zbliża do dzieci, powinien rozumieć 
te dwanaście lat. to niegasnące 
pragnienie czegoś niezwykłego, stały 
pociąg do tego, co nowe, nieznane, 
pragnienie czynu, energię, której 
starczyłoby dla uruchomienia n;e- 
jednej elektrowni, energię, której 
należy dać ujście.

T') ZIECI czytają dobre książki, 
^  oglądają radzieckie filmy, sły­

szą słowa nauczyciela, wychowy­
wane są na wzniosłych i prawdzi-

wie szlachetnych przykładach męst­
wa, odwagi i poświęcenia. Jak to 
się więc dzieje, że pociąga je myśl, 
aby sprytnie coś ukraść, wstrętnie 
nawymyślać kobiecie lub przewró­
cić staruszkę.

Wielu dorosłych spotkawszy się 
z lobuzerką i chuligaństwem, wyra­
ża najwyższe zdumienie: dlaczego, 
skąd, jak się to stało?! Są to ludzie, 
którzy zapomnieli o własnym dzie­
ciństwie i przeoczyli coś, co jest 
proste i bezsporne: najlepsze, naj­
wznioślejsze słowa nie znaczą nic, 
jeżeli pozostają tylko słowami. Rze­
czywiście, dzieci czytają przecież 
dobre książki i słyszą opowiadania
0 wspaniałych ludzkich czynach. 
Ale dzieci potrzebują działać. I je­
żeli dorośli nie podpowiedzą im 
czegoś, to dzieci same wymyślą so­
bie zajęcie, a ich pomysły nié zaw­
sze okażą się dobre. Dziecko dosko­
nale potrafi opowiedzieć o tym, jak 
ważną rzeczą jest zachować czy­
stość, być starannym i porządnym. 
Ale czego warte są jego słowa, je­
żeli ono nie myje rąk przed jedze­
niem. Zdarza się, że chłopiec, który 
wyciągnął pieniądze z ojcowskiej 
kieszeni, opowiada na lekcjach lite­
ratury o obowiązku, o honorze, o 
rzeczach wzniosłych i szlachetnych
1 nawet otrzymuje piątkę za odpo­
wiedź. Dzieje sję jeszcze bardzo 
często tak, że w szkole dzieci piszą 
doskonale wypracowania o obo­
wiązku i honorze, a na podwórzu 
przewracają młodszych i starych, 
wstrętnie klną i wybijają szyby.

„Według mojego najgłębszego 
przekonania — pisał A. Ma­
karenko — szeroko stosowane u 
nas wychowanie werbalne, tj. nie­
kończące się rozprawianie o rozma­
itych szlachetnych rzeczach bez to­
warzyszącej temu praktyki zacho 
wania się, to najgorsze szkodnic­
two“.

Te słuszne słowa powiedziane zo-

F. Wigdorowa

stały dawno, a jednak nie straciły
swej wymowy.
TT IEDY mówi się o tym, jak

dzieci spędzają swój wolny 
czas, to zazwyczaj mówi się o ro­
dzinie, o szkole, o młodzieżowych 
domach kultury, a o podwórzu 
wspomina się tylko ubocznie i tyl­
ko po to, aby znowu wałkować 
sprawę tzw. „niebezpieczeństw czy­
hających na dzieci na ulicy i pod­
wórzu“.

W tych słowach o niebezpieczeń­
stwie jest, rzeczywiście, doza praw­
dy. W szkole za ucznia odpowiada 
nauczyciel, wychowawca, kierownik. 
W domu — rodzice. Ale między 
szkolą a domem jest pewnego ro­
dzaju ziemia niczyja, gdzie dzieci 
pozostawione są samym sobie i nikt 
za nie nie odpowiada.

Co ma zrobić chłopak ze swoim 
wolnym czasem? Jeśli lubi czytać, 
weźmie książkę. W zimie pójdzie na 
łyżwy lub narty. Na ślizgawce, ;v 
kinie i w czytelni spędza czas ty­
siące dzieci. Ale co będzie robiło 
dziecko wyszedłszy na podwórze, na 
tę ziemię niczyją, gdzie go nie zaj­
mie ani książka, ani ekran? Oto sie­
dzą na schodach dzieci dwunasto- 
i czternastoletnie i zapamiętale roz­
prawiają. O czym?

Nigdzie tak jak na podwórzu, 
tam gdzie gospodarzą same dzieci, 
nie ujawniają się z taką bezlitosną 
prawdą braki pracy pionierskiej.

Na zbiórkach pionierskich urzą 
dza się czasem elektryczne ogniska. 
Czyjaś ręka symetrycznie umiesz­
cza lampkę wśród czystych polan, 
przekręca się kontakt — lampki się 
zapalają. Takie ognisko nie pozo­
stawia wspomnień. Świeci, ale nie 
grzeje. A istnieje przecież inne og­
nisko: trzeba samemu przynieść pa­
tyków, ułożyć je zręcznie, samemu

zbliżyć zapałkę do suchej, łamliwej 
gałązki, aż polecą prawdziwe iskry, 
czasami niektóre z nich nawet opa­
rzą, ale płomień tego obozowego 
ogniska, jego prawdziwe, nie 
sztuczne światło świeci potem i 
grzeje przez całą zimę. Tak i praca 
pionierska, albo może być gładka 
lecz bez treści... jak elektryczne og­
nisko, albo może stać się pracą go­
rącą, pochłaniającą, rzeczową i ro­
mantyczną, która pójdzie za chłop­
cem do domu, i na podwórze, wypeł­
ni jego serce i głowę, zajmie ręce i 
nie pozostawi miejsca na łobuzerkę.

Co wie szkoła o życiu podwórzy? 
Nic. Oczywiście, szkoła jest bardzo 
zajęta — wychowankowie zabierają 
nauczycielowi wiele energii psy­
chicznej i wydawałoby się, że już 
niczego więcej nie można dodać do 
ciężaru, który i tak spoczywa na 
barkach wychowawców. A jednak 
należy dokonać tego, aby szkoła 
interesowała się swoim otoczeniem i 
wiedziała, czym żyją podwórza. To 
w ostatecznym wyniku ulży i samym 
nauczycielom.

XX7 KIJOWIE przy ulicy Nikol-
vv skiej jest ogromny dom, a 

przy nim podwórze. W domu tym 
mieszka wielu ludzi. Wszyscy są 
bardzo zajęci, wszyscy mają mato 
wolnego czasu i wiele kłopotów. A 
jednak znaleźli się tacy, którzy 
przyjrzeli się życiu podwórza i spoj­
rzeli na nie z boku, ale jak gospo­
darze i rodzice. I zdecydowali: w 
takim wielkim domu na pewno 
znajdą się ludzie, którzy lubią dzie­
ci, rozumieją je i udzielą im swe­
go czasu i wiedzy.

Oczywiście, padały słowa: „Daj­
cie spokój! A szkoła to co? Niech 
każdy pilnuje swego!“. Oczywiście, 
nie wszystko od razu poszło 
gładko. Znalazł się nawet człowiek, 
który oświadczył: „Swego już wy­
hodowałem, cudze mnie nie obcho­

dzą“. Znalazł się ojciec, który wo­
lał powiedzieć do syna: „Masz na 
bilet, idź do kina“ i natychmiast 
zapomniał o nim sądząc, że pienią­
dze zrobiły swoje, czas syna jest 
wypełniony i troszczyć się nie ma
0 co. I administrator Andrej Gri- 
gorjewicz Szpak początkowo „nie 
miał czasu“ na zajęcie się tą spra­
wą. Trafił do niego tylko jeden je­
dyny argument: „Trzeba jednak zor­
ganizować dzieci, bo inaczei wszyst­
kie szyby powybijają i drzewa poła­
mią“. Polina Grigorjewna Takusze- 
wicz (która nawiasem mówiąc nie 
ma własnych dzieci) nie zrażała się. 
Rada kobiet domu przy ulicy Nikol- 
skiej powierzyła jej pracę z dziećmi
1 ona nie odstępowała od tej myśli. 
Zaczęto od rzeczy malej. Działo się 
to latem, więc dla małych urządzo­
no górkę i huśtawkę. Zdobyto siat­
kę i piłkę do siatkówki. Wzięto pod 
uwagę rzecz bardzo ważną: dzieci 
powinny interesować się jakąś 
wspólną sprawą, mieć wspólną tros 
kę, która by je łączyła. I oto dziec 
z domu na Nikolskiej objęły szefo 
stwo nad domem dzieci niewido 
mych. Przygotowują one podopiecz 
nym prezenty na święta, odwiedza 
ją ich: jednoczy to samych szefów, 
krzepnie w nich pragnienie, aby być 
pożytecznymi i wykonywać pracę 
choć niewielką, ale rzeczywiście 
społecznie użyteczną.

Stopniowo rozszerza się krąg do­
rosłych, którzy zaczęli pomagać sek­
cji dziecięcej. Znaiazi się człowiek, 
który podjął się prowadzenia kółka 
modelarstwa lotniczego i szkut­
niczego. Znalazła się mama, któ­
ra uczy wyszywania nie tylko 
swoje dziewczynki, ale i cu­
dze. I administrator traktuje już 
nie tak jak przedtem prośby sekcji 
dziecięcej: widzi pierwsze owoce do­
brych poczynań i rozumie, jak waż­
ne jest, aby je poprzeć.

Lecz z całą pewnością można po­
wiedzieć, że jeśli nie pomoże szko­
ła i organizacja pionierska, to lu­
dzie nie dadzą rady tej wielkiej i po­
żytecznej sprawie, choćby włożyli

w nią jak najwięcej serca. Udała 
się robota przy ulicy Nikolskiej i to 
jest bardzo dobrze. A jednak nia 
jest to jeszcze wyjście z sytuacji.

Bez szkoły, bez Komsomołu ni« 
da się zorganizować życia dzieci na 
podwórzu.

A co wiedzą w Zarządach Komso- 
molu o podwórzach przy dużych 
blokach mieszkalnych? Bardzo nie­
wiele. A jeżeli I coś wiedzą, to w 
dalszym ciągu uważają życie pod­
wórza za sprawę ostatnioplanową, 
niegodną uwagi.

A student Instytutu Pedagogicz­
nego? Przychodzi do szkoły i obo­
wiązany jest poprowadzić lekcje, 
powinien też odwiedzić zbiórkę pio­
nierską. Ale‘czy polecono kiedykol­
wiek studentowi-praktykantowi zaj­
rzeć na podwórze domu, gdzia 
mieszkają dzieci — uczniowie szko­
ły, w której on, student, odbywa 
praktykę?

pODWORZE dużego domu... Dla­
czego ta studnia z asfaltowym 

dnem tak pociąga dzieci? Co to za 
dzieci godzinami tłoczą się na klat­
kach schodowych, gadają, śmieią 
się, grają w „Zośkę“?

Są to dzieci, które wyładowują 
tu energię nie zużytą w szkole ł w 
drużynie pionierskiej, zaspokajają 
na podwórzu niepohamowane prag­
nienie czynu. Najczęściej to są dzie­
ci, których nie może rozgrzać ognis­
ko elektryczne, które muszą same 
nazbierać patyków I same podpalić 
chrust, aby wybuchł prawdziwy, 
żywy płomień.

Organizacja młodzieżowa powin­
na uważnie przyjrzeć się tej zie­
mi niczyjej. Inaczej podwórze * 
dnia na dzień będzie rujnowało to, 
nad czym pracuje szkoła i znów 
rozbrzmiewać będą zdumione pyta­
nia: co? łobuzerka? chuligaństwo? 
dlaczego? skąd? jak to się mogłoi 
stać?

F. WIGDOROWA 
(Ogonlok nr 12, 1954)

Tłum. x niewielkimi opuszczeniami 
Lidia Wołcszynowa
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PIĘKNU święto odbyło «lę w
* Płocku. Nazwano je „Świętem 
Młodości“. Rozpoczęło się „Ogni­
skiem Pokoju“. Na centralnym 
placu rozpalono 10 płomieni sym­
bolizujących 10 lat ludowej 
ojczyzny. 1500-osobowy chór śpie­
wał hymn młodzieży i „Pieśń o 
Ojczyźnie“.

Tego wieczora Płock zrezygno­
wał z normalnego oświetlenia. 
Część miasta tonęła w ciemności. 
Tylko główne ulice zalane były 
światłem reflektorów. Nawet 
księżyc - sprzymierzeniec ustawił 
się nad placem Obrońców War­
szawy, a zorza wieczorna podma- 
lowała niebo.

W tym niezwykłym oświetle­
niu rozpoczął się korowód wio­
senny. Na starych ulicach Płoc­
ka odżyły prastare zwyczaje lu­
dowe. Korowód otwierała legen­
darna Marzanna. Tuż za nią szły 
dziewczęta z „gaikiem-maikiem“ 
śpiewając mazowieckie pieśni 
o wiośnie. Chłopcy prowadzili 
bociana — symbol urodzaju. Ta­
necznym krokiem przebiegały 
grupy w strojach ludowych. Co 
chwila zrywała się stara pieśń 1 
melodia. Co chwila stukały obca­
sy w mazurze, oberku czy tańcu 
kurpiowskim.

Za wiosennym, ludowym koro­
wodem otwierał się świat baśni,

♦
*

poezji 1 literatury. Odżył Czerwo­
ny Kapturek. Maszerował Jaś z 
Małgosią. Ukazała się chata ry­
baka i złota rybka w sieci. Kró­
lowa śniegu majestatycznie su­
nęła w saniach. Balladyna i Alina 
zawzięcie zbierały maliny, Gopla­
na w otoczeniu elfów prowadzi­
ła Grabca - wierzbę. Pan Ta­
deusz z Zosią uśmiechał się do 
Jankiela grającego na cymba­
łach, Podkomorzy prowadził po­
loneza. Za Klarą i Wacławem 
skradał się krokodyl. Halka szła 
w tłumie górali. Pani Dulska 
strofowała Hesię i Melę. Wokul­
ski dystyngowanie kroczył obok 
Izabeli. Ramzes XIII zabłysnął 
królewskim przepychem...

Wzdłuż ulic Płocka, przez kilka 
godzin stał zwarty tłum. Z na­
pięciem oczekiwano każdej no­
wej grupy. Z triumfem rozpozna­
wano dobrych znajomych z baśni 
i literatury. Z zapałem oklaski­
wano pomysłowość i wdzięk mło­
dzieży.

Trudno opisywać cały korowód. 
Trzeba jednak powiedzieć, że 
przesunęło się w nim około 40 o- 
brazów, że brało w nim udział 
kilka tysięcy młodzieży, że przy­
glądali się temu niezwykłemu 
widowisku niemal wszyscy miesz­
kańcy miasta.

Następnego dnia była niedzie­
la. Cały Płock zamienił się w je­
den wielki plac imprez i zabaw. 
Na zielonych wzgórzach wiślane-

So brzegu, wśród kwitnących sa- 
ów tańczył w swoich barwnych 

strojach Zespół Pieśni i Tańca 
płockiego Domu Harcerza. Nie­
spodzianką dla wszystkich było 
zjawienie się na estradzie dzieci 
koreańskich, które nie tylko po­
kazały swoje tańce narodowe, ale 
wzruszyły widzów krakowiakiem 
i polską piosenką. Mieszkańcy 
Płocka wypełnili 1 olbrzymim 
pierścieniem otoczyli ten natu­
ralny amfiteatr, gorąco oklasku­
jąc występy swoich dzieci i 
dzieci zaprzyjaźnionego z nami 
bohaterskiego narodu.

Po południu przed ratuszem 
znowu śpiewał tysięczny chór. 
Stadion nęcił różnorodnością za­
wodów sportowych. Na wszyst­
kich placach, w parkach i ogro­
dach odbywały się zabawy, kier­
masze i festyny dla dzieci i mło­
dzieży. Tego dnia przyjechał do 
Płocka Zespół Pieśni i Tańca Za­
kładów im. Strzelczyka z Łodzi 
oraz Państwowy Zespół Artysty­
czny „Mazowsze“. „Gody wiosen­
ne“ — w ich wykonaniu wypeł­
niły drugi wieczór „Święta Mło­
dości“.

Ć WIĘTO Młodości“ udało się 
j> ^ i  było w całym tego słowa 

znaczeniu imprezą masową. Cyfry 
są suche, ale wymowne. Imprezę 
przygotowało 7 szkół podstawo­
wych, 4 licealne, 5 zawodowych. 
W korowodzie, chórze i innych 
imprezach wzięło udział przeszło 
8000 uczniów szkół płockich. Do

„Święta" włączyła się ogromna 
rzesza młodzieży pracującej. Z 
całego województwa warszaw­
skiego zjechało około 3000 mło­
dzieży, aby na „Święcie Młodo­
ści“ zaprezentować dorobek naj­
młodszych zespołów artystycz­
nych. Spotykało się delegacje 
młodzieży z Żyrardowa, Grodzi­
ska, Ciechanowa, Ostrołęki, Sier­
pca itd.

Masowość tego „Święta“ pole­
gała nie tylko na licznym udzia­
le młodzieży, niemniej ważne by­
ło to, że do przygotowań włączy­
ło się całe starsze społeczeństwo. 
Wiadomo, że ogromny musiał być 
wysiłek nauczycieli. Poszczególne 
szkoły prześcigały się w pomysło­
wości i staranności wykonania 
swoich imprez. Ale niemniej du­
ży był zapał i wysiłek zakładów 
pracy, które starały się udzielić 
młodzieży jak największej pomo­
cy. Dekoracja miasta, oświetlenie 
miasta, ■ estrady, transport, orga­
nizacja wyżywienia, samochody- 
kioski — to wszystko było ich 
dziełem.

Przykładem wielkiego zaanga­
żowania społeczeństwa w tę mło­
dzieżową imprezę było to, że 
wszystkie sklepy położone przy 
głównych ulicach oddały na czas 
„Święta“ swoje wystawy. W oko­
ło 200 oknach urządziła młodzież 
— pod kierunkiem nauczycieli 1 
przy dużej pomocy rodziców — 
pokaz swoich prac szkolnych. 
Wystawy te ściągały nieustannie 
widzów.

Innym przykładem zaangażo­
wania było zgłoszenie się spo­
śród społeczeństwa około 500 „po­
rządkowych“, którzy czy to w 
czasie korowodu wiosennego, czy 
podczas Innych pokazów nie­
ustannie czuwali nad bezpieczeń­
stwem dzieci i sprawnym prze­
biegiem Imprezy.

Nie znaczy to, te organizacja 
„Święta Młodości" w Płocku by­
ła doskonała. Owszem, zdarzały 
się momenty, że właśnie liczeb­
ność tej Imprezy zaskakiwała i 
przewyższała siły organizatorów. 
Ale ogólnie był to bardzo udany 
eksperyment, który związał star­
sze społeczeństwo z młodzieżą i 
dał wszystkim uczestnikom „Świę­
ta Młodości“ naprawdę głębokie, 
radosne i ciekawe przeżycia. Wy­
daje się, że Płock już nie zrezy­
gnuje z powtarzania co roku 
wiosennego święta swojej mło­
dzieży.
/"A PIS „Święta Młodości“ nie był­
a b y  pełny, gdybyśmy nie się­
gnęli do źródła tej imprezy. Przy 
ulicy Stalina w Płocku mieści się 
w skromnym, starym baraku 
Dom Harcerza. Dom ten szczyci 
się swoim 130-osoboWym Zespo­
łem Pieśni i Tańca, który podbił 
serca nie tylko całej Polski (o- 
trzymał I nagrodę Ministerstwa 
Kultury i Sztuki w dziale tańców 
regionalnych), ale znany jest już 
za granicą, (Występy w Berlinie 
na III Światowym Zlocie Mło­
dych Bojowników o Pokój).

W tym roku, w dniu 1« maja. 
Zespół Pieśni i Tańca obchodził 
swój jubileusz 500 występu. Ju­
bileusz kochanego przez Płock ze­
społu zamienił się w wielkie 
„Święto Młodości“. Inicjatorem i 
głównym organizatora ' był wła­
śnie Dom Harcerza, i jaki spo­
sób Dom Harcerza potrafił zapa­
lić cale miasto do święta i zaba­
wy, jest takim samym problemem 
do rozważenia jak 1 to, że Ze­
spół Pieśni i Tańca pracując w 
bardzo prymitywnych warunkach 
wzniósł się już na dosyć poważ­
ny poziom dziecięcego artyzmu.

Tej wielkiej siły przyciągania 
trzeba szukać w samej działalno­
ści Domu Harcerza, który w co­
dziennej pracy potrafił bardzo 
ściśle związać się ze wszystkimi 
szkołami i oddziaływać — mimo 
skromnych możliwości lokalo­
wych — na całą młodzież. Przy­
czyny doskonałego rozwoju Ze­
społu Pieśni i Tańca leżą niewąt­
pliwie w tym, że w płockim Do­
mu Harcerza znaleziono właściwe 
metody pracy z dziećmi i że tre­
ści tej pracy szuka się w żywym 
źródle sztuki i tradycji ludowej.

„Święto Młodości“ w Płocku 
jest przykładem, że opierając się 
na dorobku szkół i czerpiąc z bo­
gatego skarbca naszej kultury 
można znaleźć dla młodzieży bar­
dzo ciekawe, kształcące, atrak­
cyjne i wychowawcze formy ob­
chodów uroczystości i zabawy.

M. DUOZD-PASCHALSKA
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„Zabierz glos milczący Indu!"
O zagrożeniu oświaty w Stanach Zjed-| (1953 r. Przyp. Red.), te  6700 dzieci w 

tłoczonych, o militaryzacji wychowania pi-\ szkołach publicznych nie uczy się pisma 
8aliśmy już niejednokrotnie. Wszyscy zna- pisanego, a wyłącznie drukowanego. Fakt, 
tny także wyczyny senatora Mac Carthy — 
kandydata na Ftihrera amerykańskiego 
chowu. W ostatnim numerze „Głosu Nau­
czycielskiego“ pisaliśmy także o pedologii 
jako pseudonaukowej teorii wychowania, 
od której socjalistyczna pedagogika wy­
zwoliła się raz na zawsze. Nie byłoby 
może słuszne raz jeszcze wracać do tych 
spraw, gdyby ni$ fakt, że tym razem mo­
żemy się oprzeć na materiale rzeczowym, 
dostarczonym nam przez reakcyjne cza­
sopismo amerykańskie „Collier's“ (numer 
z dnia 5 lutego br.), w którym znajduje­
my interesujący artykuł Howarda Whit­
mans zatytułowany:

t h e  STB l i c o  ł*  r o n  o u »  n m i m i w  m m »

, SPEAK OUT, 
SILENT PEOPLE
Co w tłumaczeniu polskim znaczy: „Wal­
ka o umysły naszych dzieci" „ZABIERZ 
GŁOS MILCZĄCY LUDU!"

Howard Whitman nie jest komunistą, 
w omawianym artykule nieraz daje wy­
raz swej antypatii do wszystkiego, co po­
stępowe i radykalne społecznie, nie jest 
też pedagogiem — a jednak artykuł jego 
pozwala dojrzeć treść i metody naucza­
nia jak też intelektualny poziom uczniów 
amerykańskich. Może powstać uzasadnio­
ne pytanie, co skłoniło redakcję „Col­
lier's" do drukowania, bądź co bądź kom­
promitującego oświatę amerykańską, ar­
tykułu? Odpowiedź nie jest trudna: po 
prostu zbliżają się wybory i odsłonięcie 
prawdziwego stanu szkolnictwa jest dla 
„demokratów" wygodnym atutem w przed­
wyborczej walce przeciwko partii republi­
kańskiej rządzącej obecnie w USA. Dla 
zebrania materiału autor odbył podróż po 
wszystkich niemal stanach, odwiedzał 
szkoły, licea i wyższe uczelnie, rozmawiał 
H rodzicami, nauczycielami, uczniami 
i przedstawicielami władz oświatowych.

Czego szukał Whitman w swej podró­
ży? Szukał odpowiedzi na pytanie: „Czy 
i o ile skuteczna jest praca naszych szkół 
w zakresie ich podstawowej działalności — 
to jest w zakresie nauczania“. (Wszyst­
kie cytaty z artykułu Whitmana drukuje­
my kursywą. — Przyp. Red.). Do tych roz­
ważań skłoniło go własne doświadczenie 
jako ojca oraz alarmy innych rodziców.

„Miliony rodziców pragną znać odpo­
wiedź na to pytanie. Wielu ludzi mieszka­
jących między jednym a drugim wybrze­
żem morskim szuka odpowiedzi na to py­
tanie. Nigdy przedtem w przeciągu całego 
rozwoju szkolnictwa amerykańskiego nie 
toczyła się tak zażarta walka o szkołę pu­
bliczną... Walka o umysły naszych dzieci 
rozpalała się kolejno w poszczególnych 
stanach, obejmując wreszcie cały naród 
od Pasadeny i Kalifornii do Port Wa­
shington i Long island...".

Czytelnik polski może się zdziwić: o co 
^właściwie chodzi? Czy może znowu ja­
kieś wyskoki niepoczytalnego Mac Cart- 
hy‘eg0? Tym razem — nie. Chodzi po 
prostu o to, że pedagogika amerykańska, 
błądząca po manowcach pedologicznych 
teoryjek, mnożących się jak grzyby po de­
szczu „eksperymentów" i „prądów super­
nowoczesnych", doszła do ślepego zauł­
ka, w którym gubi się sama w zalewie 
„kierunków", „metod", „prądów" itp. Zja­
wisko to jest tym bardziej tragiczne, że 
jak pisze Whitman: „w tym chaosie pe­
dagogicznym „The prize is Your child and 
mine" (Ceną jest dziecko — twoje i mo­
je).

Oto np. ostatnio w szkołach amerykań­
skich lansuje się superhypernowoczesną 
metodę uczenia pisania bez... pisania(!). 
To bynajmniej nie jest kpina ze zdrowego 
rozsądku; z różnych bardzo skompliko­
wanych i mętnych założeń pedologicznych 
wyciągnięto wniosek, że dziecko powinno 
uczyć się pisać wyłącznie d r u k o w a ­
n y m i  literami. Łatwo sobie wyobrazić 
zdumienie rodziców, gdy przekonali się, że 
Ich 12 i 13-letnie dzieci nie umieją pisać 
ani czytać pisma ręcznego.

„Bróoklin (Massachusettes) stał się wi­
downią innej walki. To ruchliwe przed­
mieście Bostonu odkryło nagle na wiosnę

że odkrycie to zaskoczyło Brooklińczykćw, 
dowodzi, jak ślepi są liczni Amerykanie 
na to, co dzieje się pod nosem: Władze 
szkolne Brooklinu zlikwidowały bowiem 
nauczanie pisania już przed dziewięciu la­
ty... W Brooklinie całkowicie usunięto 
naukę pisania z małym wyjątkiem: uczy 
się dzieci, jak mają napisać swoje imię 
i nazwisko...“.

Skutki łatwo przewidzieć, ale pozwólmy 
mówić o nich Whitmanowi:

„Mój syn ma dwanaście lat i otrzymał 
pocztówkę od kuzynki z Nowego Jorku — 
opowiadał jeden z rodziców. List był pi­
sany zwyczajnie i chłopiec nie mógł go 
przeczytać. Przyniósł go do mnie ze sło­
wami: „Proszę, przeczytaj, żebym mógł 
jej odpowiedzieć...“ Pewien ojciec wyznał, 
że z  rozpaczy sam kupił elementarz i za­
czął uczyć syna pisania w domu“...

Zacytowaliśmy tylko dwie wypowiedzi 
z zebrania 450 rodziców z ośmiu Szkół 
Brooklinu, którzy zgromadzili się, aby 
omówić katastrofalny stan umiejętności 
czytania i pisania swoich dzieci. Whitman 
przytacza wiele wypowiedzi świadczących 
o tym, że „supernowoczesna metoda" wy­
snuta ze „znajomości psychologii dziecka" 
doprowadza tysiące dzieci amerykańskich 
do pólanalfabetyzmu. Wobec stosowania 
metody drukowania zamiast pisania nie 
dziwi nas cytowana przez autora wypo­
wiedź dyrektora szkoły licealnej Kelly Mil­
ler Junior High w Waszyngtonie, pani Mu. 
riel Alexander: „Posiadamy w naszej 
szkole stu uczniów, którzy nie umieją 
czytać ani pisać. Niech pan sobie wyo­
brazi — fakt ten ma miejsce w szkole li­
cealnej!“ A dr Clark Kuebler z Ripon 
College wyrazi! się, że: „Wszystkie te 
wymysły mogą dać w wyniku jedno: kult 
miernoty. Posiadamy w Ripon College 
studentów, którzy czują żal do swych 
szkół za to, że nie wyposażyły ich w pod­
stawowe wiadomości z przedmiotów nau­
czania".

Jeden , z wykładowców tejże szkoły po­
wiedział Whitmanowi: „Posiadamy stu­
dentów, którzy nie umieją dodawać i odej­
mować, jeśli tylko liczby są bardziej zło­
żone. Musimy zaczynać od poziomu szó­
stej klasy, aby móc w ogóle ich uczyć“.

W tym celu trzeba było otworzyć spe­
cjalne kursy „przedwstępne".

Inne „rewelacje" pedagogiczne przyno­
si artykuł Whitmana odnośnie zasad oce­
niania i promowania uczniów. Zgodnie 
z pedologicznym pajdocentryzmem uwa-- 
ża się stawianie ocen i wymagań przy 
promocji za szkodliwe dla dziecka, dener­
wujące go, przerażające itd. Oto np. 
w Robbinsdale (przedmieście Minneapo­
lis) zniesiono skalę ocen, podzielono na­
tomiast wszystkich uczniów na grupy we­
dług ich uzdolnień, przy czym w grupach 
tych nie stawia się stopni, a jedynie za­
licza się do jednej z trzech kategorii: a) 
wydatne osiągnięcia, b) postęp zadowa­
lający, c) potrzebna poprawa.

Wystąpiła przeciwko temu „systemowi" 
jedna z odważniejszych matek, pani Har­
ley Moxness z Robbinsdale:

„Najśmieszniejsze w tym wszystkim, 
zdaniem pani Moxness, było to, że znikł 
wszelki sprawdzian wyników nauczania 
dla poszczególnych klas. Co więcej, prze­
ciętny uczeń równie łatwo może osiągnąć 
promocję jak najlepszy, a najgorszy uczeń 
może osiągnąć lepszą lokatę od nich obu".

W odpowiedzi na swoje protesty p. Mox­
ness naraziła się na szereg anonimów, 
pogróżek od władz szkolnych i usłyszała, 
że: „Do niej należy wyłącznie utrzy­
mywanie domu w porządku i... wystrze­
ganie się duchów straszących pod łóż­
kiem (!)".

Pedologiczne nonsensy doprowadziły do 
wcielania w szkołach amerykańskich in­
nych „ultrańaukowych" postulatów, jak 
np. „pozwalania dzieciom uczenia się 
w tym tempie, jakie jest właściwe dla po­
szczególnych indywiduów". Rezultat, pi­
sze Whitman, jest bardzo logiczny: nie 
ma mowy o równomiernym przerabianiu 
kursu, normalnym zjawiskiem jest opóź­
nianie się dzieci w stosunku do swych ko­
legów, a na koniec zaniechanie wszelkie­
go uczenia się w ogóle. Realizując ten po­
stulat nauczyciel amerykański nie może 
wymagać przy promowaniu ucznia opâ  
nowania pewnego kwantum wiedzy prze­

widzianej w danej klasie, bo przecież 
nieuk może być właśnie dzieckiem o „swoi­
stym wolnym tempie uczenia się" i nie 
wolno wymagać od niego przyśpieszenia 
leniwego tempa pracy. Jeśli dodamy do 
tego brak ocen jako środka wychowawcze­
go, to naprawdę trudno jest określić, czym 
ma się kierować nieszczęsny wyznawca 
pedologii przy promowaniu ucznia.

Tymczasem rodzice chcą po prostu, aby 
ich dzieci się uczyły i intuicyjnie wystę­
pują przeciwko lansowanym teoriom pe­
dagogicznym. W Arlington (stan Virgi­
nia) rodzice mówili Whitmanowi bez osło­
nek: „Szkoła powinna być miejscem, do 
którego dziecko idzie po to, aby się uczyć, 
a nie po to, aby trwonić czas na różnego 
rodzaju „projekty“ i „aktywności". Autor 
dodaje: „Byli to zwykli rodzice — nie spe­
cjaliści — którzy opierali się na głębokim 
intuicyjnym wyczuciu, czym powinna być 
nauka w szkole".

Reprodukujemy obok zamieszczone 
w artykule dyktando w klasie IV szkoły 
podstawowej, przy czym to rojące się od 
błędów wypracowanie autor nazywa „jesz­
cze nienajgorszym w tej klasie".

Najdziwniejszą rzeczą jest chyba to, że 
fakty, które alarmują opinię publiczną 
i wszystkich rodziców, zdają się cie­
szyć bardzo „pedagogicznych specjali­

stów“. Autor cytuje wyjątek z Biuletynu
Związku Nauczycielskiego, który entuzjaz­
muje się nowym systemem nauczania pi­
sania (drukowanymi literami!):
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the following paragraph

We have u liny while kitty wo call Snowhi't.
Sii-' . veiy wive and gcnilc and learns many tricks 
which moke us laugh. She likes to hang across iho 
I ack of a chair and slap at her tail as she swings it 
hack and forth. Snowball likes to climb into the 
branches of u tree and then drop softly into our 
arms below. She hides when she hears thunder but 
ec.nes out when the angry storm is over." I

The teacher dictated the passage slowly and! 
asked the children to write it I saw six samples off  
what they wrote Here is one »ample— and not the ] 
worst one:

“We have a tr.n< „en kenc we cold it sowball. 
She is var wets and gant aniT lets meane tiT~ wait 
make usjeaf. Shic like lo baaing acora.-i a scar anti 
slap at herjgal nTśhie swing it Ira-k and atoiTi X w - 
bal! like to . a, to ike bra is o f  a tree and then Trup 
sefie in to the arens oeloj. Sute haid?. we j heirs 
Collier*« fo r February 5, 1954

„Kiedyś będziemy musieli zgodzić się 
z myślą, iż twierdzenie, że każdy chłopiec 
musi być zdolny do pisania, jest równie 
nielogiczne jak to, że musi być zdolny 
do gry na skrzypcach oraz, że nie jest 
bardziej uzasadnione żądanie od dziew­
czynki, aby umiała dobrze wymawiać, od 
żądania, aby każda umiała upiec dobrą 
czereśniową szarlotkę".

Dowiadujemy się więc, że do pisania 
(zwykłego pisania piórem, pisanymi lite­
rami) trzeba specjalnych uzdolnień jak... 
do gry na skrzypcach! Teraz, oczywiście, 
jasne jest, dlaczego wprowadzono druko­
wanie liter zamiast pisania ich — nie 
każdy jest uzdolniony do tej fantastycz­

nie trudnej sztuki 1 w myśl „troski o do­
bro dziecka“ nie trzeba go zadręczać nau­
ką pisania i czytania. Naukowo uzasad­
nione, nie ma co!

Wystarczy tych kilku przykładów, aby 
przekonać się, że sytuacja jest poważna. 
Rodzice są przerażeni, protegują, doma­
gają się zmiany metod nauczania w szko­
łach, aby dzieci otrzymywały pełną 
i prawdziwą wiedzę. Czy ma to jakiś sku­
tek? Jak dotąd, ma to tylko ujemne skutki 
dla krytykujących.

„Widziałem ludzi niewinnych, którzy 
byli prześladowani i poddawani ostracyz­
mowi jedynie za to, że domagali się, aby 
ich dzieci więcej uczono w szkołach... że 
protestowali przeciwko zaniechaniu sta­
wiania stopni, brakowi dyscypliny, za­
niedbaniu nauczania podstaw wiedzy. 
Przerażająco często słyszałem jak pięt­
nowano najbardziej świadomych obywa­
teli mianem „wrogów szkoły publicznej"...

I znów polski czytelnik staje zdumio­
ny — dlaczego władze amerykańskie utrą­
cają wszelkie próby ingerencji rodziców 
w sprawy wychowania? Dlaczego nie do­
puszcza się ich na teren szkoły, dlaczego 
wyśmiewa i wyszydza się lub wszczyna 
kampanię oszczerstw przeciwko rodzicom 
chcącym zabierać głos w sprawach szko­
ły? Na to, oczywiście, Howard Whitman 
nie daje odpowiedzi.- Uważa on tylko te 
objawy za dowód upadku dobrych, demo­
kratycznych, „prawdziwie amerykańskich" 
obyczajów. Dla nas sprawa sięga głębiej, 
wiąże się z faszyzacją stosunków w USA, 
z tym, że idiotyczne teorie pedagogiczne, 
wyrastające na mętnym gruncie pedologii

i idealizmu, są w y g o d n e  tym krę­
gom rządzącym, które uważają, że żoł­
nierz im mniej myśli, tym jest lepszy 
i pewniejszy. Wystarczy, aby młodzieniec 
miał silne bicepsy, chciał się wyżyć i nie­
nawidził „czerwonych“. A umeblowanie 
głowy zasadami nauki, pogłębionymi wia­
domościami o świecie i społeczeństwie, 
może być tylko przeszkodą, pożywką dla 
niebezpiecznych, bo postępowych, idei.

Nasuwa się uzasadnione pytanie, jaką 
postawę zajmują nauczyciele amerykań­
scy. Artykuł Whitmana daje odpowiedź 
pośrednią, wynika z niej, że poważna 
większość nauczycieli milcząco godzi się 
z wprowadzanymi i niekończącymi się 
„unowocześnieniami“ w szkołach, część 
jest ich entuzjastycznymi wyznawcami. 
Czy nie ma takich, którzy by protestowali? 
Owszem są, ale o nich pisze Whitman, 
co następuje:

„Widziałem lojalnych nauczycieli ame­
rykańskich — tę jedną z najlepszych 
warstw naszego narodu — czyniono im 
zarzuty, zupełnie bezpodstawne, że są 
„czerwoni", że są „komunistami"...

Jakimi konsekwencjami grozi takie 
oskarżenie w Ameryce Mac Carthy‘ego, 
nie trzeba wyjaśniać. Czyż można się dzi­
wić, że nasi koledzy amerykańscy patrzą 
na razie bezradnie na upadek poziomu 
nauczania w swych szkołach? Można mieć 
nadzieję, że gniew i oburzenie rodziców 
potrafi jednak pohamować zapędy pseudo- 
pedagogów oraz ich faszystowskich bos­
sów i stworzyć właściwsze warunki nauki 
i wychowania dzieci w szkołach USA.

WACŁAW WALEWSKI

AKeksamiiea* Zefii/erowfcz

O pięknie żywego słowa«, naszych w tym względzie 
zaniedbaniach i środkach naprawy zła

Wszechpolski konkurs recytatorski dla zawodowców 
i amatorów nasuwa cały szereg uwag, spostrzeżeń, bia­
dań i nadziei w związku z tą swoistą, ważną i piękną 
gałęzią sztuki, jaką stanowi umiejętność i kultywowa­
nie plastycznego, obrazowego, wyrazistego i sugesty­
wnego sposobu przekazywania w słowie myśli, uczuć 
i wskazań godnych prawdziwej sztuki.

W tym względzie trzeba śmiało i szczerze stwierdzić, 
że ten odcinek sztuki w Polsce Ludowej (na razie przy­
najmniej) jest w całkowitym zaniedbaniu. A przecież 
tradycje przekazują nam okresy bujnego rozkwitu 
„krasomówstwa“ w Polsce, naturalnie, wyłącznie wśród 
szlachty.

Warto by się tedy zastanowić, jakie przyczyny wpły­
nęły na zanik tego kunsztu, na kompletny brak zami­
łowania w restytuowaniu tej gałęzi sztuki; jakby wy­
glądały zasadnicze elementy powołania do życia tej 
umiejętności w dzisiejszych bardzo odmiennych wa­
runkach politycznych i socjalnych i kogo możemy 
w pierwszym rzędzie obwinić o spowodowanie tego 
karygodnego zlekceważenia i całkowitego upadku tak 
świetnie w przeszłości rozwiniętego kunsztu słowa oraz 
od kogo możemy i powinniśmy wymagać usilnej, celo­
wej pomocy w przywróceniu i umasowieniu w Polsce 
Ludowej tego narodowego piękna?

W okresie wytężonej pracy przy odbudowie i rozbu­
dowie narodowego życia w doszczętnie zrujnowanym 
naszym kraju hasło: „najwięcej, najlepiej, najprędzej“, 
jest najzupełniej zrozumiałe i usprawiedliwione, jest 
wręcz niezbędne. Dziś, gdy żyjemy w szczytowym i na­
reszcie długofalowym wybuchu twórczej energii, gdy 
żyjemy w stałym najsilniejszym ruchu, w gorączce 
twórczej pracy, wszystko musi być robione celowo, pla­
nowo, oszczędnie i prędko. Główną, od nas najmniej 
zależną, przyczyną upadku kultu żywego słowa jest 
brak czasu.

Myślę jednak, że wielka nasza Pani-Sztuka, jakkol­
wiek ściśle związana z życiem i służąca wyłącznie jego 
celom, problemom i dążeniom — musi rezerwować so­
bie specjalne prawa i przywileje. Jednym z nich wła­
śnie jest przeciwstawienie się pojęciu „prędko“, naka­
zowi „już, zaraz“. Bez tego przywileju, bez prawa swo­
bodnego dysponowania czasem, sztuka przestaje być 
sztuką i nie może owocnie służyć narodowi.

Sztuka, która jest dziełem ducha, jest tworem na­
tchnienia — ma celowo kształtować, krzepić, rozwijać 
nasze życie i wpływać na bieg spraw ludzkich. Wszyst­
ko, co jest prawdziwą sztuką przez duże S — wymaga 
czasu i nie może podlegać apodyktycznym rozkazom. 
Nawet najpracowitszy i najszybciej tworzący artysta 
nie może mieć z góry narzuconych sobie terminów, 
w których dzieło jego natchnienia ma być gotowe.

Na ogół mówimy za szybko, niedbale, w skrótach, 
nie rozumiejąc, że piękno formy słowa jest podstawo­
wym i niezbędnym czynnikiem użytkowości tego sło­
wa, że bez piękna formy — treść i racja tego słowa nie 
spełniają swego zadania.

Wskazawszy na główny, a od nas najmniej zależny 
czynnik działający hamująco na kulturę i kult słowa, 
na „signum temporis" — pośpiech, przywdziejmy teraz 
togę oskarżyciela publicznego i postawmy przed obli­
czem trybunału poszczególnych winowajców, już bez­
pośrednio odpowiadających za fatalny stan tej gałęzi 
sztuki w Polsce Ludowej.

Przedtem proszę mi pozwolić dla ożywienia moich 
rozważań przybrać rolę satyryka 1 dać rodzaj złośliwej 
anegdoty oraz ukazać dwa diametralnie przeciwstawne 
kryteria osądu jurorów na fikcyjnym, ad hoc zorgani­
zowanym konkursie recytatorskim powiedzmy: we 
współczesnej, imperialistycznej Ameryce i w starożyt­
nej Helladzie. W New York jury przyznałoby pierwszą 
nagrodę białoskóremu recytatorowi, który by potrafił 
w najkrótszym czasie wyrzucić z ust 45 000 wyrazów

zawartych w pierwszej księdze „Pana Tadeusza", pod­
czas gdy w Helladzie przyznano by pierwszą nagrodę 
osobnikowi, który by w zdaniu: „Litwo, ojczyzno moja! 
Ty jesteś jak zdrowie“ — potrafił najgłębiej wzruszyć 
i oddać cały bezmiar tęsknoty za utraconą ojczyzną. 
Tam li tylko tempo (rekord amerykańskich asów spor­
towych), tu — uczucie i siła sugestii (Eleonora Duse, 
Helena Modrzejewska).

A teraz wracamy do sądu. Pierwszymi oskarżonymi 
będą rodzice czy wychowawcy małoletnich obywateli 
w okresie, kiedy zaczynają oni posługiwać się słowem 
jako środkiem wyrażania swoich myśli, uczuć i stanów 
psychicznych. Tendencje do tworzenia indywidualnych, 
własnych, wręcz niezrozumiałych dla sąsiadów z tej 
samej klatki schodowej wyrazów, nazw, określających 
najpospolitsze czynności fizjologiczne; fatalne zbyt dłu­
go trwające spieszczanie całej otaczającej młodego oby­
watela rzeczywistości, całkowite lekceważenie przyro­
dzonych defektów wymowy (seplenienie, połykanie 
końcówek, bełkot itd.), które wcześnie zauważone da­
dzą się łatwo przy wskazówkach fachowca jeżeli nie 
wyplenić całkowicie, 'to przynajmniej radykalnie 
zmniejszyć. (Mamy przecież Państwowy Instytut Orto- 
foniczny, służący bezinteresownie temu właśnie celo­
wi, a w nim wielkiego speca, „cudotwórcę" — prof. 
Franciszka Popioła). Dalej całkowity brak zachęty do 
odczuwania, do widzenia tego, o czym się mówi, sło­
wem, do „życia“ tematem poszczególnych wyrazów i ca­
łych wypowiadanych zdań. Poza tym brak jakichkol­
wiek usiłowań do rozwijania fantazji i wyobraźni 
w dziecku — oto 6zereg głównych punktów aktu oska*»

żenią rodziców (a zwłaszcza babć i ciotek) w okresie 
wczesnego dzieciństwa ich pociech.

Drugim z kolei, najpoważniejszym winowajcą jest 
szkoła, jej program a zwłaszcza nasi poloniści.

Z tymi miałbym ochotę stoczyć przy sposobności za­
sadniczą batalię z racji całkowitego lekceważenia przez 
większość z nich literatury dramatycznej zarówno 
w programie wykładów, jak 1 w obowiązującej lektu­
rze. Niestety, szczupłość ram tego artykułu nie pozwala 
mi wykazać całej krzywdy, jaką poniektórzy poloniści 
wyrządzają swoim pupilom, odstraszając ich od dra­
matu i teatru w ogóle jako odrębnej gałęzi sztuki 
i literatury.

W toku wykładów o literaturze zwraca się przede 
wszystkim a niekiedy wyłącznie tylko uwagę na daty 
i tytuły utworów, a nie na odrębność ich budowy, róż­
nicę rytmu i swoistego stylu. Ne przykład o Reju czy 
Kochanowskim żąda się od młodzieży, żeby znała daty 
ich urodzin i zgonu oraz tytuły ich utworów. A prze­
cież stokroć ważniejszą i pożyteczniejszą rzeczą byłoby, 
gdyby uczniowie, recytując powiedzmy fraszkę Reja 
czy tren Kochanowskiego, fragment utworu Majakow­
skiego czy Gałczyńskiego, albo „Eugeniusza Oniegina" 
w przekładzie Tuwima czy Ważyka — mogli wykazać 
różnicę stylu, rytmu, budowy i indy widualnych_ cech 
danych utworów.

W rękach polonistów leży w pierwszym rzędzie moż­
liwość i obowiązek zachęcenia i rozbudzenia w naszej 
młodzieży zamiłowania do m a l o w a n i a  s ł o w e m,  
do popularyzowania tej gałęzi sztuki, do wypowiada­
nia się w artystycznej recytacji w tym samym stopniu 
jak w muzyce, w śpiewie czy malarstwie. Poloniści! 
Musicie zrobić pierwszy krok w procesie przywrócenia 
piękna słowa, jako sztuki narodowej w Polsce Ludowej 
i umasowienia tego kunsztu.

Bądźmy szczerzy i bezstronni. I my, ludzie teatru, 
przede wszystkim aktorzy, nie jesteśmy w tej sprawie 
bez winy. Zbyt wielu spośród nas (i to ludzi wyraźnie 
uzdolnionych i skądinąd wykwalifikowanych) nie roz­
porządza idealnie opanowaną aparaturą wymowy i nie 
umie w należytym stopniu operować pięknem wiersza. 
Poza tym na terenie szkolnictwa teatralnego także 
W tym zagadnieniu można by nas pociągnąć do odpo­
wiedzialności. Wypuszczając w świat naszych absol­
wentów zbyt łagodnie stosujemy wymagania co do ich 
gotowości bojowej, zbyt często przez palce patrzymy 
na różnorodne ich niedociągnięcia w dziedzinie dżwię- 
kowości i w kunszcie mówienia wierszem.

Oto z grubsza główni winowajcy fatalnego zanied­
bania w dziedzinie kultu i kultury żywego słowa. Na 
pociechę tylko można bez zbytniego optymizmu stwier­
dzić, że ostatnie lata tak w szkolnictwie ogólnym, jak 
i w szkołach teatralnych zaczynają wykazywać zrozu­
mienie wagi tego zagadnienia i, co za tym idzie, wy­
raźną w tym względzie poprawę.

Wielką pomoc i wręcz nieocenioną przysługę mogą 
tu oddać możliwie często organizowane konkursy ży­
wego słowa. Byleby dawały dostęp najszerszym war­
stwom społeczeństwa, zwłaszcza zaś klasie robotniczej 
i reprezentantom wsi; byleby organizowano je celowo, 
umiejętnie, z rozumnie ułożonym programem, z dobo­
rem bezstronnych rzeczywistych fachowców w składzie 
Jury i z wysokimi wymaganiami od wykonawców.

Musimy za wszelką cenę i to w najkrótszym czasie 
(tempo!) wspólnymi siłami przywrócić dawną świet­
ność kunsztowi pięknego, żywego, sugestywnego mó­
wienia. Musimy dźwignąć na właściwy poziom Jedną 
z zaniedbanych gałęzi sztuki Jako kulturalnego dobra 
naszego narodu!
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W walce z biurokracją
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Zebranie sprawozdawczo-wyborcze Od­
działowej Organizacji Partyjnej przy Wy­
dziale Oświaty Prezydium WRN w Lu­
blinie tym różniło się od innych, że dużo 
uwagi poświęcono sprawie walki z biu­
rokratyzmem w pracy instytucji. Dysku­
tanci przytoczyli konkretne fakty, które 
zmuszają do zastanowienia się, do szuka­
nia środków zaradczych.

Oto jeden z tych faktów: Wydział 
Oświaty Prez. WRN w Lubi nie, w czasie 
od dnia 1 stycznia br. do dnia 1 maja br. 
wysłał do powiatowych wydziałów oświa­
ty i szkół aż 685 okólników. (W tym sa­
mym czasie Wydział Oświaty otrzymał 
z Min. Oświaty 1096 takich okólników, 
a więc przeciętnie 9 dziennie). Zatem dy­
rektor czy kierownik szkoły musi czytać 
przeciętnie 5 okólników dziennie. Ponie­
waż zaś każde takie zarządzenie poleca 
po wykonaniu zadania nadesłać sprawo­
zdanie — kierownicy i dyrektorzy tracą 
tyle czasu, że niewiele już pozostaje go na 
właściwą pracę pedagogiczną w szkole. 
Szukając wyjścia z tej sytuacji niektó­
rzy dyrektorzy (kierownicy) nie odpowia­
dają na pisma lub — jak się wyraził je­
den z dyskutantów' — odpowiadają jedy­
nie na te pisma, na które otrzymali po­
naglenia.

Z faktów tych wyciągnięto wmiosek, że 
organizacja partyjna winna pomóc kie­
rownictwu Wydziału Oświaty w zwalcza­
niu tej manii okólników oraz drugi wnio­
sek, że teren trzeba poznawać i pomagać 
mu przede wszystkim poprzez bezpośred­
ni kontakt a nie poprzez zarządzenia
1 sprawozdania.

Równocześnie dyskutanci przestrzegali 
przed nadużywaniem takiej formy „kon­
taktu z terenem“ jak konferencje, narady, 
odprawy nauczycieli. Nadmierna ilość nie 
skoordynowanych, niekiedy źie przygoto­
wanych ^odpraw, narad i konferencji zwo­
ływanych przez władze szkolne dezorga­
nizuje często normalną pracę szkoły. Tym­
czasem każdy oddział, każdy samodziel­
ny referat uważa za „bezwzględnie konie­
czne“ dla swrej pracy organizowanie takich 
zjazdów, nie bacząc na to, że niepotrzeb­
nie często odrywa w ten sposób nauczy­
ciela od pracy w szkole. W związku z tym 
przytoczono następujący przykład: w dniu 
24.IV w Szkole Ogólnokształcącej w Kraś­
niku obecnych było zaledwie pięciu nau­
czycieli na ogólną liczbę dwunastu za­
trudnionych, bowiem siedmiu pozostałych 
brało udział w tym dniu w konferencjach 
organizowanych przez władze oświatowe.

Dwoje z nich było na konferencji przed­
miotowej w PODKO, jedna nauczyciel­
ka — na konferencji w WODKO, dwoje 
nauczycieli — na odprawie nauczycieli 
w.f. w Wydziale Oświaty WRN, jeden — 
na odprawie kierowników samokształce­
nia Ideologicznego ZOZ i jedna nauczy­
cielka tego dnia wyjechała na egzamin. 
Jasne jest, że w takiej sytuacji wypadało 
tylko zamknąć szkołę na klucz, a pozo­
stałym pięciu nauczycielom udać się też 
na „jakieś konferencje“.

Jest rzeczą bezsporną, że tego rodzaju 
„odgórne“ planowanie odpraw, narad 
i konferencji bynajmniej nie pomaga szko­
le w podniesieniu wyników nauczania, 
nie mobilizuje młodzieży- i nauczycieli do 
pracy, jakkolwiek* na pewno na wszyst­
kich tych konferencjach mówi się przede 
wszystkim, i to niemało, o wynikach nau­
czania.

Jak wykazała dalsza dyskusja, towa­
rzysze z Wydziału Oświaty Prez. WRN 
biorą też udział w niezliczonej .niekiedy 
ilości innych posiedzeń, odpraw itp. Kie­
rownik Wydziału bywa w niektóre dni 
na 3—4 konferencjach organizowanych 
przez rozmaite instytucje i organizacje 
społeczne. Podobnie inni, bardziej aktyw­
ni towarzysze. Dlatego też interesanci- 
nauczyciele przyjeżdżający z terenu do 
Wydziału Oświaty nie mogą niekiedy za­
łatwić swoich spraw lub są narażeni na 
wielogodzinne czekanie na nieobecnych 
pracowników.

Trudności te pogłębiają się na skutek 
tego, że pracownicy Wydziału odrywani 
są zbyt często przez Wojewódzką Radę 
Narodową do rozmaitych prac społecz­
nych, nie związanych bezpośrednio z pra­
cą oświatcfwą, bywa i tak, że całe mie­
siące spędzają w terenie „po różnych li­
niach“, zaniedbując pracę nadzoru peda­
gogicznego. Powstaje paradoksalna sy­
tuacja, że wielu nauczycieli zna wizyta­
torów Wydziału Oświaty z ich publicznych 
wystąpień, z rozmaitych akcji, tylko nie 
ze szkoły.

Tego rodzaju styl pracy odbija się na 
realizacji planów pracy Wydziału Oświa­
ty. Plany pracy Wydziału są obszerne, 
szczegółowe i gdy się je czyta, to widać 
wysiłki Wydziału, który chce pomóc szko­
łom, nauczycielstwu. Ale cóż z tego, jeśli 
plany pozostają przeważnie na papierze, 
nie są realizowane.

Na zebraniu wskazywarjo na jeszcze 
jedną bolączkę w pracy Wydziału Oświa­
ty: brak koordynacji między poszczegól-

Śladem  n a szych  a rtyk u łó w

Pytanie po raz drugi
„...Ale nawet najpiękniejszy, najbardziej 

■przystosowany do twórczej pracy gmach 
nie zastąpi organizującej i kierującej my­
śli człowieka... Pałac Młodzieży jest pierw­
szą na tak wielką skalę zakrojoną placów­
ką. Kierowanie i organizowanie pracy ty­
siąca młodych ludzi nastręczy nowe, nie­
znane, nieprzewidziane trudności. Tym

W Tomaszowie zorganizowano 
lekcje fizyki

W nrze 13 „Głosu Nauczycielskiego" po­
daliśmy w dziale „Związkowym telefonem“ 
krótką notatkę o tym, że w ki. XI Szkoły 
Ogólnokształcącej w Staszowie lekcje fi­
zyki nie odbywają się od początku roku 
szkolnego.

Otrzymaliśmy wiadomość, że Wydział 
Oświaty Prez. WRN w Kielcach znalazł 
wreszcie rozwiązanie (prowizoryczne). Oto 
od dnia 1 kwietnia br. nauczyciel fizyki 
z Liceum w Chobrzanach dojeżdża do Sta­
szowa dwa razy w tygodniu i nadrabia 
z uczniami zaległy materiał.

Okazało się przy tym, że do Staszowa 
została przydzielona z dniem 15.VIII 1953 
r. absolwentka Uniwersytetu Poznańskie­
go, lecz Ministerstwo Oświaty decyzję tę 
zmieniło, mimo że Wydział Oświaty Prez. 
WRN w Kielcach nie miał żadnych woi- j 
nych kandydatów na nauczycieli fizyki.

bardziej więc Ministerstwo Oświaty po­
winno było zatroszczyć się..."

Gdy po raz pierwszy drukowaliśmy te 
słowa, Pałac'Kultury i Nauki w Warsza­
wie wspinał się na 20 kondygnację. Dzi­
siaj wieńczy go iglica, a we wnętrzach 
Pałacu Młodzieży kładzie się marmury.

A jednak zapytanie i troska o dobór i 
przygotowanie wychowawców i instrukto 
rów nie straciły niczego ze swojej aktu­
alności. W dalszym ciągu nie wiemy — 
i nie uzyskaliśmy odpowiedzi — kto bę­
dzie kierował Pałacem Młodzieży, w dal­
szym ciągu nie wiemy jak rosną i jak 
zdobywają doświadczenie kadry przyszłych 
pracowników.

Nasz Pałac Młodzieży niewiele będzie 
ustępował swymi rozmiarami Pałacowi 
Młodzieży w Leningradzie. W Leningradz- 
kim Pałacu pracuje stale około 500 wy­
soko wykwalifikowanych wychowawców i 
instruktorów. Czy do lipca 1955 r. nasi 
wychowawcy i instruktorzy będą gotowi, 
aby stanąć przy tak olbrzymim i wspa­
niałym warsztacie? Czy w ostatniej chwili 
nie spiętrzą się przed nami nowe, niezna­
ne, nieprzewidziane trudności?

Praca wychowawcza, jaka będzie się od­
bywać w Pałacu Kultury i Nauki iin. 
J. Stalina, musi być godna tak wspania­
łego daru, jaki otrzymaliśmy od narodów 
radzieckich. *

nymi oddziałami ł referatami, mogący 
prowadzić do poważnych zaniedbań przy 
wykonywaniu zwłaszcza takich zadań, 
które tej współpracy szczególnie wyma­
gają. Przytoczono przy tym jakże charak­
terystyczny wypadek: w okresie wiosen­
nym bardzo aktualna i ważna jest spra­
wa rekrutacji młodzieży do brygad żniw­
nych SP. Okólnik Ministerstwa Oświaty 
w tej sprawie był skierowany przede 
wszystkim do Samodzielnego Referatu 
PW. Towarzysze z tego referatu zapoznali 
się z okólnikiem w swoim zespole, ale nie 
uważaii za słuszne poinformować o tym 
Oddziału Szkól Ogólnokształcących, któ­
ry na skutek tego dotychczas nie zna tak 
ważnego zarządzenia. A przecież wydaje 
się oczywiste, że bez Oddziału Szkól 
Ogólnokształcących nie można dobrze roz­
wiązać tych zagadnień.

W dalszym ciągu dyskusji okazało się, 
że nieraz kierownicy oddziałów nie znają 
nie tylko interesujących ich okólników Mi­
nisterstwa Oświaty, ale także zarządzeń 
wysyłanych do tychże samych szkól przez 
sąsiednie oddziały Wydziału Oświaty. By 
wa i tak, że dyrektor szkoły prosi wizy 
tatora Oddziału Szkolnictwa Ogólnokształ 

o wyjaśnienie okólnika wydanego 
przez Oddział Opieki nad Dzieckiem lub 
Referat W.F., ale niestety, wizytator okól 
nika  ̂ tego nie zna. Jest więc nieraz sy 
tuacja paradoksalna, gdy zarządzenia 
Wydziału Oświaty znane w terenie, nie do­
cierają tylko do ludzi pracujących w są­
siadujących ze sobą pokojach.'Tego ro­
dzaju zamykanie się w wąskim kręgu swo­
jej funkcji — tzw. funkcjonalizm wystę­
pujący w pracy poszczególnych oddzia 
lów poważnie utrudnia działalność ca 
lego Wydziału Oświaty.

Naświetlono także pracę oddziału oso 
bowego. Inspektorzy tego oddziału wy­
jeżdżają w teren wyłącznie, gdy trzeba 
rozpatrywać jakąś skargę i zażalenie, 
a znajomość nauczyciela opierają na an 
kiecie lub sprawozdaniu. Słusznie więc 
domagali się towarzysze, aby inspektorzy 
oddziału osobowego brali udział w wizy­
tacjach szkół razem z nimi, aby lepiej 
poznawali nauczyciela przy jego warszta­
cie pracy. Ustrzeże to oddział od podej­
mowania niekiedy zbyt pochopnych, nie­
przemyślanych, a niekiedy wręcz krzyw­
dzących nauczycieli — decyzji. To wszyst­
ko przyczyni się do wzrostu autorytetu 
Wydziału Oświaty WRN wśród nauczy­
cieli.
, Wytknięcie tych błędów przez organiza- 

cję partyjną zobowiąże kierownictwo in­
stytucji do ich przeanalizowania i znale­
zienia środków zaradczych. Niewątpliwie, 
dobry przykład wojewódzkiego Wydziału 
Oświaty udzieli się również wydziałom po­
wiatowym, dzięki czemu zyska praca szko­
ły. Dobrze się więc stało, że na zebraniu 
partyjnym podjęto walkę o polepszenie 
stylu pracy instytucji.

CZESŁAW NOWACKI
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Jak poprawiać prace pisemne
W najbliższym czasie czeka nas bardzo 

ważna i wytężona praca szkolna: egzamin 
z języka polskiego od ki. IV do XI włącz­
nie.

Funkcją najbardziej absorbującą nau-
czyciela-polonistę jest poprawianie egza­
minacyjnych prac pisemnych. Praca to 
trudna, pochłaniająca czas i odpowiedzial­
na. Znamy ją dobrze z całego roku szkol­
nego. Jednak sposób poprawiania zadań 
w ciągu roku jest nieco inny niż na egza­
minach. Normalne zadanie klasowe wra­
ca do rąk ucznia, poprawa więc, notatki 
na marginesie i recenzja końcowa skiero­
wane są do niego, mają go pouczyć, po­
instruować — muszą być szczególowsze 
i ujęte w sposób dla ucznia zrozumiały.

Poprawione zadanie egzaminacyjne nie 
wraca do ucznia. Notatki i recenzje, które 
piszemy, przeznaczone są dla członków 
komisji egzaminacyjnej i dla przewodni­
czącego, który ocenę zatwierdza lub zmie­
nia. Nie potrzebujemy poprawiać błędów 
nawet w klasach młodszych, wystarczy 
tylko podkreślić je i sklasyfikować. Recen­
zja może być bardziej syntetyczna, zwię­
zła, lakoniczna — musi jednak ujmować 
istotę rzeczy,

łu ortografii lub przestankowania? Czy 
przyczyną jest pośpiech, roztargnienie, 
brak opanowania, niepewność, czy całko­
wita nieznajomość pisowni? Uwagi te, 
króciutko sformułowane przy końcu zada­
nia, powinny zawierać klasyfikację błędów 
na zasadnicze i drugorzędne. Pozwoli to i tera. 
na zorientowanie członków komisji, w ja- w  t, ,, , .
kim stopniu uczeń opanował ortografię i kIaSach .star?z,ych Cedzimy, 
ewentualnie jakie jeszcze ma braki Ńa • P a rz y ś c ie  i logicznie 
podstawie tych spostrzeżeń

w analizie problemu. Musimy zwrócił 
uwagę na to, czy młodzież wybrała do 
rozwinięcia tematu właściwą formę, czy 
nie zastąpiła np. charakterystyki bohatera 
jego biografią, albo zamiast opisu środo* 
wiska nie wprowadziła kolei losu boha*
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uwag wy­
prowadzimy ogólną ocenę. Nie spotka nas 
wówczas zarzut jednostronności i wyłącz­
nie sumarycznego potraktowania błędów.

Poprawianie wypracowań jest czynno­
ścią bardziej złożoną, musimy bowiem ob­
jąć elementy treści i formy, występujące 
w samodzielnej pracy ucznia. Badamy 
więc, czy uczeń zrozumiał temat, czy miał 
dostateczną sumę rzeczowych wiadomo­
ści, by go rozwinąć. Skąd je czerpał? 
Z własnych przeżyć, z dobrze poznanego 
utworu literackiego, czy też z opracowań 
ułatwiających zrozumienie tekstu.

Niezmiernie ważna jest. kompozycja wy­
pracowania — czy istotnie stanowi ona 
całość składającą się z części proporcjo­
nalnie ujętych, zharmonizowanych ze so­
bą, logicznie oraz ideologicznie zespolo­
nych, czy też — szereg luźnych fragmen­
tów, którym brak ściślejszego związku. 
Czy panuje w ćwiczeniu ład, czy chaos? 
Jaki jest stosunek młodzieży do tekstu 
utworu? Jakże często streszcza go ona 
nieudolnie i niepotrzebnie, zamiast posłu­
żyć się nim w charakterystyce postaci lub

czy
. . w snuje wątek

myśli własnych lub postaci powieścio* 
wych, czy umie argumentować i czy swo* 
bodnie, świadomie posługuje się tekstem. 
A jak jest ze ścisłością, czy nie odbiega od 
tematu wdając się w odległe porównania 
i dygresje, którymi chce osłonić własna 
braki faktyczne? Czy potrafi dać w wypra­
cowaniu właściwe oświetlenie ideologicz- 
ne, a gdy trzeba, nawiązać do rzeczywi* 
stości życia współczesnego?

Poprawiając ćwiczenia różnych klas za* 
chowujemy stopniowanie wymagań sta* 
wianych treści, jej zakresowi, ujęciu, po­
głębieniu — stale zwracamy baczną uwa­
gę na formę, a więc kompozycję, styl, do­
bór słów, budowę zdań, poprawność ję­
zykową, pisownię, przestankowanie.

Margines i teraz jest dla nas miejscem 
oznaczania rodzaju błędów, a w dłuższej 
recenzji (w porównaniu z dyktandem) uj­
mujemy obszerniej nasze uwagi dotyczące 
treści i formy wypracowania. Wynikiem 
wszechstronnej analizy wypracowania bę­
dzie nasza ocena.

WANDA KWASKOWSKA
Łódź

Przełam ać „lęk przed ciszą“

Omówimy poprawianie dyktand. Czy
tamy tekst, podkreślamy błędy, zaznacza­
my na marginesie, jakiego są rodzaju: or­
tograficzne, interpunkcyjne, opuszczenie 
wyrazu lub poszczególnych liter, zła koń­
cówka, niezrozumienie słowa. Nie wystar­
czy jednak określenie błędów lub ich zsu­
mowanie — poprawianie dyktanda wyma­
ga od nas analizy popełnionych błędów, 
a więc ustalenia, czego dowodem są za­
znaczone usterki. Czy uczeń robi błędy 
podstawowe z różnych działów pisowni 
czy jednorodne, czy tylko z pewnego dzia-

Gdy kiedyś żartobliwie krytykował nas
profesor pedagogiki: ....Ogólną chorobą
nauczycieli jest lęk przed ciszą: nauczy­
ciel wciąż przerywa uczniowi jego tok my­
ślenia zbyt pochopnymi pytaniami lub 
uwagami...“ — nie zwróciłam na te słowa 
większej uwagi. Dopiero asystentura przy 
egzaminach promocyjnych przypomniała 
mi je i pouczyła jak bardzo różnorodne 
kształty może przybierać ów „lęk przed 
ciszą“.

I tak na egzaminie z matematyki w ki. 
IX uczeń Z. dość wprawnie zabrał się do 
wykresu funkcji. Byl jednak wyraźnie pod­
niecony, odpowiadał jako pierwszy z 
kolei. Tymczasem bynajmniej nie uspo­
kajająco brzmiały niecierpliwe uwagi 
egzaminatora: „Gdzie ty zaczynasz pisać, 
przecież tu się nie zmieści, nie umiesz 
planować! Czemu takie malutkie litery, 
czy ty nie umiesz pisać równiej na tabli­
cy“. Uczeń ścierał, pisał, znów ścierał.

Uważam, że tego rodzaju „techniczne“ 
uwagi są nieodzownym środkiem przy­
zwyczajania do planowości pracy. Stoso­
wanie ich jednak na egzaminie — i to 
w tak ostrej formie — jest szkodliwe. 
A wypływa z „lęku przed ciszą“.

Inny przykład. Uczennica kl. VIII 
utknęła już przy pierwszym pytaniu. Znie-

clerpliwiony nauczyciel zgromił ją suro­
wo: „Nic nie umiesz. Przecież to jest 
najłatwiejsze z pytań na tej kartce. Cóż 
dopiero będzie z innymi pytaniami“.

Nagana słowna bywa niekiedy bardzo 
potrzebna. Czy nielepiej jednak poczekać 
z nią, aż uczeń odpowie na wszystkie 
pytania, a nie peszyć go zawczasu?

Uczeń N. myślący bardzo wolno, miał 
zawsze trudności z matematyką. Spo­
strzegł to asystujący i zadał — jedno po 
drugim — szereg pytań pomocniczych, 
które bynajmniej nie pomogły. Czy to nie 
zbytek gorliwości ze strony asystenta?

Uważam, że pomaganie uczniom słab­
szym na egzaminie z matematyki należeć 
winno do uczącego w egzaminowanej 
klasie. Z jednej strony bowiem młodzież 
przyzwyczajona jest do sposobu pytań 
swego nauczyciela, z drugiej — uczący 
zna dobrze swą klasę, wie najlepiej, jakie 
indywidualne środki będą skuteczne. Obca 
pomoc raczej psuje sprawę. Zresztą re­
gulamin _ nie upoważnia asystenta do 
zadawania pytań naprowadzających, a tyl­
ko dodatkowych pytań kontrolnych po 
zakończonej odpowiedzi.

JANINA PIESLAK
Legnica

W okresie egzaminów 
w klasie nie jest trudno.

podniecenie | Pogadanki na lekcjach wychowawczych 
czy też przed egzaminami niewiele zxo

o odpoczynku młodzieży
W maju każda dwójka ma groźniejszą i bią. Słyszałem i sívszymy nieraz w po

wymowę. Łatwo także wywołuje niepokój 
i zwiększa niepewność ucznia postawa 
nauczyciela, rzucone w zniecierpliwieniu 
zdanie, mimika, gestami wyrażone zakło­
potanie, niepewność czy zdenerwowanie.

Przede wszystkim jednak na podniece­
nie wpiywa atmosfera domu rodzicielskie­
go. Rodzice zwiększają nagle kontrolę, 
„zamyka się“ dzieci w domu, odcinając je 
od bezwzględnie-w tym okresie potrzebnej 
rozrywki, jakby uczeń mógł w jednym czy 
dwóch tygodniach nadrobić całoroczne 
zaniedbania, a rodzice — własne niedbal­
stwo usprawiedliwiane przysłowiowym 
„brakiem czasu“.

Moja klasa X jest ambitna. Uczniowie 
zdają sobie sprawę z odpowiedzialności, 
a zatem z ważności egzaminów, i po pro-1 wnętrzne objawy.
stu jak się to mówi — przejmują się. J  Doszedłem do wniosku, że atmosfera

tocznym języku ucznia takie wypowiedzi 
po pogadankach jak: „Łatwo tak mówić, 
ale...“, „To wcale nie jest takie proste — 
nie denerwować się“ itp. Na zapew­
nienie moje, że „przecież uczyłeś się, więc 
zdasz“, uczeń przeciętnie odpowiada, że 
różnie może być, że to nic nie wiadomo, 
że pytania obejmują cały ogromny ma­
teriał itd. itd.

Z praktyki ostatnich lat wiem już, że
pogadanki okolicznościowe działają do­
rywczo, na krótką metę — i to, jeśli 
trafnie się zagadnienie postawi. Hurra- 
optymizm w rodzaju śpiewów przed egza­
minem lub rozwieszanie haseł: „Wszystko 
umiecie“ (próbowałem i to stosować) nie 
usuwa podniecenia, a tylko tłumi jego ze-

pogodnej pracy w czasie egzaminów nie 
jest dziełem specjalnego czy w ogóle spo­
radycznego oddziaływania wychowaw­
czego.

Tego roku zaplanowałem więc obranie 
innej metody, długofalowej. Mianowicie: 
przeplatanie pracy w okresie przed i w 
czasie egzaminów odpowiednim syste­
mem zbiorowej rozrywki i odpoczynku.

W okresie przedegzaminacyjnym (maj), 
który jest na ogół — niestety — przepeł­
niony klasówkami i „egzaminami dopu­
szczającymi do egzaminu promocyjnego“, 
wprowadziłem nową formę godzin wycho­
wawczych: nie siedzimy w klasie, a idzie­
my na spacer i prowadzimy swobodne 
rozmowy. Oczywiście, chłopcy nawracają 
stale do tematu o egzaminach. Zapewniam 
ich wówczas, że nie ma powodów do 
niepokoju. Nauczyciele znają przecież 
uczniów od roku, trzy okresy za nami. 
Trzeba tylko to i owo wyrównać, dokonać

Rozprawa o ludziach, którym Polska Ludowa otwarła świat książki
Posługiwanie się pismem przez wszystkich jest 

w społeczeństwie socjalistycznym tak oczywiste, jak 
oczywiste jest prawo wszystkich do pracy, chleba, 
odzieży, higieny. Rozumiejąc to jako bezsporne za­
tracamy nieraz perspektywę historyczną i zapomi­
namy, że walka z analfabetyzmem w Polsce była 
czynem prawdziwie rewolucyjnym.

Jeszcze w 1825 r. w Królestwie Sardynii nauki 
czytania i pisania wzbraniano tym wszystkim, któ­
rzy nie mogli się wykazać majątkiem przynajmniej 
1500 lirów, a więc kwotą na owe czasy bardzo dużą. 
Zamożność była warunkiem dostępu do szkoły 
1 gdzie indziej. Czy później ten monopol na kulturę 
pi zestal działać? Nie! Trwał przez wiek XIX i trwa 
dotąd w wielu krajach burżuazyjnych, szczególnie 
zaś w koloniach.

„Ludem ciemnym łatwiej władać“ mówił Pobiedo- 
noscew, minister Aleksandra III w carskiej Rosji. 
Przeciwko oświacie powszechnej występował Nietz­
sche: „Książki do powszechnego użytku zawsze 
cuchną. Przywarł do nich wyziew maluczkich lu­
dzi... My gardzimy wszelką oświatą“. Jak rozumieć 
te słowa prekursora imperializmu? Sam je prosto 
w tymże „Zarathustrze“ tłumaczy ujmując sprawę 
w cyniczną sentencję: „Kto chce niewolników, a wy­
chowuje panów, jest głupcem“.

Monopol działał dalej. Włoski futurysta Marinettl 
nie dla fantazji żądał palenia bibliotek publicznych 
i niszczenia podręczników gramatyki. Czynił to 
w interesie zagrożonej burżuazji. A jego przyjaciel 
Mussolini przewrotnie oświadczał, iż zwalczając 
analfabetyzm osłabiałby siłę bojową imperializmu 
włoskiego...

Rezerwowa armia pracy jest bezpieczniejsza dla 
burżuazji, gdy nie czyta. Według spisu z r. 1930 
w Stanach Zjednoczonych było 4 283 753 analfabe­
tów i 12 milionów dorosłych nie robiących użytku 
z czytania.

A u nas? W samej Polsce centralnej w r. 1939 
naliczono 3,5 miliona analfabetów.

Na naszym gruncie występował przeciw postępo­
wej oświacie „Przegląd Katolicki“ od początku swe­
go Istnienia. Hrabia Paweł Popiel krzyczał w r. 1889 
w galicyjskim „Czasie“: „Przymus do szkoły dla 
ludności wstrętny albo niebezpieczny, to najwyższa 
potworność, jaką pojąć można...“.

Prawdziwą potwornością dla obszarników w Gall-

cji były także postępy oświaty świeckiej, toteż zmo­
bilizowali swych publicystów do walki z nią. Jeden 
z nich, Spektator (Witte), nawołuje do obrony szko­
ły klerykalnej „w imię świętości zamków, komór 
i szkatuł waszych, któreście pracowicie napełniali... 
w imię świętości (!) kieszeni waszej, którą odetnie 
i wypróżni mściciel“. W takich warunkach praw­
dziwie postępowe były żądania i starania młodego 
Kazimierza Promyka w okresie pozytywizmu, dalej 
Stefanii Sempołowskiej, Wł. Weychert-Szymanow- 
skiej, Krzywickiego, Róży Luxemburg, Marchlew­
skiego — upowszechnienia umiejętności czytania ro­
botników i chłopów.

Od wspomnienia tego okresu zaczyna swą pracę 
„Nauka czytania i pisania dorosłych uczniów“ Wło- 
dzimieiz Szewczuk (Naukowe Tow. Pedagogiczne, 
Kraków 1953, s. 146). „Dziedziczka“ we dworze na­
kłoniła swą ćórkę, aby nauczyła czytać 17-letniego 
parobka. Dla chłopaka było to głębokie przeżycie. 
Lecz spamiętał i drugi fakt. Oto, gdy się uczy pod 
nadzorem owej panny słyszy głos „jaśnie pana“ do 
dziedziczki: „Po co chama uczy. To pewnie tiyoje 
humory. Jak zacznie czytać, to mu się we łbie prze­
wróci i zacznie jak Kołodziej do komunistów cho­
dzić. Z takiego książka nic dobrego nie zrobi. Im 
ciemniejszy, tym lepszy“.

Czymże jest praca Szewczuka? Jest to analiza 
psychologiczna, społeczna i dydaktyczna nauki po­
czątków czytania i pisania wśród dorosłych. Rzecz 
z tytułu wydaje się prosta a zarazem specjalna, 
tymczasem zasługuje na szerszą uwagę z dwu po­
wodów: jest to jedyna praca naukowa przeprowa­
dzona w toku wielkiej kampanii zwalczania anal­
fabetyzmu w Polsce (1949 — 1952) i po drugie — 
autor przyczynia się poważnie do obalenia fałszy­
wych burżuazyjnych przekonań o mniejszej niż 
u dzieci i ciągle malejącej sprawności umysłowej 
dorosłych po 25 roku życia.

Nad psychologią burżuazyjną panowało długo 
zdanie Wiliama Jamesa, iż człowiekiem dorosłym 
rządzi rutyna i nawyk, nic nowego nauczyć się wła­
ściwie nie może. Jakże więc uczyć 30-letniego anal­
fabetę?

Drugi autorytet amerykański, Thorndike, stanął 
wprawdzie w obronie dorosłych twierdząc, że ich 
zdolności do uczenia się nie giną tak raptownie, lecz

z drugimi tłumaczą się „większymi wrodzonymi 
zdolnościami lub przynależnością do rasy białej 
a nie kolorowej“.

Dr Szewczuk analizuje zdolność uczących się 
analfabetów do spostrzegania, do pamiętania i my­
ślenia. Trudności widzi w burżuazyjnej opinii, 
w przesądach z niej wynikłych, a nie w psychice 
dorosłego robotnika i chłopa. Po wielu obserwacjach 
i badaniach dochodzi do takiej słusznej konkluzji: 
„Nie ma w człowieku, w jego sposobie spostrzega­
nia, pamiętania, myślenia, działania takich granic, 
które nie pozwoliłyby nam na wyrobienie sobie 
prawdziwego obrazu rzeczywistości, w której jako 
jej cząstka składowa żyje, które nie pozwoliłyby mu 
na świadome włączenie się w wielki nurt twórczej 
pracy społecznej“.

Jakże pouczające są dla pracowników kulturalno- 
oświatowych spostrzeżenia Szewczuka. Więc na 
przykład kierownik chóru, teatru amatorskiego, ze­
społu samokształcenia nieraz się zżyma na uczest­
ników, na ich słabą „pojętność“. Jeszcze skłonniej- 
szy do wydziwiania a nawet gniewu był niedo­
świadczony nauczyciel analfabety, że nauka tak 
prymitywnej sprawności idzie z wieloma trudno­
ściami, że uczeń taki „tępy“. Sprawę tę rozstrzyga 
inteligentna odpowiedź 42-letniego kursisty - ko­
wala :

— „Proste! proste! Wam wszystko proste. Kółecz­
ko, laseczka i jest. Mnie to nie jest proste. Moja rę­
ka tego nie robiła, to i nie umie. Ja bym Wam ka­
zał odkuć jedną podkowę. To przecież też proste. 
Tu się kładzie, tam się bije i już się robi, No a weź­
cie, zróbcie. Widzicie, wyście kształcony, toście po­
winni to wiedzieć“, (s. 76).

Niezwykle ciekawa jest dokumentacja społeczna 
pracy Szewczuka — zwierzenia uczniów. „Czy moje 
stw-ardniałe ręce poradzą tym małym literkom“ py­
tała w Żarkach (Zawiercie) gospodyni wiejska. „Że­
by pani wiedziała, jakie mnie poty biorą, jak mi 
te kółeczka migocą przy pisaniu“ zwierzała się 
chłopka 43-letnia ze Swoszowic. Jak bardzo prze­
szkadzał wstyd! Niektórzy nie chcieli brać elemen­
tarza do domu, żeby się nie upodabniać do dzieci. 
Część wolała się uczyć w innej dzielnicy miasta lub 
indywidualnie w domu, aby nie zdradzać swego 
niedomagania publicznie. I jakże silnie działał wróg: 
„Robotników posyła się na kursy, aby ich później

że lepsze postępy jednych uczniów w porównaniu w dwójnasób wykorzystać",

Lecz zdecydowanie przeważał zapał prostych lu­
dzi, pragnienie, aby uczestniczyć w pełnym życiu 
kulturalnym. Po kilku tygodniach nauki dawny 
analfabeta chwytał słowa i zdania, zaczynał czytać.

— „Jest to najszczęśliwszy dzień W moim życiu 
i pewnie go nigdy nie zapomnę, mówił robotnik bu­
dowlany na przedmieściu“.

— „Myślałem już, że nie dam rady. Ciężki już 
człowiek na te lata. Ale wiecie, że gdybym nie był 
chłop, to bym się spłakał jak ten bachor. Tak się, 
wiecie, cieszę“.

Wypowiedzi takich było tyle, Ilu posiadło sztukę 
czytania, ten klucz do kultury. A nauczyliśmy czy­
tać powyżej miliona ludzi dorosłych, głównie na 
wsi.

Ile energii wyzwoliła ta praca. „Będę u nas w Ra­
dzie Zakładowej prosił — mówi H. B. z Piekar — 
to mi pomogą. Chcę się uczyć jeszcze, żeby czytać 
książki o maszynach. Jak się przyuczę, to się jeszcze 
lepiej przydam. Ja jeszcze niejedno potrafię“.

Wyniki swej pracy oparł dr Szewczuk na bada­
niach 891 uczniów. W analizie trudów czytania i pi­
sania początkowego posługiwał się pawłowowską 
teorią odruchów warunkowych. Pobudką do tych 
badań stała się ta wielka nasza batalia o piśmien- 
ność całego narodu. Autor uogólnił tu w sposób 
naukowy szereg doświadczeń, trudów i sukcesów. 
A uogólnienia te znów służyć będą praktyce.

Oświatowiec dowie się z tej książki o ważnych 
cechach dorosłego ucznia. Szczególnie popularyza­
tor wiedzy i sztuki wzbogaci swą wiedzę metodycz­
ną. Grafik i redaktor dowie się, jakie czcionki oraz 
ilustracje najbardziej są czytelne i przemawiają do 
dorosłego ucznia początkującego, naukowiec wzbo­
gaci swą wiedzę o dorosłych, którzy przecież mniej 
byli znani psychologii niż dzieci. Ciekawie na przy­
kład dr Szewczuk dowodzi na podstawie ekspery­
mentów, jak silnie rośnie sprawność, inteligencja 
oraz aktywność psychiczna dorosłego pod wpły­
wem opanowania pisma.

Przedstawiona praca jest rehabilitacją naukową 
zdolności uczniów dorosłych, kształcących się anal­
fabetów, samouków i — wydaje się — nas wszyst­
kich, którzy w wieku dojrzałym podejmujemy trud 
uwspółcześnienia i uzupełniania swej wiedzy. 
Cechuje autora prawdziwa pasja marksisty, który 
pragnie obalać fałsze nauki burżuazyjnej.

Dr KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

małych poprawek i uzupełnień, Jeśli się 
m?r luki, trzeba dokładnie powtórzyć ca- 
łość. A najważniejsze — opanować nerwy. 
Śledziliśmy uważnie i omawialiśmy wyniki 
każdego etapu Wyścigu Pokoju — stara­
łem się zawsze przy tym podkreślić, jaką 
rolę odgrywało u poszczególnych zawod­
ników opanowanie, świeżość umysłu, ro­
zumne rozporządzanie siłami przed 
ostatecznym zrywem.

Przeprowadziłem szereg rozmów z ro­
dzicami, którzy w najlepszej intencji, ale 
niesłusznie, zabraniali synom udziału 
w treningach i przebiegających właśnie 
w szkołach eliminacjach sportowych. Sam 
chodziłem na rozgrywki, w których brali 
udział uczniowie mojej klasy i okazywa­
łem zainteresowanie wynikami. Chodzi­
liśmy także dwukrotnie zbiorowo do kina 
— na „Piątkę z ulicy Barskiej“ i na 
„Celulozę“ — mieliśmy potem dużo zaj­
mujących tematów do rozmów na „spa­
cerach wychowawczych“.

W czerwcu, w czasie trwania egzami­
nów, nie mamy zamiaru rezygnować ze 
spacerów, małych wycieczek parogodzin­
nych i wspólnych wypraw na boiska i do 
kina. Projektujemy także dwugodzinną 
wycieczkę do parowozowni, którą obiecał 
nam pokazać jeden z członków rodziciel­
skiego aktywu klasowego.

Niektórzy koledzy twierdzą, ie  niepo­
trzebnie robimy to wszystko zbiorowo, że 
lepiej jest zostawić chłopcom swobodę 
w rozporządzaniu swoim czasem, a tylko 
pouczyć, jak go należy wykorzystywać, jak 
przeplatać pracę z wypoczynkiem.

Chcę więc uzasadnić, dlaczego to robię. 
Przy zbiorowej organizacji czasu ucz­

niów łatwiej jest utrzvmać rozsądną pro­
porcję między rozrywką a pracą. Dwie, 
półtorej godziny razem a potem praca 
w domu. Łatwiej też wytworzyć odpo­
wiedni; pogodny nastrój. Łatwiej uniknąć 
niehigienicznych (i, oczywiście, tym sa­
mym szkodliwych) warunków odpoczynku 
i pracy indywidualnej w domu jak np. 
drzemka popołudniowa i potem „inten­
sywna praca do późna w nocy, lektura 
sensacyjna „dla odprężenia“, oczywiście, 
pozornie odprężająca, bo jeszcze w więk­
szym stopniu podniecająca ustrój ner­
wowy.

Wreszcie to, co najważniejsze:
Kolektyw wykształca odpowiedzialność 

jednostki i zespołu wobec egzaminów, 
wprowadza ład i usuwa — co jest bardzo 
ważne — ciasny indywidualizm jednostki, 
jej przewrażliwienie i egoistyczną kon­
centrację, na rzecz społecznej wartości 
pracy w ogóle, na rzecz zespołowej po­
mocy.

W końcu czerwca zestawię/wyniki mojej 
tegorocznej pracy wychowawczej z do­
świadczeniami z poprzednich lat. Mam 
nadżieję, że w tym roku moja klasa prze­
żyje okres egzaminów w atmosferze po­
godnej i osiągnie dobre wyniki, jest to 
bowiem na ogół klasa ambitna i poważna, 
choć bardzo wrażliw-a 1 łatwo zapalna.

MARIAN SZYNAKA 
Poznań
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Po raz pierwszy w bież. roku szkolnym 
klasy VII przystępują do egzaminu z hi­
storii. Egzamin ten powinien stać się dla 
nas, nauczycieli, pomocą w osiąganiu lep­
szych wyników nauczania, dla uczniów 
zaś przeżyciem mobilizującym do dalszej 
nauki historii.

Aby tak rzeczywiście było, musimy sta­
rannie przemyśleć sposób egzaminowania 
i omówić go z uczniami.

Ramy treściowe egzaminu wyznaczone 
«ostały przez tematy przesiane z Mini­
sterstwa Oświaty. Po egzaminach tematy 
powinny się stać przedmiotem szerokiej 
dyskusji, tak aby w świetle zbiorowych 
doświadczeń poprawić je, a tym samym 
udoskonalić egzamin w roku przyszłym. 
Tegoroczny egzamin z historii w klasach 
VII jest więc, niewątpliwie, wielką próbą 
naszych możliwości, i dlatego każdy z nas, 
nauczycieli klas VII, będzie rejestrował 
swoje doświadczenia Ziarówno z przebie­
gu przygotowań do egzaminu, jak i z sa­
mego egzaminu.

Przystępując do egzaminu muszę z jed­
nej strony pamiętać o konieczności obiek­
tywnego oceniania ucznia, z drugiej — 
o właściwościach klasy, w której uczę. 
Trzeba zastanowić się czego i jak mam 
wymagać od ucznia bardzo dobrego, śred- 
n¡ego, trzeba niejako przewidzieć treść 
odpowiedzi każdego z nich na dany te­
mat. Przede wszystkim zaś musimy pa­
miętać, że nasz uczeń, nawet ten naj­
lepszy, ma dopiero 14 lat i trzeba mu 
stawiać wymagania odpowiednie do 
wieku.

Weźmy dla przykładu dwa tematy: 
1) „Opowiedz o rewolucyjnej działalności 
Lenina“ (temht 6b) i 2) „Walka ludu 
Warszawskiego w czasie powstania koś­
ciuszkowskiego“ (temat l&a). Temat 
pierwszy jest bardzo obszerny i trudny, 
obejmuje bowiem jakościowo różne etapy 
historyczne, czasy przed i po Wielkiej 
Rewolucji Październikowej. Rewolucyjną 
działalność rozpoczął bowiem Włodzimierz 
Lenin jako student i trwała ona aż po 
kres Jego życia. W ciągu pięciu minut na­
wet najlepszy uczeń nie opowie tak bo­
gatego w treść tematu, musiałby bowem 
zbudować odpowiedź syntetyczną, a tego 
14-letni chłopiec czy dziewczynka nie mo­
że umieć, tego wymagamy przecież przy 
maturze. Uczeń ki. VII natomiast powi­
nien znać niektóre fakty z rewolucyjnego 
ruchu robotniczego i rozumieć, że Lenin 
kierował walką proletariatu nie tylko ro­
syjskiego, lecz i międzynarodowego, że 
był twórcą Partii, która jest wzorem 
ł przykładem dba wszystkich rewolucyj­
nych, robotniczych partii w świecie. Uczeń 
Po wyciągnięciu tematu otrzymuje 10 mi­
nut cziasu na przygotowanie się do odpo­
wiedzi. Uczniowie moi już wiedzą, że ma­
ją w tym czasie zrobić piśmienny plan od­
powiedzi. Na podstawie praktycznych do­
świadczeń sądzę, że moi najlepsi ucznio­
wie przygotują mniej więcej taki plant

1. Lenin w studenckich kolach w car­
skiej Rosji

2. Lenin organizuje robotnicze koła w 
Petersburgu

3. Lenin redaguje „Iskrę“
4. Utworzenie Partii wg. planu Lenina; 

bolszewicy i mieńszewicy
5. Lenin w rewolucji 1905 r.
6. Jak Lenin uczył walczyć z wojną 

Imperialistyczną
7. Lenin na czele Partii bolszewickiej 

W pamiętne dni zwycięstwa rewolucji soc­
jalistycznej

8. Lenin — organizator państwa ra­
dzieckiego, wódz międzynarodowego ru­
chu robotniczego.

Nie możemy wymagać, aby w takim pla­
nie uczeń uwzględnił walkę Lenina na

...z h istorii
odcinku teoretycznym, aby znal szczegó­
ły walki bolszewików i  mieńszewikami, 
trockistami itd. Wystarczy, aby uczeń, jak 
to wskazuje powyższy plan, wykazał zna­
jomość niektórych faktów, stanowiących 
etapy walki o zwycięstwo socjalizmu.

Uczeń słaby na pewno poda tych fak­
tów mniej.

Egzamin właściwy rozpocznę od prze­
czytania przez ucznia planu i od spro­
stowania rażących błędów. Następnie po­
lecę uczniowi opowiedzieć jeden z punk­
tów planu, np. jak Lenin uczył walczyć 
z wojną imperialistyczną. Uczeń powi­
nien mówić przez parę minut samodziel­
nie, następnie sprostuję błędy poprzez 
odpowiednie pytania i zadam parę pytań 
dla zbadania czy uczeń rozumie omawia­
ny temat (np.: które partie w Polsce w 
okresie I wojny szły za wskazaniami Le­
nina, jak odniosły się do wojny imperia­
listycznej partie polskich klas posiadają­
cych i PPS? itp.). Jeśli uczeń zrobił plan 
poprawnie, jeśli umiał rozwinąć dany 
punkt i w rozmowie z nauczycielem wy­
kazał, że np. rozumie słuszność leninow­
skiej walki przeciwko wojnie imperiali­
stycznej, odpowiedź jego ocenimy jako 
bardzo dobrą lub dobrą, w zależności od 
formy jego wypowiedzi.

W klasie, którą uczę, takich odpowie­
dzi będę miaia niedużo. Obiektywne wa­
runki bowiem sprawiły, że uczniowie tej 
klasy przyszli do ki. VII bardzo źle przy­
gotowani z historii, z nawykami opero­
wania sloganami, ze znikomą umiejętnoś­
cią pracy z książką.

W ciągu roku nie udało ml się w peł­
ni odrobić zaległości z trzech lat i dlatego 
spodziewam się, że poziom odpowiedzi 
będzie w olbrzymiej większości tylko do­
stateczny. Muszę się liczyć z tym, że w 
planach będą luki. Uczeń uzupełni je w 
toku egzaminu, kierowany naprowadza­
jącymi pytaniami. Jeśli przy omawianiu 
tematu zatnie się, znowu muszę mu po­
móc pytaniem. Nie wolno mi jednak za­
mieniać egzaminu w dialog, w którym 
glos mój będzie miał przewagę. Na egza­
minie nie mam uczyć ani tłumaczyć, lecz 
badać, czego nauczyłam. Jeśli uczeń plan 
uzupełni i z pomocą pytań temat omówi 
— odpowiedź jego będzie dostateczna.

Uczeń, który nie potrafi odpowiedzi le­
piej lub gorzej zaplanować, któremu py­
tania pomocnicze nie pomogą — oczy­
wiście, nie może zdać egzaminu.

Przejdźmy do drugiego tematu: „Wal­
ka ludu warszawskiego w powstaniu ko­
ściuszkowskim“. Trudności przy omawia­
niu go będą o wiele mniejsze. Dotyczy on 
bowiem wydarzeń jednego roku, związa­
nych z określonym, jednym faktem, z po­
wstaniem kościuszkowskim. Uczeń w pla­
nie po prostu umieści kolejne wypadki, w 
których rolę decydującą odegrał lud war­
szawski. Słabszy uczeń ograniczy się do 
walk kwietniowych i do sądu nad zdrajca­
mi, lepszy przeprowadzi tok wydarzeń aż 
do bohaterskiej walki na okopach Pragi. 
Taki temat uczeń piątkowy może wyczer­
pać w ciągu pięciu minut, może wykazać 
zrozumienie patriotyzmu mas warszaw­
skich i przeciwstawić zdradzie magnatów 
bohaterstwo ludu. Zapytam więc w związ­
ku z tematem kościuszkowskim, jakie 
apele były w szkole poświęcone 160 rocz­
nicy powstania, jalką pieśń wtedy śpiewa­
liśmy, co uczniowie naszej szkoły zebrali 
w tzw. „Kąciku kościuszkowskim“, co wi­
dzieliśmy w Muzeum Wojska Polskiego 
itp.

Na sali egzaminacyjnej przygotuję sze­
reg pomocy naukowych, którymi dzieci 
będą się w czasie egzaminu posługiwały.

Na przykład: temat 2a „Wskaż na mapie
ziemie, które wchodziły w skład państwa 
polskiego w X wieku i porównaj z te­
rytorium Polski L u d n e j“ uczniowie będą 
omawiać z pomocą ™zech map: mapy 
Polski Piastowskiej X, XI, XII wieku 
(autoT Natanson-Leski), mapy Polski 
XV — XVII wieku (autor Semkowicz) 
i współczesnej mapy fizycznej Polski Lu­
dowej. Uczeń wskazując granice Polski 
X wieku powinien podkreślić dwie nasze 
rzeki Odrę 1 Wisłę, w dorzeczu których 
leżały ziemie ówczesnego państwa Pol­
skiego, pokazać na mapie XV — XVII 
wieku, iż dorzecze Odry zostało od Pol­
ski oderwane 1 powiedzieć, kto je zajął, 
dalej wyjaśnić, że stało się tak w wyniku 
zaniedbywania Śląska i Pomorza przez 
panów feudalnych, którzy zagarniali zie­
mie cudze, niepolskie — Litwę, Białoruś 
i Ukrainę. Dziś Polska Ludowa wróciła 
do swych słusznych granic.

Temat 8b „Porównaj pracę w warszta­
cie rzemieślniczym, w manufakturze i w 
fabryce, jakie widzisz zmiany“. Egzamin 
oprę o dobrze uczniom znane tablice: 
„Warsztat krawca w XV wieku“ (wyd. 
PZWS), „Manufaktura" (wyd. PZWS), 
„Prace dzieci w kapitalistycznej fabryce“, 
„Wielki Proletariat“ oraz o komplet wy­
cinków z czasopisma „Świat" ilustrujący 
pracę w uspołecznionej fabryce. Uczeń 
powinien wykazać nie tylko zmiany w 
technice, lecz przede wszystkim w stosun­
kach między ludźmi, w stosunku człowie­
ka do pracy w różnych okresach z pod­
kreśleniem jakościowej zmiany warunków 
pracy w ustroju socjalistycznym.

Po zakończeniu odpowiedzi egzamina­
cyjnej każdego z Uczniów zanotuję moje 
spostrzeżenia. Przede wszystkim będę 
śledzić, czy moi uczniowie wykazują zro­
zumienie tego, o czym mówią, czy nie 
operują sloganami, nic nie mówiącymi 
ogólnikami, czy trafnie posługują się ter­
minami, czy wykazują emocjonalny stosu­
nek do omawianych problemów, czy soli­
daryzują się z masami pracującymi, 
z walką chłopów i proletariatu, czy potę­
piają np. zdradę Targowicy, fałsz i obłu­
dę burżuaizji gnębiącej ruch robotniczy, 
jej służalczy stosunek do zaborcy itd.

W odpowiedziach ich zobaczę moje 
osiągnięcia i moje błędy. Zbadam, czego 
nie udało mi się nauczyć i przeanalizuję, 
dlaczego tak się stało, aby w przyszłym 
roku, z następną klasą siódmą osiągnąć 
wyniki nie tylko dostateczne, jakich spo­
dziewam się w tym roku, lecz — dobre.

JANINA SCHOENBRENNEB
Warszawa

...z nauki o K onstytucji
Przystępując do egzaminu t  nauki o 

Konstytucji w kl. V if muszę zdawać so­
bie sprawę z tego, że egzamin ten jest 
nie tylko sprawdzianem całorocznej pra­
cy ucznia, ale zarazem ł mojej. Dlatego 
też od pierwszej chwili będę się ftaral 
całym moim zachowaniem wytworzyć ta­
ką atmosferę, aby złagodzić nadmierne 
podniecenie 1 wpływać uspokajająco na 
zdających. Nie wolno mi zapominać, że 
wielki wpływ na przebieg egzaminu ma 
odpytywanie pierwszych uczniów.

W toku całego egzaminu zwrócę szcze­
gólną uwagę na stopień uświadomienia 
politycznego ucznia, jego postawę wobec 
wydarzeń zachodzących w Polsce i na 
arenie międzynarodowej oraz na jego emo­
cjonalne powiązanie ze sprawą walki
0 realizację Planu 6-letniego, walki o po­
kój, o socjalizm. Np. w pytaniu 17a 
„Wskaż na mapie najważniejsze budowie 
Planu 6-letniego“ zwrócę uwagę nie tyl­
ko na ilość wymienionych najważniejszych 
budowli w Pianie 6-letnim, ale również 
na to czy uczeń rozumie, jak ważne są 
te obiekty dla naszej gospodarki naro­
dowej. W pytaniu nr 21 b „Porównaj po­
łożenie dzieci i młodzieży w Polsce Lu­
dowej i w Polsce przed wrześniowej" nie 
zadowolę się samym porównaniem, ale bę­
dę się domaga! wskazania przyczyn, któ­
re doprowadziły do tak głębokich prze­
mian w naszym kraju. Będę też wymagał, 
by uczeń poparł swoją wypowiedź kon­
kretnymi przykładami (z własnego życia
1 najbliższego otoczenia.

W pytaniu 15b „Jak narody świata 
walczą o utrzymanie pokoju“, same formy 
walki o zachowanie pokoju na świecie nie 
powinny wyczerpać całości tematu. W 
czasie egzaminu sprawdzę czy uczeń ro­
zumie znaczenie tej walki dla dobra ca­
łej ludzkości. W tej odpowiedzi uczeń wi­
nien określić nie tylko swój stosunek do 
tych ludzi, którzy stoją W pierwszych sze­
regach walczących o pokój, ale również 
ujawnić swój emocjonalny stosunek do 
podżegaczy wojennych, wrogów ludzkoś­
ci — i określić własną rolę w walce 
o pokój.

W toku egzaminu sprawdzę również czy 
uczeń rozumie przemiany zachodzące w 
Polsce Ludowej, czy zdaje sobie sprawę 
z naszych osiągnięć i trudności, które mu­
simy przezwyciężać, czy jest przekonany 
o wyższości naszego ustroju nad ustrojem 
kapitalistycznym onaz czy widzi perspek­
tywy rozwoju Polski Ludowej. Np. w py­
taniu 20a „W jaki sposób wróg stara się 
przeszkodzić nam w budowaniu socjali­
stycznego państwa?“ uczeń winien nie 
tylko przedstawić perfidne ł zbrodnicze

metody działalności wroga starającego słę 
przeszkadzać nam w budowaniu socjali­
stycznego państwa, ale także wykazać zro­
zumienie zasadniczego celu działalności 
wroga klasowego.

Przy odpowiedzi na pytanie 19a „Jakie 
korzyści daje wsi przejecie na gospodar­
kę spółdzielczą“ uczeń powinien posługi­
wać się dowodami świadczącymi o wyż­
szości gospodarki socjalistycznej nad ka­
pitalistyczną oraz wyjaśnić dla czyjego 
dobra dokonują się w Polsce rewolucyj­
ne przeobrażenia w rolnictwie.

Będę zwracał uwagę na to, by odpo­
wiedzi były powiązane z życiem, w szcze­
gólności z najbliższym terenem, a nawet 
w niektórych wypadkach ze szkołą, ina­
czej bowiem zawsze może grozić werbal­
ne ujęcie tematu.

Czytelnictwo prasy skontroluję prawie 
przy każdym pytaniu a w szczególności 
przy nrze 15b: „Jak narody świata wal­
czą o pokój“, nrze 24b: „Opowiedz jak 
Polska Ludowa troszczy się o polepsze­
nie warunków życia mas pracujących“, 
nrze 21 a: „Opowiedz o walce ludów kolo­
nialnych z imperialistami" itd.

Zdaję sobie sprawę z tego, że wielu 
uczniów z różnych powodów nie wyczer­
pie w całości zagadnienia, ale przy pomo­
cy dodatkowego pytania będę mógł ich 
naprowadzić na te zasadnicze momenty, 
które pozwolą mi ustalić stopień ich 
uświadomienia politycznego i poziom wie­
dzy. W toku przeprowadzania egzaminu 
skontroluję też czy terminy używane 
przez ucznia w czasie odpowiedzi mają 
pokrycie w opanowanej treści, czy też 
są wyuczone na pamięć.

Stopień samodzielności w formułowaniu 
odpowiedzi oraz poprawna pod względem 
językowym forma wpłyną również na 
ostateczną ocenę.

W czasie przygotowania się do odpo­
wiedzi udostępnię uczniowi mapę Polski 
i wszystkich części świata (mogą być rów­
nież planigloby lub globus). Tekstem Kon­
stytucji uczeń będzie się mógł posłużyć 
w czasie egzaminu tylko wtedy, gdy zaj­
dzie odpowiednia potrzeba. Np. przy py­
taniu nr 12a „Jak wybieramy posłów na 
Sejm“,' jeżeli uczeń nie potrafi samodziel­
nie zreferować całości zagadnienia i bę­
dzie miał pewne trudności, pozwolę mu 
przy stole egzaminacyjnym posłużyć się 
tekstem Konstytucji. W innych wypad­
kach zażądam na poparcie jego wywo­
dów argumentacji opartej na tekście Kon­
stytucji. Innych pomocy naukowych w 
czasie trwania egzaminu nie przewiduję.

JAN NOWAK 
Toruń

N a  egzam in ię  z  ję z y k a  p o ls k ie g o  w  k lasie  IV
W ki. IV mam 50 uczniów. Jest to kla­

sa na ogól dobra, uspołeczniona, ambit­
na. Zaledwie kilkoro dzieci jest słabszych 
i trudnych do prowadzenia. Uczniowie 
moi do egzaminu są ustosunkowani bar­
dzo pozytywnie, są nawet troszkę dumni, 
że i oni zdają, toteż starali się sumiennie 
powtarzać przerobiony materiał.

Zie się stało, że zapowiedź o egzami­
nie w ki. IV ukazała się nagle, a przecież 
powinna być znana nauczycielom z po­
czątku roku szkolnego, by odpowiednio 
mogli rozłożyć materiał nauczania oraz 
uwzględnić czas na powtórzenie i przy­
gotowanie dzieci do egzaminu. Mimo te­
go zaskoczenia lekcji dodatkowych przed 
egzaminem nie prowadziłam. Moim zda­
niem, nie dają one należytych korzyści, 
gdyż nie uwzględniają braków w wiado­
mościach u poszczególnych uczniów. 
Dużą pomocą przy powtarzaniu i ugrun­
towywaniu materiału stały się indywi­
dualne konsultacje, które prowadziłam 
w oparciu o całoroczne zapisy odpowiedzi 
uczniów, tzn. notowałam braki u każde­
go ucznia z poszczególnych przedmiotów. 
Na indywidualnych konsultacjach, mile

E gzam in u ję  w  k lasie  IV  z  a ry tm e ty k i
Chcąc porozmawiać z nauczycielami 

la temat metodyki egzaminu ustnego z 
natematyki w ki. IV udaliśmy snę do 
szkoły Podstawowej TPD Nr 1 w Otwoc- 
tu. Każdą z dwóch czwartych klas uczy 
am inna nauczycielka. IVa doświadczona 
lauczycielka kol. J. Michalska, klasę IVb 
»1. H. Zielińska, nauczycielka młoda, 
naocznie studiująca na WSP-

— Zanim otrzymałyśmy pytanie egza­
minacyjne — powiedziały koleżanki — 
•ylyśmy trochę zaniepokojone jak nasze 
izieci będą sobie radzić na egzaminie. 
V podręczniku bowiem niektóre zadania 
>ą dość trudne i bałyśmy się, że zadania 
egzaminacyjne na wzór niektórych zadań 
•odręcznika mogłyby sprawić wiele kio- 
sotu słabszym uczniom. Na szczęście za­
dnia nadesłane przez Min. Oświaty me 
“4 trudne i większość naszych dzieci po- 
fafi je rozwiązać. Otrzymane pytania 
irnówiiyśmy szczegółowo ze sobą i za- 
»tanawiaiyśmy się w jaki sposób najle­
piej na ich podstawie egzamin przepro­
wadzić.

— Czy dzieci boją się egzaminu?
— Nie. Dzieci egzaminu się nie boją, 

iczekujq go spokojnie, atmosfera w klasie 
est pogodna.

— Wskazówki do pytań egzaminacyj- 
'ych przewidują, że nauczyciel może po­
szy ć  się tekstem nadesłanych pytań i 
:adań iub na ich wzór sformułować in- 
le przykłady i zadania. Jak zdecydowały 
^leżanki?

•— Nie zamierzamy zmieniać nadesła- 
’Ych zadań egzaminacyjnych, które uwa­
lm y za dobre. Obecnie w czasie powta- 
'zania materiału, dajemy naszym uczniom 
D rozwiązywania przykłady i zadania 
^liżone treścią do egzaminacyjnych \ są- 
izirny, że egzamin wypadnie pomyślnie.

— A co będzie, gdy jakieś dziecko do­
danie jednak tremy, załamie się i nie po- 
,rafi odezwać się?

— Zdajemy sobie sprawę z tego, odpo­
wiada jedna z koleżanek, że „czwartaki“

to małe dzieci. Dlatego postaramy się nie 
dopuścić do załamania się dziecka, spró­
bujemy je ośmielić i zachęcić do odpo­
wiedzi. Załóżmy np., że uczeń wyciągnie 
bilet nr 1.

Bilet ten zawiera następujące pytania:
a) Napisz cyframi liczbę dwadzieścia 

pięć milionów sto osiem tysięcy dziesięć. 
Wskaż grupy oraz w każdej grupie rzę­
dy.

b) Oblicz iloraz liczb 45600 i 1824
c) Cukrownia wysiała 30 ton cukru w 

workach po 100 kg. Ile było worków z 
cukrem?

Przypuśćmy, że uczeń mimo kilkumi­
nutowego cichego przygotowywania się 
samorzutnie odpowiedzi nie daje i mil­

czy przy tablicy. Rozpocznę wtedy z nim 
rozmowę, która usunie zahamowanie. A 
więc zapytam, ile jest zadań na kartce, 
o czym one mówią, które z nich uczeń 
chciałby najpierw rozwiązywać, w razie 
potrzeby polecę odczytać zadania z kart­
ki. W ten sposób uczeń na pewno się 
„rozkręci“ — mówi kol. Michalska.

— W przytoczonym przykładzie biletu 
nr 1 jest sporo „wiedzy“ matematycznej, 
której znajomość uczeń musi wykazać. A 
więc będzie można tu stwierdzić czy 
dziecko rozumie układ pozycyjny liczb, 
czy rozumie rolę zera wewnętrznego, czy 
umie wykonać proste dzielenie, czy wie 
co to znaczy „iloraz“, czy zna metryczne 
jednostki ciężaru — dodaje kol. Zieliń­
ska.

— Przytoczony przykład jest jednak 
stosunkowo łatwy. Czy nie ma takich 
„biletów“, które mogą nasunąć większe 
trudności?

— Zadania tekstowe nie cieszą się u 
dzieci zbyt dużym wzięciem. Weźmy np. 
bilet nr 17. Jest tu „łamigłówka" i dwa 
zadania tekstowe. Oto one:

a) Wpisz brakującą liczbę:
1ZI -  178 -  5000

b) Dwaj rolnicy odwieźli razem do 
punktu skupu 17 q 50 kg zboża. Po 11«

zboża dostarczył każdy z nich, jeżeli je­
den z nich miał dostarczyć o 3 q więcej 
od drugiego. Sprawdź otrzymany wyniki

c) Metf materiału kosztuje 84 zł. 20 
gr. Ile trzeba zapłacić za 1/4 metra tego 
materiału?

— „Łamigłówka“ nie jest trudna. Na­
tomiast przy zadaniach tekstowych słab­
szy uczeń może natrafić na trudności. 
Zwłaszcza zadauie „b“ jest zdradliwe. 
Uczeń może bowiem podzielić 17 q 50 kg 
na 2 części i dodać następnie do otrzy­
manego wyniku 3q. W ten sposób, oczywi­
ście, otrzyma błędny wynik (U q 75 kg 
i 8 q 75 kg). Nie będziemy jednak prze­
rywać dżiecku w czasie obliczania, bo 
pytanie zawiera wskazówkę „Sprawdź 
otrzymamy wynik“. Dziecko dodaje prze­
to 11 q 75 kg i 8 q 75 kg, otrzymuje 20 
q 50 kg, a więc wynik „nie zgadza się“. 
Na tej podstawie możemy stwierdzić, że 
wprawdzie dziecko zna działania na licz­
bach dwumianowanych, popełnia jednak 
błędy myślowe. Trzeba będzie przeto wró­
cić do treści zadania i zachęcić ucznia do 
znalezienia błędu. Być może, że będzie 
potrzebne jakieś pytanie wprowadzające, 
które pomogłoby uczniowi zadanie roz­
wiązać tzn. najpierw odjąć 3 q od 17 q 
50 kg, a potem dzielić przez 2, a nie od­
wrotnie jak to dziecko robiło poprzednio. 
Oczywiście, fakt okazania uczniowi ta­
kiej pomocy musi mieć wpływ na otrzy­
many przez niego stopień.

Studiując treść zadań egzaminacyjnych 
przewidujemy wszystkie trudności, na ja­
kie dziecko może natrafić. Przygotowanie

Edań egzaminacyjnych musi być tak do- 
adne jak przygotowanie każdej lekcji. 
— Należy jeszcze dodać, że egzamin z 

matematyki musi być przykładem staran­
nego pisma i ścisłego wyrażania się. Dla­
tego będziemy wymagać od każdego ucz­
nia, by pisał cyfry kształtnie, przy dzia­
łaniach podpisywał je równo pod sobą, 
oraz by wyrażał się poprawnie — dorzu­
ca koleżanka Michalska.

J. S.

widzianych przez klasę, uczniowie sami 
mówili o swoich brakach i zgłaszali wąt­
pliwości, np.: „Stale mi się plącze przy- 
dawka i przymiotnik — dlaczego? Jak 
to odróżnić?“

Materiał zawarty w pytaniach egzami­
nacyjnych na ki. IV jest zgodny z progra­
mem i w zasadzie egzamin nie powinien 
nastręczać trudności moim dzieciom, po­
nieważ systematycznie pracowałam w cią­
gu roku i pamiętałam o powtarzaniu prze­
robionego materiału. Myślę jednak, że za­
równo ja, jak i inni koledzy uczący jęz. 
polskiego w ki. IV — będziemy mieli dość 
dużo trudności w egzaminowaniu dzieci 
z gramatyki, gdyż program ki. IV jest 
o wiele za trudny i za obszerny na ten 
poziom dzieci.

W układzie pytań z jęz. polskiego w ki. 
IV na pierwsze miejsce wysuwa się treść 
przerobionych w szkole czytanek. Duży 
nacisk położono na czytanie, co jest zu­
pełnie słuszne, gdyż nie można promować 
do ki. V ucznia nie umiejącego poprawnie 
czytać. Na kilka dni przed egzaminem 
dokładnie obmyślę zasadniczą konstruk­
cję odpowiedzi na każde pytanie, np. 
w pytaniu nr 8 uczeń na podstawie wier­
sza „Dawniej a dziś“ ma opowiedzieć
0 życiu dzieci w okresie międzywojennym
1 w Polsce Ludowej. Uczeń nie powinien 
opowiadać kolejno treści zwrotek, lecz 
musi umieć wykazać, w oparciu o tekst, 
różnicę w warunkach życia dzieci w tej 
samej wsi dawniej a dziś i w końcu dojść 
do wniosku, czemu zawdzięczamy zmiany 
na lepsze. Stosowałam bowiem taki właś­
nie sposób przerabiania tego wiersza 
w czasie lekcji.

Teksty z gramatyki uczniowie będą pi­
sali na tablicy i na nich dokonywać roz­
bioru. Np. w zdaniu „Żołnierze radzieccy 
i polscy wyzwolili Warszawę — wskaż 
rzeczowniki i podaj, w jakim przypadku 
są użyte“ — uczeń musi wyszukać rze­
czowniki i przez odpowiednio postawione 
pytanie określić przypadek. Nie zadowolę 
się wyliczeniem form gramatycznych, lecz 
polecę uczniowi, by wskazał je w tekście, 
przez co uniknę werbalizmu. Np. mając 
zdanie „Dziś traktory orzą ziemię we wsi 
spółdzielczej — wskaż w podanym zda­
niu: podmiot, orzeczenie, określenie" — 
uczeń musi znaleźć podmiot przez posta­
wienie odpowiedniego pytania, to samo 
dotyczy innych części zdania.

W czasie egzaminu pytać będę najpierw 
2—3 uczniów dobrych,’ gdyż pierwsze do­
bre odpowiedzi dodadzą otuchy bardziej 
niepewnym i nieśmiałym ł podniosą na 
duchu całą grupę. Potem przyjdzie kolej 
na uczniów, którzy są bardziej nerwowi, 
i z trudem znoszą oczekiwanie, a następ­
nie do egzaminu przystąpią wszyscy po­
zostali.

Przy odpowiedziach zwrócę uwagę na 
dokładność w wypowiadaniu się. Nie bę­
dę jednak przerywała odpowiedzi ani też 
zadawala pytań w trakcie opowiadania, 
gdyż przerywa to bieg myśli zarówno 
u dobrycji jak i u słabych uczniów. Od­
stąpię oa tej zasady tylko wówczas, jeśli 
uczeń będzie odpowiada! bardzo wolno, 
robił duże przerwy, lub jeśli wyraźnie po­
myli się ł zacznie mówić nie na temat. 
Np. gdy na pytanie 20 „Na podstawie 
czytanki pt. „Uczony ogrodnik“ — opo­
wiedz, co wiesz o głównej postaci tej czy­

tanki“ — zamiast o Miczurinie, wskutek 
zdenerwowania zacznie mówić o Janie 
Gutenbergu. W takim przypadku natych­
miast przerwę odpowiedź i polecę ucznio­
wi przypomnieć sobie, o jakim ogrodni­
ku uczyliśmy się w bieżącym roku, 
względnie jeżeli i to nie pomoże, pozwolę 
otworzyć podręcznik i pobieżnie przejrzeć 
treść czytanki.

Pytania dodatkowe dam wtedy, kiedy 
uczeń zbyt mato powiedział na postawio­
ne pytanie .lub jeżeli odpowiedzią! o wie­
le lepiej aniżeli zwykle w ciągu roku 
szkolnego. Uczynię to w celu uniknięcia 
przypadkowej, wysokiej oceny. Np. na py­
tanie nr 17b „Opowiedz, co wiesz o Janie 
Matejce“ — uczeń odpowie, że Jan Ma­
tejko był wielkim malarzem. Nie mogę na 
tym poprzestać, muszę żądać więcej, bo 
pamiętam, co przerabialiśmy na lekcjach. 
Zapytam wtedy dodatkowo: gdzie miesz­
kał, jak się uczył, jakiej treści malował 
obrazy, i jakie są ich tematy, pozwolę mu 
wreszcie obejrzeć niektóre reprodukcje. 
W tym celu przygotowuję na egzamin 
teczkę z ilustracjami. Albo pytanie nr 25a 
„Opowiedz, co wiesz o Feliksie Dzierżyń­
skim na podstawie czytanki pt. „W miesz­
kaniu zegarmistrza“ — dziecko np. od­
powie: „Dzierżyński był rewolucjonistą“. 
Nie zadowolę się taką odpowiedzią, ale 
znów dam pytanie dodatkowe w rodzaju: 
(ten temat był przerabiany również na 
lekcjach historii) o co walczył Dzierżyń­
ski, jakie było jego życie, w jaki sposób 
wprowadził żandarmów w błąd itp. Przy 
zadawaniu dodatkowego pytania dam ucz­
niowi czas do namysłu, do przypomnie­
nia sobie 1 uporządkowania materiału.

Na egzaminie będę unikała pytań lub 
uwag mających charakter podpowiadania. 
Utrudnia to bowiem wyrobienie sobie na­
leżytego sądu o wiadomościach ucznia. 
Jeżeli uczeń w czasie odpowiedzi zmiesza 
się, podkreślę to, co byto dobre w jego 
dotychczasowej odpowiedzi. Uczynię to 
po przyjacielsku, aby dodać mu otuchy, 
pobudzić umysł do dalszej pracy, zwięk­
szyć wiarę we własne siły.

JADWIGA GAJDOWICZOWA
Andrzejów, gm. Nowosolna

Gzy oceny wystawione 
przez nauczyciela 
podlegaj dyskusji
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Otrzymaliśmy następujący Itst od 
kol. M. P. z Jeleniej Góry: „Na trzeci 
okres postawiłem niedostateczną oceną 
uczniowi, który miał na półrocze oce­
nę dobrą, ale w  pierwszym okresie 
również niedostateczną. Uczeń ten jest 
zdolny, ale nie pracuje systematycznie. 
W trzecim okresie pytałem go trzykrot­
nie. Za każdym razem otrzymał oceną 
niedostateczną. Dyrektor jednak za­
kwestionował mój stopień na posiedze­
niu klasyfikacyjnym. Gdy powołałem 
się na regulamin klasyfikowania, o- 
świadczył, że należy „życiowo" podcho­
dzić do wystawiania ocen. Nadmieniam, 
że na posiedzeniu obecni byli przedsta­
wiciele młodzieży. Proszą o wyjaśnie­
nie w „Głosie Nauczycielskim" czy dy­
rektor miał racją?"

ODPOWIADAMY: Dyrektor istotnie 
popełni! błąd, polegający na tym, że 
na posiedzenie klasyfikacyjne zaprosił 
przedstawicieli młodzieży. O Ile na in­
nych posiedzeniach rad pedagogicznych, 
np. poświęconych problemom wycho­
wawczym, obecność przedstawicieli mło­
dzieży może być pożyteczna dla obu 
stron — dla nauczycieli i dla organi­
zacji młodzieżowej — o tyle obecność 
uczniów na posiedzeniu klasyfikacyj­
nym jest zupełnie zbyteczna: krępuje 
swobodną wymianę zdań między nau­
czycielami, a młodzieży nic nie daje, 
gdyż ocenę wystawia nauczyciel i nau­
czyciel za ocenę odpowiada, (patrz Dz. 
Urz. Min. Ośw. z r. 1950, nr 2, poz. 40).

Być może też dyrektor nie dość jasno 
wytłumaczył Wam, dlaczego Wasz spo­
sób oceniania uważa za „nieżyciowy". 
Sam ten wyraz może przecież zawierać 
bardzo różnorodną treść. Jednak żad­
nego błędu nie popełnił, kwestionując 
Waszą ocenę. Gdyby dyskusja nad stop­
niami nie była dopuszczalna, niepo­
trzebne byłoby posiedzenie klasyfika­
cyjne — wystarczyłoby wpisanie ocen 
do katalogów. Dyrektor wprawdzie nie 
może polecić nauczycielowi zmienić 
stopnia ani nie może sam zmienić oce­
ny wystawionej przez nauczyciela, ale 
może — tak jak i każdy inny nau­
czyciel — dyskutować nad wystawio­
nymi ocenami.

I dobrze jest, że Wasz dyrektor oka­
zuje zainteresowanie każdą poszczegól­
ną oceną każdego ucznia — zmusza to 
nauczycieli do dokładnego i sumienne­
go wystawiania stopni, tak by je mo­
gli każdej chwili uzasadnić. Jeśli dy­
rektor ma poważną wątpliwość co do 
słuszności wystawionej przez nauczy­
ciela oceny, może i powinien powołać 
komisję, która ustali stopień kwestio­
nowany, ale tylko w takim wypadku, 
kiedy nie uda mu się przekonać nau­
czyciela, wyznaczanie bowiem komisji 
ujawnia przed młodzieżą rozdźwięk 
istniejący między nauczycielem a dy­
rektorem. Najsłuszniejszą więc drogą 
jest właśnie metoda przekonywania, 
metoda swobodnej i szczerej dyskusji 
na posiedzeniu klasyfikacyjnym.

Zatem nie widzimy błędu w tym, te 
dyrektor rozpoczął z Wami dyskusję na 
temat wystawionej przez Was oceny.

Ponieważ nie napisaliście njim jed­
nak, jaki przebieg miała dyskusja, a 
z listu sądzimy, że dyrektor nie zdołał 
Was przekonać, spróbujmy wyjaśnić 
Wam, na czym — zdaniem naszym — 
mógł się opierać dyrektor, zarzucając 
Wam ową „nieżyciowość“ oceny.

Każdy okresowy stopień jest oceną wy­
ników pracy ucznia za czas od począt­
ku roku szkolnego do dnia, w którym 
wystawiamy ocenę (Dz. Urz. Mir . Ośw. 
Nr. 2 z 1954 r.). Wasz uczeń miał nie­
dostateczną ocenę za I okres. Przyjmu­
jemy, że była tc ocena rzetelna, nie 
„dla postrachu“, te więc uczeń nie u- 
miał materiału przerabianego w I o- 
kresie. Czy niezbyt pochopnie daliście 
mu w takim razie ocenę dobrą na pół­
rocze? Być może jednak, że uęzeń ten 
(zdolny jak piszecie) nadrobił braki z 
I okresu, ale czy rzeczywiście mógł ca­
ły zaległy i bieżący materiał przyswoić 
w stopniu dobrym? Przypuśćmy jednak 
i to, że przy wielkim wysiłku mógł te­
go dokonać i że Wy zdołaliście to do­
kładnie sprawdzić. W takim razie wy­
stawiając ocenę niedostateczną w trze­
cim okresie przekreślacie jego półrocz­
ny dorobek, ponieważ ma luki w ma­
teriale z III okresu. Czy to znowu nie 
jest zbyt pochopne? Być może więc 
uczeń wykazał lekceważący stosunek do 
przedmiotu od chwili, gdy poczuł się 
„bezpieczny“ po otrzymaniu oceny do­
brej na półrocze? W tym wypadku ma­
cie podstawy do wystawienia oceny 
niedostatecznej, ale musicie także 
przyznać, że to właśnie półroczna oce­
na dobra wpłynęła na lekkomyślny sto­
sunek ucznia do przedmiotu, z którego 
tak łatwo można się poorawić, tak 
łatwo „skoczyć“ z dwójki do czwórki.

Sądzimy, ż; dolaliśmy Was przeko­
nać, iż dyrek^r miał podstawy do 
wszczęcia dyskusji na temat Waszych 
ocen i że taka dyskusja może się nau­
czycielowi przydać, o ile — oczywiś­
cie — pragnie on doskonalić się w 
swoim zawodzie.

f»o egzaminie pisemnym...

— Uczniowie odeszli, zeszyty zostałyI
(Pomysł satyry 1 rysunku nadesłała kol. 
Mnna Szumorek t Grodziska Maz.).

Zu-
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rocznicy urodzin Ludwika Solskiego odbił 
się szerokim echem na całym iwiecie. Licz­
ne artykuły pojawiły się w prasie radziec­
kiej i krajów demokracji ludowej a ostat­
nio także w prasie kapitalistycznej. Tak 
np. tygodnik teatralny Anglii „The Sta- 
ge" zamieścił artykuł poświęcony wielkie­
mu artyście. Niedawno także brytyjski 
dziennik „Manchester Guardian" zamie­
ścił artykuł pióra Fredericka Kuh, który 
był niedawno w Polsce i przeprowadził 
osobiście wywiad z Jubilatem.

® Meksykańskie czasopismo kultural­
ne „Novedades" przyniosło wiadomość o 
tym, że w Meksyku został wydany zbiór 
powojennej poezji polskiej pt.. „Poemas 
de la Nueva Polonia" w adaptacji poetyc­
kiej poety meksykańskiego, Juan Reiano. 
W zbiorze tym znalazły się utwory Bro­
niewskiego, Wygodzkiego, Dobrowolskie­
go, Bratnego, Jastruna, Jaworskiego i Pol- 
laka. Zbiorek spotkał się z serdecznym 
przyjęciem czytelników, o czym świadczy 
recenzja pisma „El Nacional", w które/ 
m. in. czytamy: „Jest to poezja wzrusza­
jąca świeżością natchnienia i pięknem te­
matu, który zawsze oparty jest na nieza­
chwianej wierze w wyższe powołanie po­
ezji... Jest to poezja pełna nadziei, zro­
dzona z trzewi człowieka nowego lub od­
rodzonego twórczą siłą rewolucji i prze­
znaczona również dla człowieka".

-------------------------1 Głos Nauczycielski | -

Książki potępione
Nr Ü

Ody w lyitem ustalonych, «dawałoby 
rai na zawsze, poglądów, wierzeń i zwy­
czajów średniowiecznego świata feudalne­
go zaczęły godzić krytyczne glosy swobod­
niejszej myśli ludzkiej, natychmiast ode­
zwali się obrońcy starego świata. Klasy 
uprzywilejowane, a więc te, które szcze­
gólnie były zainteresowane w utrzymaniu 
dotychczasowego stanu, użyły wszelkich 
środków swej władzy dla stłumienia wol­
nej myśli i zniszczenia nosiciela oświaty — 
książki.

Jeszcze przed wynalezieniem druku, kie­
dy książki były pisane ręcznie i stanowiły 
cenną rzadkość, ilekroć pojawiła się jakaś 
książka będąca rezultatem samodzielnych 
dociekań, badań, prób poznania przyrody 
— papieże wydawali bulle nakazujące 
„spalić ją, gdziekolwiek zostanie znalezio­
na". W ten sposób zniszczono wiele naj­
wspanialszych płodów wytężonej pracy 
umysłowej myślicieli średniowiecza.

Kroniki z XIII i XIV w. zawierają licz­
ne wzmianki o tym, jak inkwizytorzy pa­
piescy palili na rynkach książki — „na raz 
po kilka, a nawet po dwadzieścia wozów“. 
Inkwizytor hiszpański Torąuemada spalił 
w jednym tylko roku 1491 przeszło sześć 
tysięcy tomów i wiele tysięcy ludzi. Po 
wynalezieniu druku papież Leon X wydał 
zakaz drukowania książek bez zezwolenia 
biskupów i inkwizytorów oraz polecił, aby 
wszelkie książki wydane bez aprobaty cen­
zury kościelnej natychmiast konfiskowano 
i palono (rok 1515).

Żeby ułatwić inkwizytorom palenie ksią­
żek i prześladowanie autorów a także by

Coraz Żywsze Jest za in te re - 
eow am e p rob lem aty k ą  w ycho­
w an ia  ko lek tyw nego  w naszym  
k ra ju . Św iadczy o tym  m. in. 
o g rom na popularność , ja k ą  
cieszą się dzieła M akarenk l i 
coraz częstsze p róby  tw órcze­
go korzystan ia  z jego  do rob­
k u . N iem ało ju ż  szkół m oże 
szczycić się pow ażnym i rezu l­
ta tam i p iacy  w dziedzinie o r ­
gan izacji ko lek ty w u  szkolnego 
— pedagogicznego 1 uczn iow ­
skiego. D ośw iadczenia te  je d ­
n ak  n ie  są jeszcze opisane, 
p rzeanalizow ane i sp o p u la ry ­
zow ane w dosta tecznym  s to ­
pniu .

Aby pom óc w tej p racy , re ­
d ak c ja  ,,N ow ej Szkoły“ ogła­
sza k o n k u rs na tem at: 

„K olek tyw  szkolny 
w w alce o w ynik i nauczan ia  

1 w ychow ania“
Dla p rzy k ład u  podajem y 

n ie k tó re  zagadnien ia  z  tego 
zak resu :

1. Rola k ierow nika  szkoły  
(albo rad y  pedagogicznej, czy 
też ZOZ, lub  k o m ite tu  rodzi­
cielskiego) w  procesie tw orze­
n ia . rozw ijan ia  i u m acn ian ia  
ko lek ty w u  szkolnego.

2. T w orzenie k o lek ty w u  pod­
staw ow ego n a  poziom ie po­
szczególnych k la s  (n.p. I, V, 
V II, VIII, XI).

3. T w orzenie ko lek ty w u  ucz­
niow skiego ogólnoszkolnego.

4. Rola ZMP, OH, sam orzą­
du szkolnego, innych  o rg a n i­
zac ji w zak res ie  tw orzen ia  i 
u m acn ian ia  k o lek tyw ów  pod­
staw ow ych i  k o lek ty w u  ucz­
n iow skiego ogólnoszkolnego.

5. W pływ  ro zm aitych  akcji

Konkurs „Noutej Szkoły“
oraz  im prez  o rgan izow anych  
przez szkołę n a  u m acn ian ie  
k o lek tyw u  uczniow skiego (p ra ­
ca społecznie użyteczna , p ra ­
ca na  działce szko lnej, u ro ­
czystości szkolne).

6. T rad y c je  szkolne.
W ym ienione w yżej p rob le­

m y są podane przykładow o. 
W obręb ie  każdego z n ich  
m ogą być w yodrębn ione Jesz­
cze bardziej szczegółowe za­
gadnien ia  jak o  o d ręb n e  tem a­
ty  do opracow ania. Np. ja k  
należycie  p o ję te  p lanow anie, 
in s tru o w an ie  lub  k o n tro la  p ra ­
cy dydak tyczno  - w ychow aw ­
czej ze s tro n y  k ierow nika  
szkoły  p rzyczyn ia ją  się do po­
w staw an ia  i rozw oju  k o lek ty ­
w u szkolnego; o rgan izacja  n a ­
ra d  p ro d u k cy jn y ch  lub zeb rań  
k lasow ych  w  klasie  np. VII 
szko ły  podstaw o w ej; p raca  z 
ak ty w em  dziecięcym  lu b  m ło­
dzieżow ym  w  klasie; ja k  p ra ­
cu ję  n ad  ksz ta łto w an iem  a k ­
ty w is ty  w klasie ..., w  o rg an i­
zacji... ltp .

N ależy podejm ow ać te m a ty  
Jak  n a jb ard z ie j konkre tn e , 
zw iązane z w łasnym  te ren em  
p racy  (klasa, zastęp, sam orząd  
ltd .). P ra ce  pow inny u k azy ­
w ać proces tw orzenia się k o ­
lek ty w u , p rzezw yciężanie tru ­
dności z ty m  zw iązanych oraz 
re z u lta ty  w ysiłków , choćby 
n a jsk rom niejsze , a le  w y k azu ­
ją c e  ten d en c ję  n arastan ia .

N adesłane p race  w inny  m ieć 
c h a ra k te r  a r ty k u łu  (ld—20 str. 
m aszynopisu  lub  rękopisu). 
M ożna rów nież n adsy łać  ob­
szern ie jsze  opracow ania.

P ra ce  podpisane godłem

w raz z zam kn ię tym i k o p e r ta ­
m i, zaw iera jącym i nazw isko i 
im ię, ad res 1 stanow isko służ­
bowe au to ra , przesyłać należy  
n a  ad res red ak c ji ,,Nowej 
S zkoły“ (W arszaw a, ul. G ór- 
czew ska 8) do dn ia  30.X 1954 r.

Za p race  najlepsze  zostaną 
p rzy zn an e  n ag rody :

I  — w w ysokości 1500 zł, II 
— dw ie po 1000 zł., I II  — trzy  
po 750 zł.

P rzew idu je  s ię  ponadto  
p rzyzn an ie  szeregu  w yróżnień.

B liższych in fo rm ac ji udziela 
red ak c ja  ,,Nowel Szkoły“ .

Ogłoszenie w yników  k o n k u r ­
su n as tąp i do dnia 31.X II. 1954 
roku .

0  O D N OWI E NI U  
P R E N U M E R A T Y  

„G-fc O S  U 
NAUCZYCIELSKIEGO''

MMRIEÑ
lUf IJA piąty tydzień Konferencji Ge- 

newskiej. Od trzeciego tygodnia 
tej konferencji z łamów prasy świato­
wej, a w szczególności prasy amery­
kańskiej i angielskiej, nie schodzi za­
gadnienie stosunków pomiędzy dwoma 
głównymi partnerami bloku zachodnie­
go. Już od trzeciego tygodnia obrad 
genewskich prasa podkreśla, że pogłę­
bianie się sprzeczności anglo-amerykań- 
skich stanowi jeden z najbardziej cha­
rakterystycznych rysów Konferencji 
Genewskiej.

Rzecz jasna, że w wielu stwierdze­
niach prasy amerykańskiej czy angiel­
skiej nie brak przesady, którą dyktuje 
rozgoryczenie i złość. Tym niemniej 
stwierdzić trzeba, że od chwili zakoń­
czenia drugiej wojny światowej ani w 
prasie amerykańskiej, ani w prasie an­
gielskiej nie padały tak ostro formuło­
wane zarzuty, nie padało tyle słów wy­
mówek...

Gdzie leży sedno rozbieżności angiel­
sko - amerykańskich, których widow­
nią staia się Konferencja Genewska? 
Dziennik francuski „Liberation“ zasta­
nawiając się nad tym zagadnieniem — 
skupiającym dziś uwagę światowej opi­
nii publicznej — dochodzi do wniosku, 
że Wielka Brytania w przeciwieństwie 
do Stanów Zjednoczonych zaintereso­
wana jest w normalizacji stosunków na 
Dalekim Wschodzie. Dla Wielkiej Bry­
tanii bowiem kluczowym problemem 
jest utrzymanie jakiej takiej spoistości 
Brytyjskiej Wspólnoty Narodów, jest 
utrzymanie tych wpływów, które Wiel­
ka Brytania posiada po dziś dzień w 
Azji. Pragnie ona, by pokój otworzył 
jej wrota do handlu z Dalekim Wscho­
dem i zapewnił w ten sposób równo- 
v. agę ekonomiczną, od której zależy 
jej niezawisłość. Imperialiści angielscy, 
najbardziej bodajże doświadczeni im­
perialiści na świecie, zaczynają coraz 
lepiej zdawać sobie sprawę, jak wiel­
kim ryzvkiem dla resztek imperium 
brytyjskiego byłoby podporządkowanie 
się amei'ykańskiej polityce awantury 
wojennej w Azji.

Nie oznacza to, rzecz jasna, że rząd 
brytyjski zrezygnował ze swych impe­
rialistycznych celów. Nie oznacza to, 
rzecz jasna, że angielscy imperialiści 
stali się tak z dnia na dzień przyja­
ciółmi narodów azjatyckich. Do tego nie 
doszło i naturalnie nigdy nie dojdzie, 
bowiem imperialista zawsze pozostanie 
tym, czym jest — to znaczy wrogiem 
narodów, to znaczy wrogiem ich wol­
ności, to znaczy poszukiwaczem taniej 
siły roboczej, źródeł surowców i ryn­
ków zbytu. Ale imperialiści angielscy 
są dziś ostrożni. Tę ostrożność dyktuje 
im rozwój wydarzeń w Azji. Dyktują 
im kieski francuskich kolonialistów w 
Indochinach, własne trudności na Ma­
lajach oraz wzrost nastrojów antyko- 
lonialnych w całej Azji. Wyrazem tego 
stanu rz,eczy jest chociażby fakt, że 
burzi/azyine rządy Indii, Indonezji, Bur- 
m.y czy Cejlonu jasno i niedwuznacznie 
oświadczyły ostatnio, że nie chcą mieć 
nic wspólnego z amerykańskimi plana­
mi montowania agresywnego bloku w 
Azji i że tę imprezę uważają za próbę 
przywrócenia imperialistycznego pano­
wania tam. gdzie jest ono już przeszło­
ścią i próbą utrzymania go tam, gdzie 
jeszcze istnieje.

Jaskrawym przykładem angielsko «

amerykańskich rozbieżności jest spra­
wa agresywnego paktu południowo - 
azjatyckiego (tzw. „SEATO"). Churchill 
oświadczył wręcz Waszyngtonowi, że 
dopóki trwają rozmowy genewskie, 
rząd brytyjski nie ma zamiaru wiązać 
się z „SEATO“. Oświadczenie to bar­
dzo podenerwowało amerykańskich po­
lityków agresji, a w prasie amerykań­
skiej znalazło odbicie w postaci takich 
stwierdzeń jak np.: że „Wielka Bryta­
nia rzuciła Stanom Zjednoczonym kłodę 
pod nogi“ lub że „obecnie jest jasne, 
że Wielka Brytania nie jest już sojusz­
nikiem Stanów Zjednoczonych w peł­
nym tego słowa znaczeniu“ („Daily 
Mirror“).

Eisenhower groźbą zareagował na o- 
świadczenie Churchilla. „Jeśli zechce­
my — powiedział on — utworzymy blok 
Azji południowo - wschodniej bez 
Anglii“. W słowach tych zawarta jest 
groźba podjęcia ofensywy przeciw 
wpływom brytyjskim w tej części Azji. 
Skonfrontujmy jednak fakty z tymi po­
gróżkami: gdy Eisenhower mówi, że u- 
tworzy blok bez Anglii, powstaje pyta­
nie: ale z kim? Przecież takie kraje 
jak Indie, Indonezja, Burma i Cejlon 
już oświadczyły, że w najmniejszym 
stopniu nie odpowiadają im amerykań­
skie plany. Właśnie ta postawa powyż­
szych krajów wpłynęła w poważnym 
stopniu na to, że Wielka Brytania za­
jęła analogiczne stanowisko wobec 
amerykańskich planów. Pozostają ta­
kie kraje, lub ściślej mówiąc, rządy ta­
kich krajów jak Filipiny czy Syjam. 
Pozostają tacy bankruci jak Czang Kai- 
szek, Bao-Dai czy Li Syn Man. Bo jeśli 
chodzi o Australię czy Nową Zelandię, 
sprawa już nie jest taka prosta. Za 
namową rządu brytyjskiego rząd No­
wej Zelandii już oświadczył, że bez u- 
dzialu Wielkiej Brytanii Nowa Zelandia 
nie będzie uczestniczyła w projektowa­
nym bloku. Dziennik „New York Ti­
mes“ ocenił to oświadczenie jako „no­
wy cios w amerykańskie nadzieje na 
stworzenie paktu azjatyckiego przed 
zakończeniem Konferencji Genewskiej“.

Jak widać z powyższego, zmontowa­
nie tak wymarzonego przez amerykań­
skich imperialistów „SEATO“ natrafia 
na bardzo poważne trudności. Nie ule­
ga najmniejszej wątpliwości, że Stany 
Zjednoczone dołożą wszelkich starań, 
by jednak osiągnąć swój cel. Amery­
kańscy imperialiści, jak wynika cho­
ciażby z wielu głosów prasy, nie dają 
za wygraną, nie składają broni. Nie 
poniechają oni żadnego środka, byleby 
tylko doprowadzić do zrealizowania 
swych planów, stanowiących ważny 
element ich „polityki siiy“. Jednakże 
wydarzenia ostatnich tygodni w całej 
pełni potwierdzają słuszność siów reak­
cyjnego, lecz trzeźwo patrzącego publi­
cysty amerykańskiego, Waltera Lipma- 
na, który w jednym ze swych arty­
kułów zastanawiając się nad rozbież­
nościami angielsko - amerykańskimi 
dochodzi do wniosku, że „nie można li­
czyć na wieczne i wyłączne dyktowa­
nie“.

Wzrost rozbieżności między USA a 
Wielką Brytanią, niezależnie od tego 
czy uda się Waszyngtonowi doprowa­
dzić do ich chwilowego złagodzenia, to 
bardzo znamienny rys obecnej sytuacji 
międzynarodowej.

P. R.

oditraszyć czytelnika od niepożądanej dla
kleru książki, zaczęto sporządzać wykazy 
zakazanych książek. Taki pierwszy wykaz 
— Index librorum prohłbitorum (Indeks 
książek zakazanych) ukazał się w 1559 r. 
za pontyfikatu papieża Pawła IV. Oto kilka 
dalszych dat z historii indeksu. Pius IV 
ogłosił indeks przygotowany na soborze 
trydenckim w 1584 r. Później Pius V usta­
nowił indeksową kongregację, której zada­
niem od owego momentu jest stałe uzupeł­
nianie indeksu nowymi pozycjami. Indeks 
ten 'uzupełniany przetrwał aż do naszych 
czasów. W 1900 r. Leon XIII zrewidował 
wprawdzie poprzednie wydania indeksu, 
niejednokrotnie zbyt rażąco anachroniczne 
1 nonsensowne, niemniej jednak nie omie­
szkał wprowadzić do niego nowych ksią­
żek współczesnych autorów.

W jednym z nowszych indeksów z 
1938 r„ w przedmowie kardynała Merry 
Del Val znajdujemy takie sformułowanie 
roli indeksu: „Powstające dziś ruchy pie­
kielne szerząc złe książki wydały kościo­
łowi najstraszniejszą wojnę i to tym groź­
niejszą, że prowadzoną przewrotnymi i 
pełnymi zasadzek metodami. Nie ma 
większego niebezpieczeństwa, które by po­
ważniej zagrażało nienaruszalności wiary 
i obyczajów; dlatego kościół święty nie 
ustanie w akcji uświadamiania wiernych 
chrześcian, dlaczego należy się ich strzec".

Ale już sam pobieżny przegląd nazwisk 
umieszczonych na indeksie wskazuje, że 
chodzi tu nie o obronę kościoła, ale inte­
resów klas posiadających. Oto nazwiska 
niektórych znanych uczonych, p sarzy i fi­
lozofów umieszczonych na indeksie:

W roku 1620 na indeks wniesiono dzie­
ło Mikołaja Kopernika „De revolutionibus 
orbium coelestium“. (O obrocie ciał nie­
bieskich), o którym tak mówił Engels: 
„Czynem rewolucyjnym, przez który przy­
rodoznawstwo ogłosiło swą niezależność 
i powtórzyło niejako spalenie bulli przez 
Lutra, było wydanie nieśmiertelnego dzie­
ła, którym Kopernik jeszcze nieśmiało 
i, rzec można, dopiero na łożu śmierci rzu­
cił rękawicę kościelnemu autorytetowi w 
sprawach przyrodniczych. Odtąd datuje się 
wyzwolenie nauk przyrodniczych od teo­
logii, odtąd też rozwój nauki ruszył milo­
wymi krokami“.

Giordano Bruno, filozof włoski, który 
całe swe życie poświęcił walce o zwycię­
stwo teorii Kopernika i rozwijał ją, został 
nie tylko umieszczony na indeksie, ale 
w 1600 r. spalony na stosie wraz ze swy­
mi dziełami.

Franciszek Bacon, filozof angielski, został 
umieszczony na indeksie w 1668 r., gdyż 
znany był z tego, że ostro krytykował 
scholastyków, że zalecał badanie przyro­
dy.

Podobny los spotkał dzieła Rene Descar­
tes - Kartezjusza, wielkiego filozofa fran­
cuskiego i uczonego, o którym Engels po­
wiedział, że prace jego były zwrotnym 
punktem w matematyce. Wszystkie dzie­
ła Kartezjusza, tchnące wiarą w potęgę 
umysłu ludzkiego, zdolnego poznać tajem­
nice przyrody, zostały wciągnięte do in­
deksu książek zakazanych.

Dekretem papieskim z roku 1734 i 1737 
zakazane zostały wszystkie dzieła angiel­
skiego filozofa Johna Locke‘a, znanego ze 
swych postępowych teorii w dziedzinie 
wychowania i teorii rządzenia państwem.

Montaigne zajmujący poważne miejsce 
w historii wychowania również został u- 
mieszczony na indeksie. W napisanych ży­
wym językiem „Próbach“ („Essais“) ostro 
atakował on ciemnotę. Sceptycyzm Mon- 
taigne‘a podrywał fundament tradycji feu­
dalnych i torował drogę swobodnej my­
śli krytycznej. Rzecz zrozumiała, że te po­
stępowe myśli Montaigne‘a musiały być 
uznane za niebezpieczne.

Trudno byłoby wyliczać wszystkie zna­
ne nazwiska, gdyż niemal wszyscy postę­
powi myśliciele, filozofowie i pisarze są 
na indeksie. Znajdują się tam Montes­
quieu, Rousseau, Stendhal, Voltaire.

O „Poradniku 
młodego turjjsty”

N akładem  Państw ow ego W ydaw nictw a ,.Isk ry “ 
ukazała  się n iedaw no na półkach  księgarsk ich  
książeczka „P o rad n ik  m łodego tu ry s ty “ o p ra ­
cow ana n a  podstaw ie m ateria łów  radzieckich  
przez J. K u tzn er i J . Topisza.

Jak k o lw iek  m ieliśm y ju ż  dotychczas k ilk a  w y­
daw nictw  ty p u  k ra joznaw czo-tu rystycznego  od­
czuw ało się je d n a k  b rak  p rak ty czn y ch  w ska­
zów ek, k tó re  obejm ow ałyby  ca łokształt zagad­
n ień  zw iązanych z tu ry s ty k ą  i k rajoznaw stw em . 
„P o rad n ik  m łodego tu ry s ty “ stanow i w łaśnie 
tak i zb ió r w skazań  i sposobów rozw iązyw ania 
różnych  zadań  w zak res ie  organ izow ania w y­
cieczek.

Szczególnie pom ocny m oże on sie okazać dla 
w szystk ich  nauczycie li o rgan izu jących  w yciecz­
ki i d la przew odników  d rużyn  harcersk ich . Or­
gan iza to rzy  w ycieczek zn ajdą  w książce tej 
bardzo w iele p rak ty czn y ch  w skazów ek jak : 
p rzy k ład y  o k reślan ia  s tro n  św ia ta  bez pom ocy 
kom pasu, w skazów ki do zachow yw ania się g ru ­
py  w górach , w  czasie p rzep raw  przez rzekę, 
na  b iw aku , w  czasie m arszu  nocą itp .

Nie pom inięto  rów nież w ażnej sp raw y  rac jo ­
nalnego  odżyw iania  na  w ycieczce; obok wielu 
w skazań w ty m  zak res ie  podana je s t tab e lk a  
sk ładu  chem icznego i w artośc i kalo rycznej róż­
nych p roduk tów  spożyw czych.

Na pow odzenie w ycieczki w pływ a w  dużej 
m ierze pogoda. W ykorzystan ie  ciekaw ych  spo­
sobów przew idyw ania  pogody, podanych  w  ksią­
żeczce w edług tzw. „oznak  loka ln y ch “ u ch ro ­
ni często uczestn ików  przed  n iep rzy jem n y m  za ­
skoczeniem , k tó re  n ie jed n o k ro tn ie  dezorganizu­
je  cała akcję . U zupełn ien iem  tego rozdziału  są 
w skazów ki: zachow ania się podczas burzy , ozna­
czania k ie ru n k u  szybkości w ia tru , siły  falow a­
nia m orza (jeziora) o raz  op is rodzajów , k sz ta ł­
tów  i w ysokości chm ur.

Z uw agi n a  to, że „ P o rad n ik “ zaw iera tak  
w iele w iadom ości i w skazów ek, k tó re  n ie jed n o ­
k ro tn ie  m ogą pom óc nauczycie low i w  p rak ty cz ­
nym  zastosow aniu  w iadom ości program ow ych  
zdobytych  przez uczniów  na lekcjach  (określa­
n ie azym utu , s tro n  św ia ta , w yznaczanie  w yso­
kości i odległości), k siążka ta  je s t n iezbęd­
ną  pom ocą w zak resie  k ra joznaw stw a i tu ry sty k i 
szkolnej. W artość „P o rad n ik a“ podnoszą rów ­
nież jasn e  rysunk i, czy te lny  d ru k , p rak ty czn y  
k ieszonkow y fo rm a t i m ocna okładka.

A. M A DEJSKI

Nie zabrakło w indeksie równiei Wik­
tora Hugo, którego książka „Nędznicy“ 
wzrusza każdego człowieka. Nasuwa się 
więc pytanie, komu zagrażał głęboki hu­
manizm W. Hugo, jego umiłowanie czło­
wieka, optymizm, jego wiara w nadejście 
nowej epoki, gdy nie będzie Już ludzi wy­
zyskiwanych i uciemiężonych, w obronie 
których stawał wielki pisarz. Zagrażało to 
klasom posiadającym.

Na indeksie znajduje się Zola, a obok 
napis: „opera omnia“ (dzieła wszystkie).

W walce z postępową książką nawoły­
wano do denuncjowania „podejrzanych“ 
autorów 1 książek. Mówi o tym prawo ko­
ścielne, pozycja nr 1397, paragraf 5. Obok 
znajduje się dopisek, że: „nazwisko do­
nosiciela będzie utrzymane w tajemnicy".

Ten sam kanon mówi o konsekwencjach, 
Jakie pociąga za sobą wciągnięcie książki 
na indeks a mianowicie: „Umieszczenie 
książki na indeksie powoduje, że bez spe­
cjalnego pozwolenia nie można jej ani 
wydać, ani czytać, ani posiadać, ani sprze­
dać, ani komukolwiek przekazać“.

Dziś już nie przerażają nas te groźne 
słowa, ale w przeszłości trzeba było nie­
małej odwagi, by wbrew nim postępować 
zgodnie z nakazem sumienia uczciwego 
człowieka.

Gdy praktyka wykazała, że zakazy czy­
tania postępowych książek nie znajdują 
powszechnego posłuchu, zaczęto stosować 
także inne metody. Do nich należy zali­
czyć przekupywanie autorów i wydawców, 
oczywiście, jeżeli to było możliwe; wyku­
pywano też całe nakłady książek, które 
następnie potajemnie niszczono. Jednym 
z pierwszych papieży, który stosował sze­
roko podobne metody, był papież Benedykt 
XIV.

W wieku XX główną widownią akcji 
masowego palenia książek stały się Niem­
cy hitlerowskie. W ciągu kilku lat spalili 
oni dwadzieścia milionów książek. Hitle­
rowska akcja — według kryteriów bardzo 
zbliżonych do tych, które stosują autorzy 
indeksów — spotkała się z entuzjastyczną 
aprobatą ze strony niemieckiego episkopa­
tu. Kardynał Bertram w imieniu całego 
niemieckiego episkopatu zadeklarował pis­
mem do Hitlera z dnia 18 sierpnia 1933 
roku gotowość niemieckich biskupów do 
współdziałania z rządem hitlerowskim w 
jego „świętej“ wojnie „przeciw bezboż­
nictwu i nłemoralności“, czyli przeciw ca­
łej postępowej i demokratycznej literatu­
rze“.

Dziś podobnie postępują imperialiści 
amerykańscy — bo postępowa książka jest 
ich wrogiem.

Ale dla nas książka ta jest sprzymie­
rzeńcem w walce o postęp, o szczęście 
ludzkości.

ANDRZEJ NOWICKI 
HELENA TOMCZAK

Od czego zachorował kol. Chudzik
Stan

dawna
zdrowia kolegi Chudzika od 
budzi w naszym zespole po­

ważne obawy. Wczoraj objawy choro­
bowe przybrały formy groźne: kol. 
Chudzik postawił w ciągu dnia 10 
dwójek, na lekcji angielskiego zadawał 
pytania po niemiecku, a żądał odpo­
wiedzi po francusku, stłukł popielnicz­
kę w pokoju nauczycielskim, po powro­
cie do domu pokłócił się z  żoną, spra­
wił lanie sześcioletniemu synkowi, 
który dopytywał się, czy króliki jedzą 
dorsza, wreszcie narysował dla „Głosu 
Nauczycielskiego" karykaturę niety­
kalnej osobistości z WODNO.

Szczerze zaniepokojeni udajemy się 
do domu kol. Chudzika, by z nim po 
koleżeńsku pomówić i pomóc w roz­
wiązaniu jakichś najwidoczniej drę­
czących go problemów.

Jest dzień 16 maja, godzina 3 rano, 
lekki przymrozek. Kol. Chudzik siedzi 
w kożuchu przy biurku zawalonym 
książkami. Przed nim filiżanka moc­
nej, aromatycznej kawy „Turek" i dwie 
przepełnione popielniczki.

Wzorem wielkich mówców zaczyna­
my od „więc". Kol. Chudzik nie po­
zwala nam dokończyć ostrożnie sfor­
mułowanego pytania i oświadcza, że 
jest mu zimno, gdyż po świętych Ser­
wacym, Pankracym i Bonifacym nad­
szedł święty „Biurokracy". Właśnie 
wczoraj, dnia 15.V.54 r., otrzymał kol. 
Chudzik (wraz z pismem WODKO w 
Poznaniu Nr WO-1; /1‘2/54 z dnia 11 
maja 1954 r.) kwestionariusz do wy­
pełnienia.

Kwestionariusz dotyczy przydatności 
podręczników do nauki języków ob­
cych — zachodnio-europejskich — i 
obejmuje 52 pytania. Ponieważ kwe­
stionariusz dotyczy 4 klas, kot. Chu­
dzik musi odpowiedzieć na 208 (słow­
nie: dwieście osiem) pytań. Oto niektó­
re z nich:

„Czy układ ćwiczeń jest właściwy, 
czy należałoby stosować inny i jaki?", 
„Które reguły gramatyczne należałoby 
przeredagować?" itd.

Termin?
Kol. Chudzik musi oddać opracowany 
kwestionariusz dyrektorowi szkoły do 
dnia 31 maja hr„ ma więc 15 dni pra­
cy — po 13,87 pytania dziennie. 
A wszystko to ma wykonać w ostat­
nich dwóch tygodniach zajęć lekcyj­
nych, przy konieczności poprawienia 
ostatnich klasówek, przygotowania klas 
Vrn do egzaminu z jęz. rosyjskiego, 
udziału w konferencjach rady pedago­
gicznej itd.

Więc?...
Kol. Chudzik znowu nie pozwolił 

nam dokończyć ostrożnie sformułowa­
nego pytania. Tak, odda kwestiona­
riusz w nakazanym terminie. Ma tro­
chę wprawy. Robił recenzje podręcz­
ników dla PZWS, choć tam miał ter­
min 6 tygodni na 1 podręcznik, a nie
2 tygodnie na cztery podręczniki (sto­
sunek 1:12) i dodatkową podnietę 
w formie zupełnie przyzwoitego hono­
rarium za tę ciężką pracę.

Czy kolega otrzymuje pomoc sekcji 
WODKO w innych formach i w ja­
kich?

Owszem. Składał w terminie do dn.
3 maja sprawozdanie, jak realizuje na­
ukowy światopogląd, jak realizuje lek­
turę domową, jak utrwala słownictwo, 
jak prowadzi lekcje gramatyki. Złoży 
jeszcze w tym miesiącu sprawozdanie, 
jak prowadzi pracę pozalekcyjną, ja­
kie wyprodukował pomoce naukowa. 
Wynika z tego, że pomóc WODKO jest 
bardzo wszechstronna i różnorodna. 
Wczoraj np. minął rok od chwili, gdy 
kol. Chudzik wypożyczył wyproduko­
wane przez siebie pomoce naukowe 
na wystawę WODKO i do tej pory ich 
nie otrzymał.

Na pożegnanie kol. Chudzik podaje 
nam zamiast ręki jedną z popielniczek 
i przewraca filiżankę z kawą „Turek".

Oddalamy się dyskretnie.
Rozmowę przeprowadził J. M. 

z zupełnie innej miejscowości 
niż podejrzewa w/w WODKO

Zegasvsygiializator
Kol. Tadeusz Gedroyć, nauczyciel Technikum Przemyślu Leś­

nego w Zwierzyńcu, zgłosi! do Komisji Usprawnień Administra­
cji Publicznej przy Ministerstwie Oświaty pomysł racjonaliza­
torski przekształcenia zwykłych zegarów szkolnych na zegary- 
sygnalizatory. Komisja projekt zatwierdziła. Pomysł kol. T. Ge- 
droycia może być wykorzystany w akcji zobowiązań, jakie szko­
ły podejmują pod hasłem „Nasza szkoła świadczy o nas“.
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Zasada działania zegara-sy-
gnalizatora jest następująca. 
Przy dużych tarczach zegaro­
wych — wskazówka mała (go­
dzinna), zaś przy mniejszych 
tarczach — obydwie wskazów­
ki użyte są jako przewodnik 
do zamknięcie obwodu elek-
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trycznego, w który włączony 
jest dzwonek elektryczny wraz 
z baterią lub z siecią elektrycz­
ną jako źródłem prądu. W 
oparciu o tę zasadę opiszę dwa 
rozwiązania.

DRŻY użyciu jako przewod- 
nika jednej wskazówki 

(małej-godzinnej) umieszcza­
my na dużej tarczy zegiara, nie 
przewodzącej prądu elektrycz­
nego krążek lub pierścień me­
talowy o średnicy wewnętrz­
nej równej długości maiej 
wskazówki. Na pierścieniu u- 
mieszczone są wystające kon­
takty (mogą być ruchome-prze- 
suwalne), które w określonym

czasie stykają się z zaczepem 
(kontaktem) umieszczonym na 
końcu małej wskazówki. Z 
chwilą zetknięcia się zaczepu 
na końcu małej wskazówki 
(rysunek 2) z kontaktem krąż­
ka — nastąpi zamknięcie ob­
wodu elektrycznego, a tym sa­
mym sygnał (patrz rysunek 1). 
Na rysunku widzimy, że jeden 
przewodnik biegnie od meta­
lowego krążka (pierścienia) u- 
mieszczonego na tarczy zega­
ra, a drugi od jakiejkolwiek 
części zegara np. ramki me­
chanizmu (z którą wskazówki 
kontaktują). Przesuwająca się 
wskazówka spotyka na swej 
drodze w odpowiednich miej­
scach kontakty, zamyka obwód 
i dzwonek dzwoni.
W TYM przypadku prze­

wodnikiem zamykają­
cym obwód elektryczny są obie 
wskazówki zegara. Na tarczy 
umieszczamy dwa pierścienie. 

.Ńa jednym znajdują się kon­
takty godzinne, na drugim mi­
nutowe (rysunek 3). Jeden z 
pierścieni z kontaktami sta­
nowi jeden z końców przewod­
nika, drugi z pierścieni — dru­
gi koniec przewodnika. Jeżeli 
mała wskazówka znajdzie się 
na właściwej godzinie, a duża

na właściwej minucie i obie 
dotkną kontaktów pierścieni, 
obwód się zamknie, a dzwonek 
da sygnał.

Wskazówki są w ciągłym ru­
chu i tylko przez krótki czas 
stykają się z właściwymi kon­
taktami. Gdy z kontaktów zej­
dą, obwód się przerwie i 
dzwonek zamilknie. Ażeby 
dzwonek nie dzwonił w nocy, 
wmontujemy w obwód wyłącz­
nik, który wyłączamy na noc 
lub na dni wolne od nauki. W 
obwód możnń włączyć kilka 
lub kilkanaście dzwonków za­
leżnie od potrzeby, lokując je 
w poszczególnych pomieszcze­
niach lub budynkach.
|V| A tarczy ściennego zegara 

’ szkolnego umocowałem 
wyrżnięte ze sklejki grubości 
około 3 mm dwa pierścienie 
połączone dla usztywnienia że­
berkami (rys. 3). Uprzednio na 
pierścieniach nawinąłem drut 
miedziany nieizolowany, gru­
bości około 0,5 mm, w ten spo­
sób, że pasemka jego znalaz­
ły się w miejscach, gdzie znaj­
dą się obie wskazówki w mo-
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Najlepiej jest umieszczać 
kontakty na pierścieniach nie 
kierując się wyliczeniami ma­
tematycznymi, lecz na drodze- 
praktycznej, a to z uwagi na 
to, że wskazówka mała jest 
luźno osadzona na osi i stąd  
mogą powstać pewne zakłóce­
nia w sygnałach. Na końcach 
wskazówek umocowałem krót­
kie sprężynujące druciki, któ­
re, przesuwając się po tarczy 
zegara, lekko zaczepiają o 
nawinięty na pierścieniach 
drut i zamykają obwód. Tarcie 
delikatnych drucików o tarczę 
zegara niewiele go opóźnia W 
ciągu doby. To niewielkie od­
chylenie łatwo usuwamy po­
wodując jego odpowiednie po­
śpieszanie przez nieznaczne 
przesunięcie wahadełka do gó­
ry.

Zegar - sygnalizator może 
mieć zastosowanie we wszyst­
kich szkołach. W Technikum 
Przemysłu Leśnego w Zwie­
rzyńcu, gdzie jestem nauczy­
cielem, zegar-sygnalizatar (dru­
gie rozwiązanie) skonstruowa­
ny przeze mnie, już pracuje.
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menele, kiedy chcemy słyszeć 
sygnał. Nawoje drutu pierście­
nia małego i dużego nie są po­
łączone przewodnikiem (cze­
kają na połączenie — zamknię­
cie obwodu przez wskazówki).

Zegar-sygnalizator może by  ̂
zmontowany własnymi siłami 
i tanimi środkami.

TADEUSZ GEDROYC 
naucz. Techn. Przem. Leśneg0 

w Zwierzyńcu

O b i e k t y w e m  p o  s Æ k o t a c b

120-osobowy chór Liceum. Pedagogicznego w Zakopanem, pod dyrekcją prof. Edwarda Pawłowskiego, obcho­
dził ostatnio pięciolecie swojej działalności. Chór ten zdobył 1 miejsce w eliminacjach zespołów świetlico­
wych województwa krakowskiego i wielokrotnie występował przed mikrofonem Polskiego Radia.

Zdjęcie nadesłał kol. Marian Słania z Zakopanego

OGŁOSZENIA m m
B loch M aria zgubiła leg itym ację  służbow ą i*r '

90 w ydaną przez W ydział O św iaty P rezydium  
P ow iatow ej R ady N arodow ej w Bolesław cu. 

k
Zgubiono leg itym ację  ZZN P n r  96188, w yda- 

ną przez Z arząd Pow iatow y ZZN P w PłocłcU. 
na nazw isko M alanow ska Zofia, naucz. ŚzJcot/ 
P odstaw ow ej w B odzanow ie, po w . Płock. 

k
Zgubiono leg itym ację  służbow ą n r  58 w y d an i 

przez D yrekcję  L iceum  TPD w  G nieźnie na  na- 
zw isko W osińska K ata rzy n a , naucz. L iceum  
TPD  w  G nieźnie.

W ydaw ca RSW P ra sa  W arszaw a, ul.
W iejska 12, tel. 8-24-11.
R edakcja . W aisźaw a ul Spasow sklego 
6/8 Telefon 61011-17 w ew nętrzny  red- 

23. 12. 89
P renum erata  kw artaln a — 3,60 *ł, pół­

roczna 7,20 zł. roczna 14.41) zł. 
Z am ów ien ia  I w płaty  na prenum eratę  
„G łosu N a u czy c ie lsk ieg o “ , p rzy jm u ją  
ty lk o  urzędy pocztotve oraz listonosze  
w iejscy  I m iejscy  do dnia 10 każdego  
m iesiąca  na m iesiąc  n astęp n y  I ok resy  

dalsze.
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